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„Zapewnić należy wzrost społecznej rangi zawo
du nauczyciela, zwiększyć troskę o poziom ideowy 

oraz warunki życia i pracy środowiska nauczyciel
skiego”.

(Z Uchwały VI Zjazdu PZPR)

Z ROZWAŻAŃ
NAD RANGĄ 
SPOŁECZNĄ 
NAUCZYCIELA

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI Foto: Cz, Górski
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T
o postanowienie zjazdu 
partii, ma podstawowe 
znaczenie zarówno dla 
doskonalenia obecnego 
systemu szkolnego, jak i 
dla przygotowania wa
runków do realizacji przyszłościo

wego modelu. Nie trzeba udo
wadniać, że poziom i jakość pracy 
szkól zależy głównie i przede 
wszystkim od kadr nauczyciel
skich, że założenia programowe, 
ideowo-polityczny kierunek każ
dej reformy szkolnej realizuje się 
nie inaczej, jak tylko przez nau
czycieli.

Z tą tezą zgadzali się zawsze 
w okresie powojennym wszyscy 
organizatorzy i reformatorzy 
szkolnictwa. Zawsze podkreślano 
ogromną rolę, jaką mają do speł
nienia nauczyciele, wskazywano 
na ich podstawową funkcję w sy
stemie wychowania młodego po
kolenia.

Jednakże, jak to wykazuje do
świadczenie, nie wystarczy mó
wić o roli, znaczeniu danego.za
wodu w społeczeństwie, o zada- 
nidch, jakie stawia się przed nim 
do wykonania. Trzeba jednocześ
nie do tych zadań ludzi przygo
tować. trzeba zapewnić warunki, 
aby mogli je wykonać. Większość 
braków i słabości naszego szkol
nictwa — tak często i mocno kry
tykowanych — wynika właśnie z 
rozdźwięku między zadaniami 
stawianymi przed nauczycielami, 
oczekiwaniami i nadziejami zwią
zanymi z ich pracą a możliwo
ściami nauczycieli, środkami, ja
kie dawaliśmy, im do dyspozycji. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, że 

we współczesnej szkole — zarów
no średniej, jak podstawowej — 
powinni pracować nauczyciele z 
wyższym wykształceniem. Tym
czasem na 353 tys. nauczycieli i 
wychowawców zatrudnionych w 
roku szkolnym 1970/71, tylko 54 
tys. miało to wykształcenie, 185 
tys. ukończone SN lub studia 
równorzędne, a pozostali — 114 
tys. liceum pedagogiczne.

Wiemy, jak kształtowały się 
płace nauczycielskie i jaki wpływ 
wywierało to zarówno na dopływ 
kandydatów do zawodu nauczy
cielskiego, na ciągłą płynność w 
zatrudnianiu kadr i atmosferę w 
gronach pedagogicznych. Zabiegi 
o godziny nadliczbowe i inne do
datkowe płatne zajęcia, przemę
czenie, często rozgoryczenie i 
zniechęcenie, nie wpływały; na 
pewno dodatnio ani na sumien
ność w wykonywaniu obowiąz
ków zawodowych, ani na wydaj
ność pracy. Dodajmy do tego cięż
ką sytuację mieszkaniową więlu 
nauczycieli, szczególnie pracują
cych na wsi, krytycznj- stosunek 
części społeczeństwa, prasy, środ
ków masowego przekazu, nie 
zawsze właściwy" stosunek władz 
do ciężkiej pracy nauczycieli 
a będziemy mieli obraz rangi spo
łecznej zawodu nauczycielskiego.

Nowe kierownictwo partii i rzą
du zdawało sobie doskonale spra
wę z sytuacji nauczycieli — jak 
stwierdził to towarzysz Edward 
Gierek już w dniu 10 marca 1971 
roku, na pierwszym spotkaniu . z 
grupą nauczycieli. Od pierwszych 
dni działalności tego kierownic
twa podjęto szereg kroków dla 

poprawienia warunków życia i 
pracy nauczycieli. Sprawa ta zna
lazła również swój wyraz w naj
ważniejszym dokumencie partyj
nym, jakim jest Uchwała VI Zjaz
du PZPR.

Wzrostu rangi społecznej zawo
du nauczycielskiego nie da się za
pewnić tylko uchwałą, nawet naj
wyższej instancji. Jest to proces 
złożony i długotrwały. Zależy on 
zarówno od tzw. czynników o- 
biektywnych, niezależnych od 
nauczycieli, jak również i od 
czynników subiektywnych, tkwią
cych w postawie samych pedago
gów.

Do czynników obiektywnych 
należą wszystkie sprawy określa
ne przez partię, rząd, Sejm i wła
dze terenowe. W tych sprawach 
podjęte zostały już podstawowe 
decyzje, które doprowadzą do za
sadniczej poprawy w warunkach 
życia i pracy nauczycieli. Na dru
gim spotkaniu nauczycieli z towa
rzyszem G.ierkiem, w dniu 26 
sierpnia 1971 roku, przedstawiony 
został realizowany począwszy od 
bieżącego roku, pięcioletni plan, 
podniesienia uposażeń nauczyciel- 

’ skich, projektowane zmiany dla 
poprawy systemu płac i statusu 
zawodowego nauczycieli. Potwier
dzone to zostało w sprawozdaniu 
Komitetu Centralnego PZPR, 
przedstawionym na VI Zjeżdzie. 
Obecnie trwają intensywne prace 
nad przygotowaniem wszystkich 
związanych z realizacją tego po
stanowienia aktów prawnych.

Uchwała zjazdowra zobowiązała 
rady narodowe wszystkich szcze
bli do opracowania pięcioletnie

go programu poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli. O 
pierwszych programach woje
wódzkich rad narodowych pisa
liśmy już na łamach „Głosu Na
uczycielskiego”. Będzie naszym 
wspólnym zadaniem — władz 
szkolnych i związkowych— czu
wać na tym, aby programy te by
ły jak najbardziej szerokie i jed
nocześnie realne oraz aby były 
systematycznie wykonywane.

Ranga społeczna zawodu — to 
także skład kandydatów do pracy 
nauczycielskiej, poziom ich przy
gotowania naukowego i pedago
gicznego. Stworzone zostały już 
warunki, aby w zasadzie wszyscy 
nowo rozpoczynający pracę nau
czyciele mieli ukończone studia 
wyższe.

Sprawą podstawową jest jed
nak dzisiaj odpowiedni dobór 
kandydatów do zakładów kształ
cenia nauczycieli. Istnieje obec
nie znacznie korzystniejsza atmo
sfera dla uzyskania odpowiedniej 
liczby wartościowych kandyda
tów; Jednakże nie oznacza to, że 
możemy spokojnie czekać w 
przeświadczeniu, że oni sami się 
zgłoszą. Uprzedzenia młodzieży, o- 
pinie o zawodzie nauczycielskim, 
panujące mody i nawyki nie znik
ną natychmiast. Potrzebna jest 
zatem systematyczna praca u- 
czelni nauczycielskich wśród ucz
niów szkół średnich nad zwerbo
waniem właściwych kandydatów 
na pierwszy rok studiów.

Doświadczenia wykazują, że 
nawet w ubiegłych latach („chu
dych”) niektóre zakłady kształce
nia nauczycieli potrafił)’ zapewnić 

sobie odpowiednią liczbę dobrych 
kandydatów. Głównym przy tym 
„magnesem” ściągającym mło
dzież do zakładu kształcenia nau
czycieli, głównym argumentem 
propagandowym i agitacyjnym 
był poziom naukowy i pedago
giczny, atmosfera ideowo-poli- 
tyczna i wychowawcza uczelni 
nauczycielskiej. Stąd też WSN, 
WSP i inne szkoły wyższe kształ
cące nauczycieli stanowią dziś i- 
stotny czynnik w naszym dążeniu 
do wzrostu rangi społecznej za
wodu nauczycielskiego.

Pozostaje jednak masa czyn
nych nauczycieli, o czym pisaliś
my wyżej, którym trzeba stwo
rzyć możliwości zdobycia wyższe
go wykształcenia drogą studiów 
zaocznych. Jest to problem bar
dzo poważny, gdyż w grę wcho
dzą dziesiątki tysięcy nauczycieli. 
Problem, który trzeba będzie w 
sposób planowy, zgodny z dobrem 
szkoły i nauczycieli rozwiązywać. 
Zdajemy sobie sprawę, że nie 
wszyscy obecnie zatrudnieni nau
czyciele będą w stanie zdobyć dy
plom szkoły wyższej i nie od 
wszystkich powinniśmy tego żą
dać. Istnieje jednak konieczność 
objęcia okresowym przeszkole
niem na kursach i studiach pody
plomowych wszvstkich nauczycie
li.

Nie potrzeba nikogo przekony
wać o słuszności tego postulatu, 
stąd też w statusie prawnym nau
czycieli powinien znaleźć się obo-

(Dokończenie na str. S)
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Zgodnie z zapowiedzią po
daną na spotkaniu tow. Ed
warda Gierka z grupą na
uczycieli w dniu 26 sierpnia 
1971 r. oraz postanowieniami 
Biura Politycznego KC 
PZPR, podanymi w Spra
wozdaniu Komitetu Central
nego za okres od V do VI 
Zjazdu partii — podjęte zo
stały prace nad przygotowa
niem nowej ustawy o pra
wach i obowiązkach nauczy
cieli.

® poprawy statusu praw
nego nauczycieli;

® objęcia przepisami 
pragmatyki wszystkich pra
cowników szkolnictwa od 
przedszkoli po szkoły wyższe 
włącznie.

W dniach od 12 do 15 
stycznia br. odbyły się we 
wszystkich okręgach narady 
konsultacyjne nad . projek
tem ustawy o prawach i obo
wiązkach nauczycieli. W na-

przeprowadzono również we 
wszystkich sekcjach działają
cych przy Zarządzie Głów
nym ZNP oraz w komisji e- 
konomicznej. Ogółem w kon
sultacjach wzięło udział 1250 
osób. W każdym zebraniu 
konsultacyjnym uczestniczyli 
przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZNP.

W dniu 17 stycznia odbyło 
się posiedzenie Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP z u-

Projekt ustawy opracowało 
Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego na 
podstawie konsultacji, prze
prowadzonych — w dniach 
od 28 listopada do 5 grudnia 
ubiegłego roku — w 100 
szkołach. W każdej konsul
tacji wzięło udział około 40 
osób.

Projekt, po wstępnych u- 
zgodnieniach z kierownic
twem ZG ZNP, przesłany zo
stał w początkach stycznia 
1972 roku do zaopiniowania 
Zarządowi Głównemu ZNP 
oraz zainteresowanym resor
tom.

Ogólne założenia, na jakich 
oparto projekt nowej prag
matyki, sprowadzają się — 
zgodnie z wytycznymi kie
rownictwa partii i rządu do:

® podniesienia rangi spo
łecznej zawodu nauczyciel-, 
skiego;

® poprawy sytuacji ma
terialnej nauczycieli;

radach wzięli udział: człon
kowie sekretariatu zarządów 
okręgów ZNP, członkowie 
Zarządu Głównego ZNP z 
danego terenu, prezesi od
działów powiatowych ZNP, 
niektórzy członkowie prezy
diów zarządów okręgów 
ZNP. Do udziału w konsul
tacjach zaproszono również 
kierowników wydziałów na
uki i oświaty KW PZPR, 
przedstawicieli WKZZ oraz 
kuratorów okręgów szkol
nych.

Dyskusję nad projektem

działem prezesów zarządów 
okręgów ZNP. oraz przewod
niczących sekcji. Omówiono 
na nim wyniki przeprowa
dzonych konsultacji. W ze
braniu wzięli również udział: 
wiceminister oświaty i szkol
nictwa wyższego — Jerzy 
Wołczyk oraz przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KĆ PZPR — Henryk Swiąt- 
nicki.

Wyniki konsultacji związ
kowej omówił prezes Zarzą
du Głównego ZNP — Marian 
Walczak.

Dyskusja na zebraniach 
konsultacyjnych odbywała 
się w atmosferze szczerości, 
zrozumienia wagi omawia
nych problemów oraz poczu
cia odpowiedzialności.

Podstawowe postanowie
nia projektu nowej pragma- 
.tyki dotyczące podniesienia 
rangi społecznej zawodu na
uczycielskiego, określenia za
dań nauczycieli i nauczycieli 
akademickich, podwyżki u- 
posażeń, zmiany systemu 
płac, zapewnienia nowych 
przywilejów i świadczeń so
cjalnych — spotkały się z 
powszechną aprobatą.

W czasie zebrań zgłoszono 
jednocześnie szereg wnio
sków i propozycji w sprawie 
dalszych ulepszeń projekto
wanej ustawy. Prezydium 
ZG ZNP zaakceptowało za
równo przedstawioną przez 
prezesa ocenę dyskusji jak 
również wnioski i postulaty, 
jakie przesłane zostaną Mi
nisterstwu Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego.

Prace nad przygotowaniem 
nowej ustawy o prawach i o- 
bowiązkach nauczycieli trwa
ją. Po zaaprobowaniu projek
tu przez rząd — dokument 
przesłany zostanip z kolei do 
Sejmu. We wszystkich eta
pach tworzenia ustawy ucze
stniczyć będą przedstawiciele 
ZNP, aby uchwalona ustawa 
jak najlepiej służyła dobru 
szkoły i nauczyciela.

Ót WIEKU PRACT

• Zarząd Okręgu 
ZNP w Lublinie zorga
nizował w końcu grud
nia ubiegłego roku semi
narium dla pracowni
ków ognisk z całego wo
jewództwa. W czasie 
trzydniowych obrad za
poznano uczestników se
minarium z treścią u- 
chwaly VI Zjazdu partii, 
przedyskutowano rów
nież treści programowe

najbliższej konferencji 
rejonowej. W drugim 
dniu obrad podjęto pró
bę określenia roli i za
dań ogniw ZNP w reali
zacji uchwały VI. Zjazdu 
PZPR. Z treścią dysku
sji zjazdowej zapoznali 
uczestników seminarium 
delegaci, tow. tow. Ro
muald Jankowski, Wie
sław Skrzydło, Zofia Bo
ra oraz Andrzej Ja
strzębski. Na semina
rium omówiono także 
program przygotowań 
do kampanii sprawozda
wczo-wyborczej w ogni
wach ZNP na Lubel
szczyzn ie.

@ Jak informuje Za
rząd Okręgu ZNP — w 
krakowskim Klubie 
Nauczyciela ZNP odby
ło się spotkanie aktywu 
oświatowego i związko

wego miasta z przewod
niczącym Komitetu Eks
pertów do spraw oświa
ty — prof. drem Janem 
Szczepańskim. Z zainte
resowaniem wysłuchano 
informacji prof. ' Szcze
pańskiego o stanie prac 
nad raportem, który 
przygotowuje Komitet 
Ekspertów. W dyskusji, 
poświęconej perspekty
wom rozwoju szkolnic
twa, nauczyciele zgłosili 
szereg uwag i propozycji 
dotyczących przyszłej 
koncepcji kształcenia. 
Na zakończenie spot
kania, prof. Szczepański 
zapewnił nauczycieli i 
wychowawców Kra
kowa, iż przygotowywa
ny przez Komitet Eks
pertów dokument będzie 
zawierał szereg propozy
cji zgłoszonych przez 
praktyków.

0 W Muzeum im. Jó
zefa Czechowicza w Lu
blinie otwarto wystawę 
okolicznościową exlibri- 
sów kol. Z. Strzałkow
skiego. Wystawę wzbo
gacono ekspozycjami 
dwu innych nauczycieli, 
kol. kol. W. Michalskie
go i Z. Jóźwiaka. Uro
czystości otwarcia wy
stawy połączono z wie
czorem autorskim kolegi 
Strzałkowskiego, który 

- jest prezesem Klubu Li
terackiego przy Zarzą
dzie Okręgu ZNP.

0 W Kowalewie Po
morskim, powiat Golub- 
-Dobrzyń, odbył się II 
Międzynarodowy Tur
niej Piłki Siatkowej o 
puchar Zarządu Oddzia
łu Powiatowego ZNP. 
Zwycięstwo odniosła

drużyna nauczycielska z 
Kowalewa Pomorskiego, 
której wręczono puchar 
przechodni na rok 1911/ 
72.

0 Już trzeci rok dzia
ła w Chełmży, powiat 
Toruń, Nauczycielski 
Klub Literacki ZNP. 
Klub organizuje wiele 
ciekawych spotkań z ak
torami, literatami, z pra
cownikami nauki. Orga
nizuje się także wieczo
ry autorskie, na któ
rych prezentują swoją 
twórczość poetycką nau
czyciele powiatu i woje
wództwa. Klub nawią
zał współpracę z miej
scowymi organizacjami i 
stowarzyszeniami, na 
wiele imprez zaprasza 
również młodzież szkol
ną.

W styczniu bieżącego roku ko
leżanka MARIA DOROZyNSKA 
— nauczycielka Szkoły Podsta
wowej nr 2 w Stąporkowie w 
pow. końskim obchodziła, piękny 
jubileusz pięćdziesięciolecia pracy 
pedagogicznej. Nauczanie rozpo
częła w 1921 roku w szkolnictwie 
powiatu Bielsk Podlaski. W czasie 
okupacji zmuszona była do prze
niesienia się do Tarnopola, gdzie 
prowadziła tajne nauczanie. Po 
wyzwoleniu nieprzerwanie pracu
je w szkolnictwie w powiecie koń
skim. Jest już na emeryturze, ale 
ze szkolą nie zerwała kontaktu, 
pracuje w niepełnym wymiarze 
godzin, aktywnie uczestniczy w 
życiu szkolnym. Wychowała setki 
uczniów, jest cenionym pedago
giem i wychowawcą, życzliwą, od
daną koleżanką, zdobyła sobie 
prawdziwe uznanie i szacunek w 
środowisku.

Z okazji jubileuszu na ręce ko
leżanki Dorożyńskiej składamy 
serdeczne gratulacje i życzenia 
dobrego zdrowia.

*
Piękny jubileusz pięćdziesięcio

lecia pracy w zawodzie nauczy
cielskim obchodził kol. JAN GO- 
ŁAWSKI — nauczyciel Szkoły. 
Podstawowej' w Izabelinie i były 
kierownik tej placówki. Pracę za
wodową rozpoczął w szkole w. 
Kocku w 1921 roku, potem uczył 
w powiecie prużańskim, w Bere- 
zie Kartuskiej, a od 1930 roku 
podjął pracę w Szkole Podstawo
wej w Drohiczynie. W latach o- 
kupacji brał czynny udział w 
walce podziemnej w woj. lubel
skim. Po wyzwoleniu powrócił do 
swojej szkoły i zajął się jej roz
budową. W roku 1955 przechodzi 
do pracy w szkołach w powiecie 
pruszkowskim. Jest od 48 lat — 
aktywnym działaczem związko
wym. Obecnie pełni funkcję prze
wodniczącego Sekcji Emerytów 
Ogniska Izabelin. W ubiegłych 
latach był prezesem ogniska, po
nadto członkiem Zarządu Powia
towego w Pruszkowie. Jednocześ
nie pełni funkcję instruktora i 
opiekuna spółdzielni uczniow
skich. Za ofiarną i rzetelną pra
cę Jubilat wielokrotnie był wy
różniany.

Z okazji jubileuszu składamy 
kol. Goławskiemu serdeczne gra
tulacje i życzenia zdrowia i 
wszelkiej pomyślności.

Czy nauczyciele za
trudnieni na terenie 
wszystkich wsi oraz o- 
siedli i miast do 2000 
mieszkańców, którzy 
przystąpili do budowy 
domu jednorodzinnego 
w innej tego rodzaju 
miejscowości, mogą u- 
biegać się o przyznanie 
kredytu bankowego na 
budowę tych domów na 
warunkach określonych 
w uchwale nr 72 Rady 
Ministrów?

Ministerstwo Gospo
darki Komunalnej — 
Departament Inwestycji 
Mieszkaniowych „ZOR” 
w piśmie z dnia 20 sier
pnia 1909 roku, nr BF- 
4V-1/1 -13/69 wyjaśniło,

że przepisy uchwały nr 
72 Rady Ministrów z 
dnia 12 marca 1968 ro
ku (Monitor Polski nr 
14, poz. 88) nie ograni
czają możliwości przy
znawania nauczycielom 
kredytu bankowego tyl
ko do przypadków bu
dowy jednorodzinnych 
domów na terenie gro
mady, osiedla bądź mia
sta będącego równocze
śnie miejscem zatrud
nienia.

W związku z tym na
uczyciele zatrudnieni na 
terenie wszystkich wsi 
oraz osiedli i miast li
czących 2000 mieszkań
ców, którzy przystąpili 
do budowy domu jedno
rodzinnego w innej tego 
rodzaju miejscowości, 
mogą ubiegać się o przy
znanie kredytu , banko
wego na budowę tych 
domów na warunkach o- 
kreślonych w uchwale 
nr 72 Rady Ministrów, 
jeśli:

a) miejscowość, w 
której rozpoczęli budo

wę, położona jest w nie
dalekiej odległości od 
miejsca stałego ich za
trudnienia, umożliwiają
cej codzienne dogodne 
dojście względnie dojazd 
do pracy lub

b) przedłożą zaświad
czenie właściwego orga
nu administracji szkol
nej, że zostaną zatrud
nieni w miejscowości, w 
której budują dom, bądź 
w miejscowości sąsiadu
jącej z miejscem budo
wy, skąd również będą 
mieli dogodne warunki 
dojścia lub dojazdu do 
pracy.

Czy pracownikowi 
przedsiębiorstwa, dele
gowanemu na stanowi
sko dyrektora zasadni
czej szkoły zawodowej 
dla pracujących (przy
zakładowej) przysługuje 
wynagrodzenie za pracę 
z kuratorium okręgu 
szkolnego?

W myśl postanowień 
§19 statutu ramowego

zasadniczej szkoły zawo
dowej dla pracujących 
(przyzakładowej), stano
wiącego załącznik do za
rządzenia ministra o- 
światy z dnia 25 maja 
1959 roku (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa 
Oświaty nr 7, poz. 94), za 
zgodą właściwego kura
tora okręgu szkolnego 
zakład pracy może dele
gować jednego z praco
wników, . posiadającego 
wymagane kwalifikacje 
do pracy na stanowisku 
dyrektora zasadniczej 
szkoły zawodowej dla 
pracujących (przyzakła
dowej).

W piśmie z dnia 14 
lipca 1964 roku, nr K-l- 
-1057/64 Ministerstwo 
Oświaty wyjaśniło, że 
pracownik przedsiębior
stwa oddelegowany na 
stanowisko dyrektora 
zasadniczej szkoły zawo
dowej dla pracujących 
(przyzakładowej) obo
wiązany jest do wyko
nywania wszystkich 
prac owiązanych ze sta

nowiskiem dyrektora 
szkoły, zgodnie z § 20 
wymienionego wyżej 
statutu, w tym również 
do nieodpłatnego nau
czania w liczbie godzin 
obowiązującej dyrektora 
szkoły, podanej w § 8 
zarządzenia prezesa
Centralnego Urzędu
Szkolenia Zawodowego 
z dnia 24 sierpnia 1950 
roku, nr IV-GP/2424/50.

Pracownikowi oddele
gowanemu przez przed
siębiorstwo na stanowi
sko dyrektora zasadni
czej szkoły zawodowej 
dla pracujących (przyza
kładowej) nie przysłu
guje od kuratorium ó- 
kręgu szkolnego wyna
grodzenie w jakiejkol
wiek formie z tytułu 
prowadzenia tej szkoły. 
Pracownicy ci są na e- 
tatach zakładów pracy i 
otrzymują wynagrodze
nie i inne świadczenia 
tylko z zakładu pracy w 
zakresie wynikającym z 
zawartych z nimi umów 
o pracę.

Koleżanka WALERIA MIELE
CKA — nauczycielka Szkoły Pod
stawowej w Racławicach w po
wiecie ' Nisko obchodziła piękny 
jubileusz pięćdziesięciolecia pracy 
nauczycielskiej i działalności 
związkowej. Jest wybitnym peda
gogiem i społecznikiem, aktyw
nym członkiem ZNP od 1921 roku. 
W latach 1930—1948 pełniła funk
cję sekretarza Oddziału Powiato
wego ZNP. W czasie okupacji 
brała czynny udział w taj
nym nauczaniu, za co była 
aresztowana przez gestapo. Po 
wyzwoleniu od razu podjęła 
na nowo pracę w szkolni
ctwie i działalność związkową, 
była przewodniczącą konferencji 
rejonowych ZNP. a od 1968 roku 
jest członkiem Zarządu Ogniska 
nr 1 w Nisku. Za swe zasługi 
otrzymała Złotą Odznakę ZNP. 
Jest także aktywną działaczką 
ZSL i Koła Gospodyń Wiejskich. 
Z Jej inicjatywy i dzięki jej czyn
nemu zaangażowaniu wybudowa
no i wyposażono — przy poważ
nym wkładzie miejscowego spo
łeczeństwa — Dom Ludowy.

Koleżanka Walenia Mirecka. or
ganizowała chóry kobiet, dzie
cince. kursy kroju i szycia, go
towania i pieczenia, hodowli 
kwiatów i inne. Była jedna, ze 
współzałożycieli Powszechnej 
Spółdzielni ..Jedność", a po przy
łączeniu tej placówki do Spół
dzielni „Samopomoc Chłopska" 
dalej aktywnie w niej pracuje, 
przez dwie kadencje była człon
kiem Rady Nadzorczej. W dal
szym ciągu żywo działa w środo
wisku. pracuje nad podniesie
niem kultury wsi.

Z okazji jubileuszu koleżance 
Mireckiej, serdeczne gratulacje i 
życzenia dalszej owocnej działal
ności społecznej składała CZŁON
KOWIE OGNISKA NR 1 W NI
SKU.



Na Powązkach, w kwaterze powieszonych przez hitlerow-

ców, pod jedną z pięćdziesięciu płyt leży nauczyciel mate

matyki i fizyki, doskonały pedagog i oddany komunista

— Antoni Oobiszewski.

Pamięta go na pewno wielu mieszkańców Warszawy

i Płocka, Ja pamiętam, bo był przed czterdziestu laty moim

nauczycielem i wychowawcą w I Gimnazjum Związku Nauczy

cielstwa Polskiego w Warszawie. Nawet po tylu latach trudno

zapomnieć jego ciepłe spojrzenie, nieco przymrużone oczy 

i życzliwy uśmiech, który mu nie schodził z twarzy.

Nie wyróżniał się na pozór ni
czym. był taki, jak tysiące innych 
nauczycieli. Dopiero teraz jednak 
uświadamiamy sobie, że jego 
skromne życie, szlachetne czyny 
i bohaterska śmierć nadały mu 
prawo do miana prawdzi w e- 
g o człowieka.

Kiedy w młodszych klasach był 
naszym wychowawcą, zazdrościli 
go nam chłopcy z innych klas. W 
szkole nazwano go „Kocią Mamą”, 
bo wszystkich odtrąconych zgar
niał wokół siebie. Znał się nawet 
dobrze na znaczkach pocztowych, 
doradzał, rozstrzygał spory.

— Morowego macie wycho
wawcę — mówili koledzy — szko
da, że nie jest u nas. Dzięki nie
mu nawet starszoklasiści, spoglą
dający na malców z lekceważe
niem, mieli dla nas większy re
spekt. Gdy w czasie pauzy ktoś 
nas próbował skrzywdzić, można 
było usłyszeć: — Nie rusz go, bo 
on od Dobiszewskiego.

To starczyło, chociaż nikt się 
naszego wychowawcy nie bal. 
Autorytetu nie budował strachem, 
po prostu lubiano go i szanowa
no. Miał na nas przemożny wpływ. 
Był niewyczerpany w perswazji. 
Zawsze potrafił zagrać na najlep
szych strunach najbardziej roz
brykanych urwisów. Bywało, że 
czasem i zbeształ jednego czy 
drugiego, ale w zwróconej nam 
uwadze wyczuwało się ciepło i 
chęć dopomożenia. Dlatego też 
wszelaka „cielęcina” — jak nas 
nazywał — lgnęła do niego.

Niezmiernie ciekawie prowadził 
lekcje i zajęcia w pracowni fizyki 
przeplatając temat przykładami z 
praktycznego życia. Złe oceny da
wał rzadko, a jednak siedzieliśmy 
zawsze na jego lekcjach jak urze
czeni, tak nas potrafił zająć 
przedmiotem.

Umiał łączyć poważne trakto
wanie uczniów . z przyjacielską 
formą współżycia z nami. Cieka
we, że nie był przy tym pobłażli
wy ani nie tolerował rozpasania. 
Mimo cechującej go dużej przy- 
stępności, nawet najwięksi roz- 
rabiacze nie pozwalali sobie na 
jakąkolwiek poufałość, chociaż 
miał do nich ogromną słabość.

Kształtował w nas nieustannie 
poczucie szacunku clla pracy ludz
kiej dając przykłady ciężkiego o- 
bowiązku woźnych i sprzątaczek 
szkolnych. Pomoc pani woźnej 
przy pastowaniu podłóg albo dy
żur w szatni należały do czynno
ści honorowych, na które trzeba 
było zasłużyć. Na wycieczkach 
wszystkie przyniesione z domu 
śniadania szły na wspólny stół 
i dzielone były przez wybranego 
gospodarza i jego, dwóch pomoc
ników.

Nosiliśmy wtedy regulaminowe 
granatowe mundury i takąż ro
gatywkę z białą wypustką. Nie 
każda rodzina mogła sobie pozwo
lić na coroczne, sprawianie mun
durka. Biada więc było temu, kto 
odważył się drwić z kolegi za la-
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tę na rękawie lub za podniszczony 
daszek czapki.

Nieustanną troską otaczał sa
morządność uczniowską, w której 
poważną rolę odgrywał sąd kole
żeński. Dużo później zrozumia

łem, jaki ogromny ładunek wy
chowawczy miała ta forma, która 
kładła w nasze ręce regulowanie 
norm współżycia rozhukanej spo
łeczności uczni owsk i e j.

Wraz z dyrektorem gimnazjum 
— Apolinarym Rudnickim i opie
kunem samorządu — Adamem 
Kropatschem pomagał nam w 
starszych klasach w organizowa
niu związku korepetytorów. Był 
jego duszą i tarczą. Związek ten, 
kierowany wyłącznie przez ucz
niów. pośredniczy] w udzielaniu 
korepetycji, preferując na kore
petytorów dobrze uczących się, 
niezamożnych kolegów z klas 
przedmaturalnych. W młodszych 
klasach niejeden słaby uczeń z 
robotniczej rodziny korzystał z 
korepetycji ulgowych.

Antoni Dobiszewski był inicja
torem powstania i działalności 
Rady Opieki Rodzicielskiej, która 
zajmowała się młodzieżą niedoży
wioną i pozbawioną dostatecznej 
opieki domowej. W 1926 roku zor
ganizował w szkole świetlicę z 
bezpłatnymi korepetycjami dla 
chłopców, którzy nie mieli wa
runków uczenia się w domu. 
Dziś, kiedy posiadamy świetlicę 
w każdej prawie szkole, nie budzi 
to żadnego zdziwienia, ale w 
owych czasach bezpłatne doży
wianie gorącym śniadaniem i bez
interesowna pomoc w lekcjach 
były nieprzeciętną i budzącą za
strzeżenia niektórych kół inno
wacją.

*

Będąc już w starszych klasach, 
mieliśmy w naszym „Dobiszu” 
wypróbowanego przyjaciela i o- 
brońcę przy wydawaniu gazetki 
szkolnej. Gazetka była legalną 

formą działalności gimnazjalnego 
koła Związku Młodzieży Socjali
stycznej.

Niełatwo nam było wtedy za
mieszczać recenzje pierwszych 
tłumaczonych na język polski 
książek pisarzy radzieckich., jak 
Ogniewa — ..Pamiętnik Kostii 
Riabcewa”, który 'poruszał nowe 
formy nauki w szkołach Związku 
Radzieckiego czy powieści Ilji 
Erenburga, Fiodora Gładkowa i 
innych. Niełatwo też było prze
mycić do niej niektóre wiersze 
Tuwima, Broniewskiego. Wandur- 
skiego, wiersze, których uczyli
śmy się potem na pamięć, nie 
zawsze je zresztą rozumiejąc. 
Wszystko to wywoływało konfli
kty z dyrekcją stojącą na straży 
dobrego imienia gimnazjum.

Ratunek był wtedy w Dobi- 
szewskim. Wraz z grupą lewico
wych nauczycieli gimnazjum, póź
niej profesorów naszych wyż
szych uczelni — Henrykiem i Ju
lią Raabe, Adamem Kropatschem, 
Natalią Gąsiorowską. Stanisła
wem Kartasińskim bronił nas jak 

mógł i zawsze znajdował modus 
vivendi.

Z ojcowską życzliwością odno
sił się do nas, młodych komuni
stów. domyślając się, że jesteśmy 
członkami nielegalni^ działającej 
rewolucyjnej organizacji ucznio
wskiej. Nie pytał nigdy o sprawy 
organizacyjne, aby nie skłaniać 
nas do dekonspiracji. ale odczu
waliśmy wyraźnie mocną nić so
lidarności politycznej, jaka łączy
ła go z nami.

Po aresztowaniach, które mnie 
spotkały w 1929 roku, kiedy na 
skutek nakazu policji byłem o 
włos od wydalenia z gimnazjum, 
jemu i współdziałającej z nim 
grupie nauczycieli zawdzięczam 
niejedną obronę mojej sprawy na 
posiedzeniu rady pedagogicznej. 
Antoni Dobiszewski odważnie 
występował w mojej obronie, cho
ciaż sam. jako komunista, zagro
żony był już wtedy pozbawieniem 
prawa nauczania w gimnazjum.

Jego wieloletnia działalność pe
dagogiczna w naszym gimnazjum 
wydawała swoje plony. Spośród 
jego wychowanków wyszli: Józef 
Mazel-Su liński — żołnierz Bryga
dy Międzynarodowej im. J. Dą
browskiego i redaktor frontowej 
gazety, który poległ w walkach 
nad Ebro, Lucjan Szenwald — 
żołnierz, poeta, piewca I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. Wielu 
innych, pozostałych przy życiu, 
zaangażowanych jest w' różnych 
dziedzinach naszej kultury i go
spodarki.

Antoni Dobiszewski nie znał 
wytchnienia. Po zajęciach w szko
le przełykał w pośpiechu obiad i 
szedł do założonego przez siebie 
Uniwersytetu Ludowego na Woli, 
aby uczyć tam młodych robotni
ków garnących się do wiedzy, a 
pozbawionych możliwości nauki 
w ciągu dnia.' Ogromną troską 
otaczał dzieci, których bezrobo
cie rodziców i głód w domu wcze
śnie pchnęły na ławę sądową. Z 
niewyczerpaną energią szukał 

każdej możliwości znalezienia im 
zajęcia i jakiego takiego zarobku. 
Cieszył się niezmiernie, gdy mu 
się to udawało.

*

Zawsze niechętnie mówił o so
bie. był raczej człowiekiem mil
czącym. Wszystko, co o jego oso
bistych sprawach było nam wia
domo, czerpaliśmy z przykładów, 
które- przytaczał o swoim otocze
niu i o niełatwym od najmłod
szych lat życiu. Nie bez wpływu 
na jego światopogląd było nieła
twe dzieciństwo. Urodził się we 
wsi Goślice, powiat płocki. Ojciec 
gospodarzył na dziesięć!omorgo- 
wym gospodarstwie, a rodzeństwa 
było trzynaścioro. Rodzice praco
wali ponad ludzkie siły, żeby ja
koś tę gromadę wyżywić. Sam 
zresztą od wczesnych klas gimna
zjalnych pomagał w domu kore
petycjami.

Jego wielki zasób wiadomości 
z dziedziny matematyki i fizyki 
oraz niezwykły talent pedagogi.cz- 

ny sprawiły, że mimo trudności, 
jakie powstawały na skutek jego 
postawy politycznej, był chętnie 
angażowany przez ówczesne pla
cówki oświatowe poczynając od 
szkoły powszechnej w rodzinnych 
oddalonych o 11 kilometrów od 
Płocka — Goślicach, następnie w 
gimnazjum w Stąszewie i Płoń
sku.

W rok po rozpoczęciu pracy w 
gimnazjum płońskim■ został zwol
niony. Wraz ze swoją młodą żoną, 
również nauczycielką, musial opu
ścić powiat i rozglądać się za po
sadą w Warszawie. Zaczął tu od 
stanowiska instruktora matema
tyki- w wydziale oświaty poza
szkolnej.

Początkowo nieźle poszło Do- 
biszewskiemu w Warszawie. U- 
dzielal się czynnie w różnych for
mach działalności oświaty dla do
rosłych i przenośni ętej młodzieży. 
Zaangażowany był w pracy spo
łecznej, świetlicach, bibliotekach, 
amatorskiej scenie na ■ terenie 
dzielnicy wolskiej. Przez jakiś 
czas kierował wieczorową szkołą 
dla młodocianych. Sprawował o- 
piekę z ramienia sądu dla nielet
nich nad młodymi naruszycielami 
prawa. Przemierzał ciemne wol
skie uliczki w swojej wytartej je
sionce. Znali go obszarpani „chło
pcy z ulicy”, cwaniacy i dolinia
rze, radząc się go często, co warto 
przeczytać, a także i w swoich 
zagmatwanych życiowych spra
wach.

Dobiszewski nadludzkim wysił
kiem dźwigał tych chłopców z 
„dołów społecznych”. Wpajał im 
dorobek kultury polskiej i ogól
noludzkiej.

Związęk Nauczycielstwa Pol
skiego, do którego należał i gdzie 
działał — w jego lewym skrzydle 
— proponuje mu pracę w I Gim
nazjum będącym spółdzielnią na- 
uczycieli-związkowców. Wykłada 
tu fizykę i obejmuje wychowaw
stwo kilku klas. Jednak pod na
ciskiem władz też musiał opuścić 

gimnazjum ZNP. Domyślano się, 
że jest komunistą, chociaż trudno 
mu to było udowodnić. W dzia
łalności partyjnej był, bowiem 
bardzo uważny. Musiał odejść. Nie 
miał wówczas jeszcze 42 lat, był 
w pełni sił i entuzjazmu do pracy 
pedagogicznej. ' .

*

W 1939 rok u,-pó wy buchu woj
ny, trafił na teren Związku Ra
dzieckiego. Przebywał tam do 1940 
roku, ale wkrótce znów wrócił na. 
swoją Wolę. Współdziałał. tam 
wtedy ze znaną pisarką, i dzia
łaczką komunistyczną —- Antoni
ną Sokolicz-Merklową w okupa
cyjnej organizacji rewolućyjno- 
wyz-woleńczej „Sierp i Młot”, Sta
nisławem Dubois i Adamem Pró
chnikiem, lewicowymi socjalista
mi z grupy ..Barykada Wolności”. 
Nawiązał przez . swoich byłych 
wychowanków ze szkół rzemieśl
niczych liczne kontakty z tram
wajarzami na. Pradze. . . ...

Jego działalność organizacyjna 
zatacza coraz szersze kręgi. Ge
stapo zaczyna deptać mu po pię
tach. Nocą 27 kwietnia 1942 roku 
obstawili dom i zabrali go na 
Pawiak. Początkowo przychodziły 
od niego nieregularne i skąpe 
wiadomości. Gryps lub informa
cja ustna. Mówiła mi żona — 
Stanisława Dobiszewska: „Pocie
szali mnie. Zapewniali, że jest 
pogodny, że pomaga innym prze
trwać. Wiecie przecież, on zaw
sze umiał pokrzepiać załamanych 
i umacniać na duchu. Nigdy nie 
miał zwyczaju myśleć o sobie, 
zawsze o innych... Ciągle martwił 
się o los dzieci, o mnie...”

16 października 1942 roku hi
tlerowski stryczek przeciął jego 
życie.

Wkrótce potem salwami w Ca
fe Clubie. w Kawiarni Dworcowej 
i drukarni prohitlerowskiego,,No
wego- Kuriera Warszawskiego'' 
mścili Pięćdziesięciu Powieszo
nych — żołnierze Gwardii Ludo
wej.

*

Po wyzwoleniu, kiedy Warsza
wa otrząsnęła się nieco z ran, 
przeniesiono odnalezione zwłoki 
do wspólnej kwatery na Powąz
kach.

— Poznałam go po uzębieniu i 
swetrze mojej roboty, który się 
dobrze zachował— powiedziała, 
pani Stanisława.

W 1959 roku, staraniem dwu 
generacji: starszego pokolenia — 
zasłużonych pedagogów, kolegów 
z pracy i działalności politycznej, 
jego wychowanków — dojrzałych 
już dziś obywateli oraz młodego 
pokolenia — zespołu nauczycieli 
nowo zbudowanego wówczas li
ceum przy ulicy. Dolnej w War
szawie. placówka ta przybrała 
imię znakomitego pedagoga — 
Antoniego Dobiszewskiego. Po 
dziś dzień młodzież szkoły sama 
nazywa'się dumnie —- „Dobiesza- 
kami”. W kółkach literackich i 
organizacji ZMS pielęgnuje się 
tradycje związane z piękną po
stacią patrona.

W jasnych klasach i pracow
niach kształcą się dziś dzieci, na 
które każdego dnia patrzą z por
tretu ciepłe oczy zamęczonego 
przez hitlerowców nauczyciela i 
przewodnika młodzieży.

Antoni Dobiszewski wrócił zno
wu do szkoły, do swoich dzieci 
i nauczy.cieli-towarzyszy pracy. 
Jest, z nimi. Realizują się jego 
ideały, o które walczył i za które 
oddał życie.

Jego postać powinna stać się 
bliska całemu naszemu szkolne
mu pokoleniu.

PAWEŁ MERLEND

Zespół Szkół Zawodowych w Ra
dziejowie Kujawskim obchodzić bę
dzie' w tym roku uroczystość 25-leęia

powstania szkoły. Organizatorem tej 
placówki był kolega Józef Górczy - 
skl, który w ciągu minionych lat peł
nił funkcję dyrektora szkoły. Jest nim 
również obecnie. Bardzo czynny, bie- 
rze aktywny udział w życiu społecz
nym, był radnym PRN, a następnie 
WRN, posłem na Sejm, wreszcie 
członkiem Komisji Sejmowej Nauki i 
Oświaty. Kolega Gorczyński groma
dzi w szkole zbiory archeologiczne i 
historyczne z myślą o stworzeniu re
gionalnego muzeum. W lipcu bieżą
cego roku odbędzie się w szkole 
zjazd absolwentów. W ciągu 25 lat 
mury szkoły opuściło ponad 2 tysiące 
absolwentów. Młodzież ta wniosła 
trwały wkład do gospodarki regio
nu. Podejmowane w ciągu 25 lat pra
ce społeczne, między innymi dla rol
nictwa szacuje się na sumę 2,5 min

złotych. Wykonano również wiele po
mocy naukowych dla szkół podsta
wowych (wartości ponad 265 tys. zło
tych). Szkoła ma również duże osiąg
nięcia sportowe, o czym świadczą u- 
zyskane puchary i dziesiątki dyplo
mów.

*
W Pałacu Młodzieży w Katowicach 

odbyło się przed miesiącem sympo
zjum na temat modelu i struktury 
nowoczesnej szkoły zawodowej, zor
ganizowane przez Kuratorium Kato
wickie przy współudziale Oddziału 
instytutu Pedagogiki w Katowicach. 
W obradach uczestniczyli przewodni
czący Komitetu Ekspertów, prof. dr 
Jan Szczepański, dyrektor Departa
mentu Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego — mgr i.nż. 
Zygmunt Zieliński, przedstawiciel*

miejscowych władz partyjnych, ad
ministracyjnych i oświatowych, 
przedstawiciele nauki i życia gospo
darczego. kuratorzy, dyrektorzy i na
uczyciele. Przedmiotem sympozjum 
były problemy dotyczące wiązania sy
stemu szkolnictwa zawodowego z ży
ciem społeczno-politycznym i gos

podarczym kraju oraz wytycze
nie dalszych zadań odpowiadających 
wymogom nowoczesnej szkoły zawo
dowej. Podstawę do dyskusji stano
wiły trzy referaty. Na temat zmian 
w kierunkach rozwoju gospodarki 
mówił rektor Wyższej Szkoły Ekono
micznej w Katowicach — prof. dr A. 
Me lich. Model i strukturę systemu 
szkolnictwa zawodowego przedstawił 
dr taż. Wl. Chojnowski z Oddziału 
Instytutu Pedagogiki w Katowi
cach. Koncepcję nowoczesnej struk

tury i organizacji szkolnictwa zawo
dowego zreferował wicekurator Okrę
gu Szkolnego Katowickiego — mgr T. 
Palys. Obrady toczyły się w ośmiu 
sekcjach problemowych. W wyniku 
dyskusji sformułowano wnioski do" 
tyczące spraw organizacyjno-ustrojo- 
wych szkolnictwa zawodowego oraz 
wysunięto postulaty zmierzające do 
usprawnienia i unowocześnienia sy
stemu nadzoru i koordynacji tego 
pionu oświaty. Materiały z sympo
zjum ukażą się w „Chowannie”. oraz 
w specjalnym wydawnictwie pt. „O 
modelu i strukturze nowoczesnej 
szkoły zawodowej”.
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ięć lat minęło już od podję
cia ogromnego dzieła, jakim 
jest reforma systemu szkol
nego i nauczania w szko
łach radzieckich. Zadanie 
to postawił XXIII Zjazd

Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego. Podstawowymi ce
lami, wytyczonymi na zjeździe, 
było objęcie całej młodzieży pow
szechnym, średnim, obowiązko
wym kształceniem oraz zmoder
nizowanie programów, podręczni
ków, metod — słowem, całego 
procesu nauczania, unowocześnie
nie samych szkól.

W chwili obecnej reforma 
wkroczyła w ostatni etap realiza
cji. Zebrano ogromny dorobek i 
mnóstwo doświadczeń, zapocząt
kowano nie kończący się proces 
— stałe, planowe, doskonalenie i 
unowocześnienie pracy szkół i 
nauczycieli.

Na temat dotychczasowego do
robku, planów, a także trudno
ści, rozmawiałam w Moskwie w 
redakcji „Uczitielskoj Gażicty” 
oraz w Ministerstwie Oświaty
ZSRR z Fiodorem Iwanowiczem
Puzyriewem, naczelnikiem Głów
nego Nadzoru Oświaty.

GŁOS MAJĄ LICZBY

Reformę zapoczątkowano w ro
ku 1966. Po pięciu latach trwa
nia reformy liczba absolwentów 
dziennych średnich szkół ogólno
kształcących — w porównaniu do 
liczby z roku 1965 — zwiększyła 
sie 2.2 raza. a licżba absolwen
tów szkół dla pracujących 1,4 ra
za. W ciągu pięciu lat pełne śred
nie wykształcenie ogólne zdobyło 
ponad 13 min dziewcząt i chłop
ców. Ponadto pokażnaTiezba mło
dzieży ukończyła średnie szkoły 
zawodowe.

Obecnie w całym Związku Ra
dzieckim pracuje 172.2 tys. dzien
nych szkół ogólnokształcących, W 
których uczy się ponad 45 min 
uczniów. Liczba średnich szkół 
ogólnokształcących wzrosła do 
44,2 tys. (w 1965 roku było ich 
31,9 tys.). Dodać do tego należy 
ponad 11 tys. szkół dla młodzie
ży crącuiącej.

W 1971 roku szkoły podstawo
we ukończyło 87.7 proc, uczniów 
klas ósmych (przv czym prócent 
ten jest znacznie zróżnicowany w 
poszczególnych republikach: na 
Ukrainie wynosi na przykład 96.8 
znacznie niższy od przeciętnej 
krajowej jest w Kazachstanie. 
Tadżykistanie. Azerbejdżanie). 
Wspomniane 87.7 proc, oznacza, 
że S7i-oiv podstawowe ukończy
ło 4 'vs. absolwentów. Z fei 
liczbę 60 proc, rozpoczęto naukę 
w <Jz!ewtotych klasach dziennych 
szkół ogólnokształcących, 8.7 proc, 
w dziewiątych klasach wieczoro
wych szkół ogólnokształcących. 
11.6 proc, w technikach i 3.5 proc, 
w średnich technicznych szkołach 
zawodowych fPTU — Pynfecsin- 
nc.ino Techniczeskiie Ucżilisz- 
czą\

W Ministerstwie Ośw!atv F:o- 
dor Iwanowic? Pnzyriew potażu- 
je mi dopiero co zatwierdzony 
plan kształcenia absolwentów o- 
śmiołetnich szkół podstawowych 
na okres bieżącei pięciolatki. — 
Perspektywy — jak mówi — są 
następujące: w 1975 roku ósma 
klasę ukończy 4 914 tys. dziew
cząt i chłopców. Planuje sie. że 
62 proc, absolwentów rozpoczjtie 
rankę w dzmwiatrch klasach 
dziennvch średnich szkół ogólno
kształcących. 11 proc, w analo
gicznych wieczorowvch szkołach. 
11.1 proc, skieruje sie do techni
ków i nie mniej do średnich tech
nicznych szkół zawodowych. A 
wiec ponad 96 proc, absolwentów 
będzie miało zapewnione miejsca 
w średnich szkołach. Rzecz w 
tym, aby wszystkie te miejsca by
ły należycie i w pełni wykorzy
stane. to znaczy, aby młodzież 
traf:,a do odpowiednich Szkół 
zgodnie z zainteresowaniami i u- 
zdolnieniami. a także z potrzeba
mi gospodarki narodowej.

ZREFORMOWANE PROGRAMY
NOWE PODRĘCZNIKI

Podjęto ogromną pracę — 
wprowadzenia do szkół nowych 
programów i podręczników do 
wszystkich przedmiotów oraz 
zmodernizowania całego procesu 
nauczania. Opracowano długofa
lowy, konkretny, ogólnokrajowy 
plan wprowadzenia reformy, w 
oparciu o który każda republika 
przygotowała własny plan, u- 
wzgledniatoc specyfikę narodowej 
oświaty i potrzeby terenowej go
spodarki.

Cykl powszechnego średniego 
kształcenia w Związku Radziec
kim trwa — jak wiadomo — 
dziesięć lat (tylko w niektórych 
republikach nadbałtyckich: Esto
nii, Litwie. Łotwie średnie kształ
cenie trwa jedenaście lat). Nau
czanie początkowe kończy się w 
klasach trzecich, począwszy od
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klas czwartych wprowadzone jest 
nauczanie przedmiotowe. Tenden
cją było, aby maksymalna liczba 
dzieci od klas czwartych począw
szy uczyła się w pełnych ośmio
letnich szkołach lub w szkołach 
średnich — dziesięciolatkach (to 
znaczy, aby mogła od chwili u- 
końcżenia nauczania początkowe
go kontynuować naukę w wysoko 
zorganizowanych szkołach, posia
dających odpowiednią bazę ma
terialną i kadrę specjalistów 
przedmiotowych).

Oczywiście, nie wszędzie było to 
możliwe do zrealizowania, na 
przeszkodzie stanęła specyfika te
renowa niektórych rejonów, roz
proszenie osad itp. W Tadżykista
nie na przykład istnieje jeszcze 
ponad tysiąc szkół, tzw. niepeł
nych, gdzie nauka o-dbywa się w 
klasach łączonych. Ale na Bia
łorusi 70 proc, czwartych klas

KORESPONDENCJA Z ZSRR

REFORMY
CZAS
DOKONANY

przyłączono do średnich szkół o- 
gólnókształcądyeh, 23 proc, zna
lazło się w szkołach ośmioletnich, 
a jedynie 17 proc, klas czwartych 
pozostało w „niepełnych”, czyli 
niżej zorganizowanych szkołach 
podstawowych. Dotyczy to, oczy
wiście, głównie szkół wiejskich.

Szczególną uwagę zwrócono na 
nauczanie w klasach pierwszych 
i czwartych, najradykalniejsze 
zmiany wprowadzono właśnie w 
programach i podręcznikach tych 
klas, wychodząc z założenia, że 
uczniowie klas najmłodszych ma
ją największe możliwości chło
nięcia wiedzy. Przede wszystkim 
położono nacisk na rozwijanie 
myślenia i zainteresowań, stąd już 
w klasie czwartej rozpoczyna się 
„dorosłe” przedmiotowe naucza
nie. sfad algebraizowanie mate
matyki. akceleracja procesu nau
czania. Wszystkie te zabiegi mają 
na celu podwyższenie ogólnego 
poziomu nauczania.

Od 1966 roku trwa proces sy
stematycznego reformowania pro
gramów wszystkich przedmiotów 
we wszystkich klasach. Dodać tu 
trzeba, że nauczanie języków ob
cych już od 1962 roku odbywa się 
na podstawie zmodernizowanych 
programów.

Ministerstwo Oświaty ZSRR opra
cowało dokładny grafik przechodze
nia na. nowe progrartiy, w onarciu o 
który ministerstwa poszczególnych re
publik przygotowały własne progra
my. Dla przykładu: dla nauczania ję
zyka rosvlsk:ego opracowano nastę
pujący grafik: w roku szkolnym 
1969/70 nowe programy zostały wpro
wadzone do klas pierwszych, w 19'0'71 
— w drugich i czwartych klasach, w 
1971/72 — w trzecich i piątych klasach, 
w 1972/73 zreformowane programy 
wprowadzone beda do klasy szóstej, 
w 1973/74 — do siódmych klas i na 
koniec, w 1974/73 — do klas ósmych.

■Ministerstwo zobowiązane zostało do 
erstema^ycznej kontroli wprawia
nia w życie tego grafiku, ,do czu
wania nad procesem przygotowywa
nia nauczycieli do realizacji procesu 
nauczania według nowych progra
mów. a także nad wydawaniem pod
ręczników dla nauczycieli. Minister
stwa republik obarczono odpowie
dzialnością za opracowanie i wyda
nie podręczników w rodzimych ję
zykach. przewodników metodycznych, 
materiałów dydaktycznych, a także 
do zorganizowania systematycznej 
pomocy metodycznej dla pedagogów.

Aktualnie całkowicie już zre
formowano programy nauczania 
takich przedmiotów jak: biologia, 
chemia, astronomia, wychowanie 
fizyczne, rysunki i kreślenie, za
jęcia techniczne i wychowanie 
techniczne, śpiew i muzyka.

Jednocześnie z nowymi progra
mami wprowadzane są zmoderni
zowane podręczniki. Trzeba przy
znać, że jest to praca ogromna i 
że w tej dziedzinie zanotowano 
szczególnie wiele sukcesów. Tyl
ko dla szkól z rosyjskim jeżykiem 
nauczania centralnie opracowano 
i wydano 55 tytułów nowych pod
ręczników, w przygotowaniu jest 
jeszcze 15. Nakłady tych podręcz
ników są masowe, potrzeby szkół 

w pełni zaspokojone. Dla nauczy
cieli wydano ponad 50 metodycz
nych przewodników do naucza
nia według nowych programów i 
podręczników. Do tych liczb do
dać należy wydawnictwa mini
sterstw poszczególnych republik 
w narodowych językach również 
zakrojone na szeroką skalę. Zasa
dą jest, że do każdego nowegó 
podręcznika opracowany jest me
todyczny przewodnik dla nauczy
ciela.

I wreszcie sprawa pomocy nau
kowych. Do nowych programów 
opracowano i systematycznie 
przygotowuje się zestawy niez
będnych, nowoczesnych pomocy 
naukowych.

Kilka lat temu utworzony zo
stał w Moskwie Instytut Szkol
nych i Technicznych Środków 
Nauczania. Zadaniem instytutu 
jest opracowywanie projektów

ALICJA RACEWICZ

typowych zestawów pomocy nau
kowych do nauczania poszczegól
nych przedmiotów, wskazówek 
do wykorzystywania środków 
audiowizualnych, a także odpo
wiedniej literatury. Instytut ma 
pod swoją opieką kilkanaście 
szkół, w których zorganizowano 
eksperymentalne, wzorcowe gabi
nety przedmiotowe wyposażone w 
pomoce zalecane przez opiekuna. 
Szkoły te to sprawdzian dla in
stytutu. Ich gabinety' oraz spe
cjalnie przygotowywane wystawy 
pomocy naukowych odwiedzane 
są przez nauczycieli innych szkół. 
Jest wtedy okazja do wypowiada
nia opinii, do zaznajamiania się z 
nowymi propozycjami i rozpatry
wania ich pod kątem przydatno
ści w realizacji programu naucza
nia.

Produkcją pomocy naukowych 
zalecanych przez instytut zajmu

: , •

ją się zakłady pracy i przedsię
biorstwa niemal wszystkich resor
tów’. Szczególnie zainteresowane 
tą produkcją jest Ministerstwo 
Automatyki.

RÓŻNE DROGI 
DOSKONALENIA

Szczególną uwagę zwrócono na 
przygotowanie nauczycieli do 
pracy według nowych programów 
i z nowymi podręcznikami. Przy
gotowanie to odbywa się w trak
cie wprowadzania reformy szkol
nej.

Jedną z powszechnych form 
jest szkolenie na kursach w okre
sie wakacji. Na przykład wiado
mo, że od nowego roku szkolne
go nauczyciele fizyki w klasach 
dziewiątych będą pracowali w o

parciu o zreformowany program 
nauczania, wobec tego w miesią
cach letnich wszyscy zaintereso
wani przechodzą obowiązkowe 
przeszkolenie, zaznajamiani są z 
nowym programem-, podręczni
kiem, otrzymują skondensowa
ną wiedzę z zakresu metodyki 
nauczania, fizyki w klasach dzie
wiątych.

Przede wszystkim jednak naj
istotniejszą pomocą dla nauczy
cieli są wydawnictwa, bogate ma
teriały metodyczne, przewodniki, 
wskazówki, jak należy prowadzić 
nauczanie, realizować zreformo
wany program, wykorzystywać 
nowy podręcznik. Bogata litera
tura, dostępna dla każdego nau
czyciela pozwala na rozwinięcie 
szerokiej akcji samokształcenia. 
A samokształcenie jest przecież 
podstawą doskonalenia warszta
tu pracy pedagoga, unowocześnia

nia go, nadążania za postępem 
nauk. '

Interesujące i cenne formy po
mocy dla nauczycieli w tym za
kresie zaproponowano w Białoru
skiej Republice Socjalistycznej. 
Ministerstwo wespół z Instytu
tem Pedagogicznym oraz Wydaw
nictwem „Narodowa Oświata” o- 
pracowalo specjalne komplety po
mocnicze dla pedagogów. Na 
komplety te oprócz nowych pro
gramów i podręczników składają 
się specjalne opracowania zawie
rające materiały dydaktyczne, 
podręcznik metodyczny, materia
ły dotyczące zestawu pomocy 
naukowych i podstawowych me
tod nauczania przedmiotu.

W’ sumie jest to obfity materia! 
do samodzielnego rozpracowania 
przez nauczycieli uprzednio przy
gotowanych .na kursach waka
cyjnych. Zdaniem ministerstwa 

nie jest tó jednak wystarczające. 
Nauczyciel powinien oczekiwać . i 
spotykać się na co dzień z kon
kretną pomocą kierowników 
szkół, nadzoru pedagogicznego. O- 
gromny nacisk położono więc na 
doskonalenie właśnie nadzoru i 
kierownictw szkół.

Miesięczne, wakacyjne dosko
nalenie kadr kierowniczych wy
dają się tu niewystarczające, aby 
w pełni zaznajomić z tym, co no
we w zakresie konkretnego 
przedmiotu i w dziedzinie peda
gogiki, psychologii, metodyki itd. 
Dlatego podjęto roczne szkolenie 
kursowe.

Szkolenie to składa się z trzech e- 
tapów. Pierwszy — to cztery tygodnie 
zajęć (wykładów i seminariów) w 
Instytucie Doskonalenia Nauczycieli. 
Po zakończeniu ich słuchacze otrzy

mują zadania do samodzielnego 0" 
pracowania. Są to referaty, Odczy
ty praktyczne, prace z zakresu róż
nych tematów. Na wykonanie tych 
zadań przeznacza się 8 do 10 miesię
cy — i to jest drugi etap szkolenia. 
Przy czym słuchacze otrzymują niez
będne wskazówki i pomoc wykła
dowców. Trzeci etap — to sesja zali
czeniowa, w czasie której słuchacz* 
przedstawiają swoje prace specjalnej 
komisji i na tej podstawie otrzymują 
świadectwa ukończenia kursu.

Oprócz tego pokaźna część nau
czycieli specjalistów z poszczegól
nych przedmiotów podwyższa 
swoje kwalifikacje na wyższych 
uczelniach w odpowiednich kate
drach.

W dalszym ciągu ogromną u- 
wagę będzie się przywiązywać do 
stałego, systematycznego dosko
nalenia kadr pedagogicznych, do 
podwyższania ich kwalifikacji i 
wiedzy, bo jest to decydujący 
czynnik w procesie nadążania 
szkoły za nowoczesnością, za po
stępem nauki i techniki.

WSPÓLNYM JEŻYKIEM
O POKREWNYCH SPRAWACH

Jest tych spraw sporo. Niejed
nokrotnie w czasie wizyty w 
Związku Radzieckim miałam o- 
kazję przekonać się, jak wiele 
wspólnych problemów mają nasze 
szkolnictwa. Analogicznie jak u 
nas — na przykład — zwraca s:ę 
szczególną uwagę na wychowanie 
młodzież,y, na rozszerzenie obo
wiązków szkoły i nauczycieli w 
tym zakresie.

W Związku Radzieckim ogrom
nie rozbudowana jest sieć placó
wek wychowania pozaszkolnego, 
istnieje 3865 pałaców i domów 
pioniera, mnóstwo stacji młodych 
techników, przyrodników, klubów 
sportowych. Mają one, oczywiście, 
ogromny udział w wychowywaniu 
młodzieży, w organizowaniu ich 
czasu wolnego, niemniej jednak 
uważa się, że decydującą, pierw
szoplanowy rolę w procesie wy
chowawczym, w rozbudzaniu, 
kształtowaniu zainteresowań i u- 
zdolnień musi odgrywać szkoła, 
a więc nauczyciel. Konieczne jest 
wiec rozszerzenie zakresu oddzia
ływania szkoły na młodzież, a 
także pedagogizacja rodziców.

Zwiększa się liczba szkół mają
cych „przedłużony’ dzień pracr”, 
to znaczy zapewniających swoim 
uczniom opieke po godzinach lek
cyjnych. Z opieki tej korzystają 
ci. których rodzice pracują W go
dzinach popołudniowych. Mło
dzież w szkole odrabia zadania 
domowe, bierze udział w zaję
ciach różnorodnych kółek zain
teresowań itp. Przewiduje sie. -e 
w 1975 roku z przedłużonego dn!a 
pracy szkoły bodzie korzystało 7 
min dziewcząt i chłopców.

Bardzo istotną sprawą — po
dobnie jak i u nas — jest pod
wyższenie poziomu nauczania w 
szkołach' wiejskich, zniwelować'e 
różnic pomiędzy placówkami w 
miastach i na wsi. Trudność: są 
również te same, na niektórych 
terenach w szkołach wiejskich 
brakuje specjalistów przedmioto
wych, niedostateczne jest wypo
sażenie wielu placówek, nie naj
lepsze Warunki lokalowe.

Podobnie jak u nas czynione są 
starania • o skierowanie maksy
malnej liczby dzieci do szkół 
zbiorczych wysoko zorganizowa
nych, mających zarówno dobrą 
kadrę pedagogów specjalistów, 
jak i wyposażenie. Wynika stąd 
problem budowy internatów lub 
dowożenia dzieci do szkól — 
problem szczególnie trudny w 
niektórych rejonach, ponieważ o- 
sady są rozproszone na przestrze
ni dziesiątków kilometrów, dro
ga do szkoły jest więc ogromnie 
wydłużona. .

Je d n o cześn i e sy s tern a tyczn i e 
wzbogacane jest wyposażenie 
wiejskich placówek w nowocze
sne pomoce naukowe, a także po
prawiane są warunki lokalowe, 
Buduje się bardzo wiele nowych, i. 
nowoczesnych szkól, ale potrzeby 
nie są jeszcze w pełni zaspoko
jone. W latach 1971—1975 tylko 
ze środków państwowych wybu
duje się szkół na co najmniej 6 
min miejsc. We wsiach coraz czę
ściej kołchozy budują własne 
szkoły z wypracowanych fundu
szów, w miastach — z pomocą 
przychodzą zakłady pracy i przed
siębiorstwa.

*

Rejestr spraw wspólnych jest, 
oczywiście, znacznie bogatszy. Za
trzymałam się tylko na niektó
rych problemach. Dla naszego 
szkolnictwa szczególnie cenne jest 
zaznajamianie się z dorobkiem 
radzieckich pedagogów, z różno
rodnymi doświadczeniami zbiera
nymi w trakcie realizacji refor
my szkolnej, poznawanie, jak po
konywane są trudności, jak rodzą 
się sukcesy. Wzajemne kontakty, 
korzystanie z wypróbowanych, 
najlepszych form i metod pracy 
może przynieść tylko dobre plo
ny.



» ostatnich latach o maturach 
mówiło się niewiele. Pow- 
szechnie zapanowała opi- 

' ńia, że są łatwe, prawie 
i każdy przy odrobinie do

brej woli może egzamina
cyjne progi przekroczyć, że w 
konsekwencji tak ustawione ma
tury mogą być niewielkim tyl
ko sprawdzianem ewentualnych 
szans kandydata w oczekującej 
go walce o akademicki indeks.

Tymczasem rok ubiegły przy
niósł znów gwałtowny wzrost za
interesowania społeczeństwa eg
zaminami dojrzałości. O maturach 
zaczęto mówić; matury wróciły 
na pierwsze strony gazet. Powo
dów tej zwyżki temperatury by
ło kilka i to dość zasadniczych.

Przede wszystkim w egzami
nacyjnych szrankach stanąć mie
li pierwsi absolwenci nowej, zre
formowanej szkoły. Po drugie, 
znacznie zaostrzone zostały wy
magania maturalne, a same egza
miny poszerzono o nowe przed
mioty. Po trzecie wreszcie, po raz 
pierwszy w powojennej historii 
szkoły stworzono szansę otrzy
mania świadectwa ukończenia li
ceum słabszym uczniom, mającym 
nikłe tylko możliwości przebrnię
cia matury, bez porażki równają
cej się przekreśleniu całego czte
roletniego dorobku.

Ogólne więc zainteresowanie 
społeczeństwa skupiło się wokół 
trzech podstawowych problemów: 
jakich, jak przygotowanych 
absolwentów możemy oczekiwać 
od nowej szkoły? O ile przy
datne, reprezentatywne i... moż
liwe do przebrnięcia okażą się 
zreformowane matury? Ilu — 
czego oczekiwano ze szczególnym 
niepokojem — uczniów zrezyg
nuje z matury w poczuciu swych 
mniejszych możliwości?

Wydaje się, że są to problemy 
tak istotne, iż warto do nich po
wrócić, mimo iż od ostatnich eg
zaminów minęło już pół roku. 
Opracowana przez resort szcze
gółowa analiza przebiegu i wy
ników matur może służyć pewną 
pomocą w roku bieżącym.

EGZAMIN Z ORGANIZACJI
। Bo trzeba sobie wyraźnie po
wiedzieć, że ubiegłoroczne ma
tury — nim przystąpili do nich 
uczniowie — stanowiły niełatwy 
problem dla władz oświatowych 
i zespołów nauczycielskich. Zmie
nione przepisy egzaminacyjne, 
wprowadzenie nowych przedmio
tów bądź to do egzaminów ust
nych, bądź — co stanowiło duże 
zaskoczenie — pisemnych, ko
nieczność dokonania wcześniej
szego sondażu wśród młodzieży, 
co do wyboru przez nią przed
miotów maturalnych, wyłonienie 
tych, którzy z egzaminu rezygnu
ją: jednym słowem przeprowa
dzenie szeregu czasochłonnych 
prac przygotowawczych i to w ro
ku szkolnym wyjątkowo trudnym 
było poważnym obciążeniem.

Mimo tych utrudnień, szkoły — 
jak wynika z ocen przeprowadzo
nych przez resort oświaty — eg
zamin ten zdały pozytywnie. 
Przypisać to można zarówno 
zwiększonym wysiłkom _ zespo
łów nauczycielskich, jak i władz 
terenowych, ‘ które robiły wszyst
ko. aby zapewnić pomoc i opiekę, 
zarówno w formie instruktażu czy 
hospitacji, jak też wstępnych ba
dań wyników nauczania umożli
wiających wyłapanie istniejących 
jeszcze niedostatków uczniow
skiej wiedzy. Pomyślano również 
wcześniej o tych abiturientach, 
którzy wybrali jako przedmioty 
egzaminacyjne geografię lub che
mie. nie występujące w progra
mu klas IV. Zorganizowane w 
wielu szkołach specjalne konsul
tacje pomogły uczniom w odświe
żeniu sobie wiadomości z tych dy
scyplin.

W wyniku tych wszystkich po
czynań egzaminy przebiegały w 
atmosferze spokoju. . Do wyjąt
ków należały jakieś drobne uchy
bienia czy to w dokumentacji, 
cży w samej organizacji egzami
nu. Poważniejsze naruszenie 
przeoitów regulaminowych mia
ło miejsce jedynie w trzech przy
padkach. Taka jest opinia władz 
i taka była opinia społeczna, co 
przy szczególnym zainteresowa
niu towarzyszącym ubiegłorocz
nym maturom — nie jest sprawą 
bez-znaczenia.

UCZNIOWSKIE DECYZJE
. Zdawać czy zrezygnować? A je

śli zdawać — to co wybrać? Oto 
pytania, przed którymi stanęli 
abiturienci.

Zwłaszcza pierwsze z nich me 
było łatwe. Rezygnacja nęciła 
wprawdzie perspektywą bezawa
ryjnego zamknięcia szkolnej ka
riery, równała się jednak także 
rezygnacji (przynajmniej czaso
wej) z. marzeń o studiach, z całej 
— nie pozbawionej przecież w 
uczniowskich oczach uroku ■ — 
maturalnej celebry, owych niez
wykłych przeżrc pozostających na 
całe życie w pamięci.

I okazało się, źe wbrew niejednym 
obawom, tych, którzy walkowerem 
oddali zwycięstwo, było stosunkowo 
bardzo niewielu. Z ogólnej liczby 
85 854 absolwentów liceów ogólno
kształcących, którzy na podstawie 
rocznej klasyfikacji ukończyli klasę 
IV, tylko 5,5 proc, nie zgłosiło się do 
egzaminów dojrzałości. Rozkład te
rytorialny tych młodzieżowych decy
zji nie był zresztą równomierny. Jak 
wynika z badań resortu oświaty, mo
tywów rezygnacji upatrywać można 
w sytuacji na rynku pracy danego 
regionu. Charakterystyczne bowiem, 
że najwięcej młodzieży zrezygnowało 
z egzaminów dojrzałości tam, gdzie 
rozbudowa przemysłu i możliwości 
szybkiego przyuczenia do zawodu o- 
twierały przed młodymi perspektywy 
niemal natychmiastowego usamodziel
nienia się. Takie zjawiska /rdnotowa- 
no między innymi w Głogowie, Go
rzowie i Kożuehowie (województwo 
zielonogórskie).

W sumie jednak przytłaczająca 
większość, bo aż 94,5 proc, absol
wentów, podjęła się maturalnego 
trudu. Jest to zapewne dobre 
świadectwo, tak dla poziomu pra
cy szkół, jak i dla panującej w 
nich atmosfery zaufania do ucz
niowskich możliwości. Być może 
jednak zaufania w niektórych 
przypadkach nieco na wyrost. 
Świadczy o tym opinia kurato
rium wrocławskiego, w której 

KRYSTYNA ROGALSKA 
TADEUSZ GODFREJÓW
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czytamy: ..Zachęta ze strony szko
ły stworzyła jednak pewne nie
bezpieczeństwo. Obudzone na
dzieje i ambicje zmieniały się po
tem w rozczarowanie”. Jako przy
kład podano jedno z liceów, w 
którym do matury przystąpiło 
100 proc, uczniów i gdzie dość 
liczne porażki spowodowały spo
re rozgorycznie, tak wśród ucz
niów jak i rodziców!?)

No cóż; problem dyskusyjny. Wie
lu zapewne młodych ludzi przystę
powało do egzaminu na zasadzie: 
„kupić nie kupić — potargować moż
na”. I trudno takiemu rozumowa
nia odmówić słuszności. Bo. a nuż 
sie uda? Ale czy w tym świetle ten
dencje resortu, aby z matury uczy
nić niejako wstęp do egzaminu ną 
studia, wysoko gatunkowy spraw
dzian uczniowskich możliwości — zo
staną zrealizowane? Tym bardziej, że 
wszak określonego poziomu wiedzy 

i pełnego przygotowania powinniśmy 
oczekiwać od wszystkich absolwentów 

klas czwartych, a. rezygnacja z ma
tury nie oznacza rezygnacji z pełne
go opanowania materiału liceum. 
Trudno na to pytanie odpowiedzieć w 
sposób jednoznaczny.

Są jednak i ftme kwestie otwar
te. Procenty zgłoszeń wskazują 
na wyraźne dysproporcje między 
regionami. I tak, największy od
setek „odważnych” notowano w 
wojewódzkich miastach wydzie
lonych — Kraków (99.2 proc.), 
Warszawa (99,1 proc.). Najmniej
szy w okręgach: warszawskim, 
zielonogórskim (90,1 proc.), ol
sztyńskim (85,7 proc.).

Przyczyny? Słabszy poziom 
szkół? Mniejsze perspektywy stu
diów? Większe możliwości za
trudnienia? Tradycje? Każda z 
tych przyczyn powinna stanowić 
sygnał tak dla władz szkolnych, 
jak i kierownictw szkół.

Wydaje się zresztą, że decyzje 
młodzieży w ogóle nasunąć mogą 
kilka refleksji. Bo równie intere
sujące dane przynosi

WYBÓR PRZEDMIOTÓW
W zasadzie decyzje młodzieży 

dotyczące wyboru trzeciego 
przedmiotu maturalnego zdeter

minowane były kierunkiem przy
szłych studiów7 i rodzajem zajęć 
fakultatywnych, w jakich uczest
niczyli abiturienci w klasie IV. 
I tak najwięcej, bo 30,5 proc, zde
cydowało się na biologię; fizykę 
wybrało 20,6 proc, uczniów: po
dobną popularnością cieszyła się 
geografia (20,3 proc.) i wiedza o 
Polsce i świecie współczesnym 
(20,3 proc.). Te dwa ostatnie szcze
gólnie preferowane .były przez 
uczniów’ z grupy przysposobienia 
zawodowego. Najmniej, bo zaled
wie 8.1 proc, młodzieży, zdecydo
wało się na egzamin z chemii.

Dlaczego? Z analizy resortu 
wynika, że przyczyn należy szu
kać w fakcie, iż chemia nie wy
stępuje w programie nauczania 
klasy IV liceum. Tak. ale geogra
fii również nie uczy się młodzież 
w ostatnim roku. Stopień trudno

ści? Na pewno. Geografia .jest 
łatwiejsza lub przynajmniej za 
taką uchodzi w opiniach młodzie
ży.

Budzą t.eż niepokój różnice wy
stępujące między poszczególnymi 
rejonami. Wyraźnie niepopular
na była chemia w szkołach woje
wództwa koszalińskiego, opol
skiego, zielonogórskiego i gdań
skiego. Natomiast niemal dwu
krotnie częściej wybierali che
mię maturzyści z Wrocławskiego i 
Lubelskiego. Przypadek?

Oczywiście, najistotniejsze jest 
jednak pytanie

JAK ZDAWALI
pierwsi abiturienci zreformowa
nego liceum? Ogólnie rzecz bio- 
rąc, opinie tak egzaminatorów, 
jak i obserwatorów są zdecydo
wanie pozytywne. Młodzież .wy
kazała się o wiele lepszą zna
jomością materiału rzeczowego, 
większą dojrzałością myślenia, 
lepszą metodą, pracy. Opinie te 
znajdują potwierdzenie i w wy
nikach egzaminów. Z ogólnej licz
by 62 257 abiturientów przystę
pujących do matury, świadectwa 
dojrzałości uzyskało 53 110 osób, 
czyli 80,8 proc.. Około 11 proc, 
„pechowców” potknęło się już na 
egzaminie pisemnym.

Zważywszy na znaczny stopień 
trudności ubiegłorocznej matury, wy
niki można uznać za dobre. Nie zna* 
czy to jednak, aby wszędzie sytuacja 
kształtowała się jednakowo korzyst
nie. Najwięcej niepomyślnych wyni
ków z egzaminów pisemnych zanoto
wano w województwach: olsztyńskim 
(18,2 proc.) i szczecińskim (22,4 proc). 
Jeśli chodzi o wyniki globalne, to naj
wyższy odsetek pozytywnie zakończo
nych matur notują: Poznań, Kraków, 
Warszawa oraz województwo gdań
skie i katowickie. Poniżej średniej 
krajowej wypadli’ egzaminy w Opol- 
skicm, Wroctawskiem, Koszalińskiem, 
i już wspomnianych Olsztyńskiem i 
Szczecińskiem. A to już budzi zdecy
dowany niepokój.

Rzecz jasna, ogólne liczby nie 
dają jeszcze pełnego obrazu ubie
głorocznych matur. Pamiętamy 
jeszcze dobrze z lat poprzednich 
narodowe jeremiady nad upad
kiem wiedzy matematycznej, nad 
całkowitą niezdolnością młodzie
ży do samodzielnego myślenia, 
nieznajomością literatury, bra
kiem rozeznania w historii i pro
blematyce współczesnego świata. 
Jak więc na tym tle wypadli na
si abiturienci?

Poloniści na ogół są zadowole
ni. Ż prac pisemnych ąż 11 proc, 
zdających uzyskało oceny bardzo 
dobre, 26 proc, dobre i. 57 proc, 
dostateczne. Młodzież wykazała 
się na ogół .znajomością materia
łu. umiała tym materiałem ope
rować, przejawiała większą kon- 
strukty.wność myślenia. Zmiany in 
plus notuje się również w zakre
sie ortografii i składni. W dal
szym ciągu natomiast stwierdza 
się u wielu uczniów nieumiejęt
ność selekcji materiału, tenden
cje do „wszystkoizmu” nadal też 
piętą Achillesa jest interpunkcja.

Korzystne wrażenie wywarty 
odpowiedzi ustne. Logika myśle
nia, emocjonalne zaangażowanie, 
próby samodzielnych sądów, a 
także — co cieszy szczególnie .— 
pdprawna i często piękna pol
szczyzna cechowały bardzo wiele 
uczniowskich wypowiedzi.

Szczególne zainteresowanie to
warzyszyło matematyce. Z nowy
mi programami wiązano bowiem 
tyleż nadziei, co obaw, a dyskusje 
nad poziomem wiedzy matema
tycznej były nieomal leitmotivem 
prasy z ostatnich lat. -Jaki więc 
obraz rysuje się po ubiegłorocz
nych maturach?

Egzaminy nie były łatwe, jak
kolwiek —■ zdaniem egzaminato
rów — stopień trudności nie 
przekraczał możliwości przecięt
nego ucznia. A wyniki? 11 proc, 
prac pisemnych oceniono na bar
dzo dobrze, 21,9 proc, na dobrze. 
Niedostateczny wynik uzyskało 
tylko 7 proc- zdających. Wyższy 
poziom wiedzy matematycznej 
potwierdziły również egzaminy u- 
stne. Młodzież lepiej orientowała 
się w materiale, samodzielnie, ra
dziła sobie z problemami. Szcze
gólnie korzystnie wypad! dział 
wiadomości o funkcjach, działa
nia na zbiorach i geometria ana
lityczna. Gorzej radzono sobie z 
geometrią płaską i przestrzenną 
oraz z ciągami.

Jeśli chodzi o matematykę, 
warto dodać, że brylowali ucz
niowie szkół warszawskich, kra
kowskich i województwa krakow
skiego. Natomiast młodzi Pozna
niacy, tak z miasta jak i woje
wództwa, przodujący w7 języku 
polskim, okazali się znacznie sła
bsi w matematyce.

Wydawać by się mogło, że po
zostałe przedmioty, których wy
bór zależał od decyzji młodzie
ży, powinny (jako dyscypliny 
szczególnie odpowiadające zdają
cym) odbiegać znacznie poziomem 
in plus. Różnice jednak nie były 
aż tak wielkie. Wprawdzie odse
tek ocen bardzo dobrych jest na 

ogół wyższy (biologia ■— 17,3; che
mia — 13,7; fizyka — 15,6; wiedza 
o Polsce i świecie współczesnym 
— 13,5; ale geografia 9,4), jednak 
i tu największą grupę stanowią 
uczniowie dostateczni, a notuje 
się też oceny negatywne.

Tematy pisemne z chemii, po
dobnie jak z biologii, nie stanowi
ły dla maturzystów trudności nie 
do pokonania. Młodym biologom 
najwięcej kłopotów sprawiały za
gadnienia ewolucji układu krwio
nośnego oraz składu krwi i jej ro
li w organizmie (temat drugi), dla 
chemików zaś najtrudniejsze oka
zali7 się zagadnienia dysocjacji, e- 
lektrolizy i hydrolizy. Z pozosta
łymi problemami radzono sobie 
znacznie łatwiej, choć warto za
sygnalizować. że do powtarzają
cych się mankamentów należy 
nieporadność w dokonywaniu o- 
bliczeń chemicznych, nieumięt- 
ność rozplanowania tematu i 
trudności z redagowaniem opiso
wych części zagadnień.

Jeśli chodzi o fizykę, opinie 
egzaminatorów są zdecydowanie 
pozytywne. Dobrze opanowany 
był zarówno materiał teoretycz
ny, jak i doświadczalny. Dowodzi 
tego nikły, bo wynoszący zaled
wie 2 proc., odsetek niedostatecz
nych. Zauważone mankamenty to 
braki objaśnień i rysunków po
mocniczych, a także niezbyt spra
wne działanie na jednostkach. 
Charakterystyczne, że przodują
ce w matematyce regiony (War-, 
szawa, Kraków i województwo 
krakowskie) dostarczyły i najlep
szych fizyków. Najsłabsze wyni
ki uzyskała młodzież z Koszaliń
skiego i Szczecińskiego.

Z wiedzą o Polsce i świecie 
współczesnym — sądząc z wyni
ków egzaminów pisemnych — ra
dzono sobie nie najgorzej. Choć 
odpowiedzi, jak sygnalizują egza
minatorzy, były bardzo zróżnico
wane. Obok prac i wypowiedzi 
dojrzałych, samodzielnych, świad
czących o znajomości problematy
ki i zrozumieniu zagadnienia, zda
rzały się zdecydowanie słabe. Do 
najczęstszych braków należały 
niedobory w wiadomościach z 
materiału dotyczącego spraw u- 
strojowych w PRL. działalności 
rad narodowych, uprawnień oby
watelskich. Trudność sprawiały 
też nadal takie pojęcia, jak do
chód narodowy, klasa, partia, 
prawo itp.

Charakterystyczne, że zarówno 
Wiedzę o Polsce i świecie współ
czesnym, jak i geografię wybiera
li uczniowie najsłabsi, co nega
tywnie odbiło się na tym ostat
nim przedmiocie, w którym zano
towano najwyższy spośród przed
miotów do wyboru, odsetek nie
dostatecznych (5,8) i najmniejszy 
bardzo dobrych (9,4). Wśród pod
stawowych braków zanotowa
nych przy wypowiedziach ust
nych są i takie podstawowe, jak 
nieporadność w posługiwaniu się 
mapą. To prawda, że geografia 
kończyła się w7 klasie drugiej li
ceum i dwa lata przerwy mogły 
były dokonać sporych spustoszeń 
w uczniowskiej pamięci. Niemniej 
sprawa ta wymaga przemyślenia. 
Tym bardziej, że uczniowie z fa
kultatywnej grupy geograficzno- 
ekonomicznej Wykazali się bar
dzo dobrym przygotowaniem z 
z tego przedmiotu. Tak znaczne 
zróżnicowanie poziomu zdających 
może zdezorientować w końcu i 
egzaminatorów7, i wypływać bądź 
na nadmierne zaniżanie, bądź za
wyżanie wymagań.

*

Oczywiście, trudno tu w sposób 
szczegółowy, omówić całe bogac
twa materiału dostarczonego 
przez tegoroczne matury. Kilku- 
dziesięciostronicowe sprawozda
nie, sporządzone przez resort, bę
dzie na pewno dla władz oświa
towych przedmiotem wszech
stronnej analizy i posłuży do wy
ciągnięcia niejednego wniosku na 
przyszłość. Wydaje się jednak, że 
bez większej pomyłki można wy
stawić pozytywne oceny zarówno 
samym maturom, jak i zreformo
wanemu liceum. Warto dodać, że 
pozytywną ocenę przygotowania 
absolwentów zreformowanego li
ceum potwierdziły egzaminy 
w7stępne na wyższe uczelnie. 
Sprawozdania i opinie nadsyłane 
ze szkół wyższych są w tym za
kresie całkowicie zgodne. W każ
dym razie podniesienie rangi eg
zaminu dojrzałości było decyzją 
słuszną. Czy jednak nie powinno 
ono stanowić pierwszego kroku w 
kierunku dalszych decyzji doty
czących egzaminów wstępnych na 
studia? Czy chodziło tylko o to. 
aby zwiększyć stopień trudności 
kolejnych szczebli, czy też o do
konanie jakiejś poważniejszej re
formy w systemie rekrutacji kan
dydatów? Sądzimy, że do proble
mu tego warto będzie powrócić.
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D
 wóje, rępetowanie klas i 

wreszcie „wykruszanie 
się” dzieci ze szkół, prze
rywanie nauki na piątej, 
szóstej klasie. Rokrocznie 
zdarzają się takie niepo

wodzenia i klęski. Czy jest ich 
cjużo? Jeśli weźmie się pod uwa
gę samych tylko drugorocznych, 
to już wymienić trzeba niemałą 
liczbę ponad 300 tysięcy uczniów. 
Średnio 5—6 proc, powtarza kla
sę. O faktach tych nie można za
pominać dziś, w dobie prac Ko
mitetu Ekspertów, w czasie wy
tyczania planów przyszłościo
wych, dyskusji nad nowym mode
lem naszego szkolnictwa i prze
dłużeniem okresu obowiązkowej 
nauki. Jeśli bowiem prawidłowo 
nie rozszyfruje się wszystkich 
przyczyn niepowodzeń szkolnych, 
jeśli nie wzniesie się dla nich 
tamy, nie można będzie realnie 
rpyśleć o postępie w oświacie.

Sięgnijmy do źródeł zła. Skąd 
bierze się wiele (bó nie można 
sprawy generalizować) uczniow
skich klęsk i niepowodzeń.

ŚWIADECTWO — 
DO WYPEŁNIENIA...

Uwagę warto skierować na kla- 
sy pierwsze. Na moment wejścia 
dziecka do szkoły, moment, w 
którym uczeń ma czyste jeszcze 
świadectwo — do wypełnienia.

Prawie w każdej szkole podsta
wowej już w pierwszych klasach 
spotkać można uczniów nie na
dążających za rówieśnikami. Na 
lekcjach języka polskiego nie po
trafią się dobrze wysłowić, ich 
ręce często nie są dość sprawne, 
by pisać równe litery czy wyci
nać z kolorowych papierków coś 
podobnego do czegoś, nie dają so
bie rady z matematyką, z opora
mi przechodzą od konkretów do 
abstrakcji itp.

Tym dzieciom różne drobne de
fekty utrudniają naukę. Czasem 
ich wiek rozwojowy jest niższy 
od metrykalnego, czasem przesz
kadzają im zaburzenia mowy, 
wzroku, słuchu, trudności rucho
we itp. Nierzadko źródło różnych 
zahamowań tkwi w środowisku, 
w zaniedbaniach rodzicielskich, 
nie dość troskliwej opiece, w złym 
odżywianiu itp.

Te dzieci nie są pozbawione 
wrażliwości, czują, że inni odpo
wiadają lepiej, rysują ładniej, 
liczą szybciej i... otrzymują lep
sze stopnie. Niepowodzenia pod
ważają wiarę we własne siły, 
zniechęcają do nauki', prowadzą' 
do pogłębiających się zaległości.

Jaki jest odsetek dzieci z róż
nych przyczyn nie nadążających 
za innymi? Nie ma dokładnych 
obliczeń. W roku szkolnym 
1968/69 Warszawska Okręgowa 
Poradnia Wychowawczo-Zawodo- 
wa ustaliła, że szkoły zgłosiły do 
poradni dzielnicowych 22,8 proc, 
takich dzieci spośród ogółu 
uczęszczających w stolicy do szkół 
podstawowych.

Na podstawie ostatnich rapor
tów, przewodniczący Komitetu 
Ekspertów — prof. dr Jan Szcze
pański stwierdził, że w kraju ma
my około 10 proc, uczniów ocię
żałych umysłowo (nie debilnych). 
Inpi specjaliści obliczają, że ta
kich dzieci jest nawet więcej.

Prof. dr Halina Spionek w swej 
książce pt. „Psychologiczna ana
liza trudności i niepowodzeń 
Szkolnych” wyróżnia cztery gru
py dzieci ociężałych umysłowo:

—dzieci o równomiernym o- 
późnieniu rozwoju, czyli te. które 
mają wiek rozwojowy niższy od 
metrykalnego;

—dzieci o opóźnionym rozwo
ju mowy, a niekiedy o opóźnio
nym rozwoju myślenia słowno- 
-po-jęci owego;
—dzieci o zaburzonej percepcji 

wzrokowej: źle odbierane i słabo 
utrwalane obrazy świata prowa
dzą do opóźnienia ich myślenia 
konkretno-obr azowego;

—dzieci, którym trudność 
sprawia samodzielne myślenie, 
które nie potrafią porównywać 
przedmiotów i zjawisk, nie chwy
tają związków przyczynowo- 
-skutkowych, choć mogą mieć 
dobrą pamięć.

Ostatnia grupa najbliższa jest 
dzieciom debilnym,- jakkolwiek 
bardziej od debilnych wyuczalna. 
Dzieci z trzech pierwszych grup 
mogą swoje braki w dużym stop
niu wyrównać, jeśli dostąną się 
pod opiekę specjalistów.

A Więc ogromną większość 
dzieci można ustrzec przed nie
powodzeniami. Co robimy w tym 
kierunku?

PIERWSZA „TAMA”

Pierwszym warunkiem pomocy 
jest „wyłapanie” tych dzieci, któ
re jej potrzebują. Niezawodnie
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służą temu wcześniejsze zapisy do 
szkól. Dokonywane w obecności 
przyszłego wychowawcy pierw
szej klasy, a czę'sto i w obecności 
psychologa z poradni wychowaw- 
czo-zawodowej, pozwalają na 
prawidłowe kierowanie, jeszcze 
przed rozpoczęciem nauki, nie
których dzieci do ognisk przygo
towawczych.

Półroczne wyrównanie, pew
nych braków daje już dobre re
zultaty. Ponadto we wrześniu na
uczyciel ma przed sobą w ław
kach nie kilkudziesięciu niezna
nych malców, lecz dzieci częścio
wo „rozszyfrowane” Stosunkowo 
więc szybciej można wypracować 
sobie indywidualne podejście do 
każdego, co znakomicie ułatwia 
wszelkie działania związane z wy
równywaniem startu.

Wczesne zapisy sprawdziły się 
już jako bardzo pożyteczne. Nie 
były one jednak dotychczas pro
wadzone powszechnie i obowiąz
kowo. Obecnie sprawa została u- 
regulowana zarządzeniem mini
stra oświaty i szkolnictwa wyż
szego: wszystkie szkoły w kraju 
zobowiązane są do prowadzenia 
zapisów do klas pierwszych — 
w styczniu. A więc bieżący mie
siąc nowego 1972 roku jest pierw
szym w masowych. pożytecznych 
zapisach (do tego ważnego prob
lemu wrócimy jeszcze w oddziel
nym artykule).

W myśl tego zarządzenia, wpro
wadzony też został obowiązek za
łożenia przez wychowawcę kar
ty obserwacyjnej dla każdego 
ucznia. Czarno na białym, wszyst
kie uwagi o dziecku powinny być 
zapisane J fakt ten bynajmniej 
nie ma stanowić ukłonu w kie
runku biurokracji. Karta bowiem, 
jeśli prawidłowo i sumiennie 
prowadzona jest przez nauczycie
la, spełniać może rolę niezmier
nie ważką; służyć pomocą wtedy,’ 
gdy trzeba będzie podjąć jakieś 
decyzje o losach ucznia i wtedy,, 
gdy klasę przejmuje nowy wy
chowawca, który dzieci nie zna. 
Bo karta przewidziana jest jako 
dokument prowadzony systema
tycznie przez cały czas trwania 
nauki w szkole podstawowej. 
Wszystkie dole i niedole, postępy 
w nauce, notatki o zdrowiu, wa
runkach domowych mogą stano
wić cenny przyczynek do wiedzy 
o uczniu.

Równocześnie nowe zarządze
nie ministra ustala obowiązek o- 
płacania przez wydziały oświaty 
kosztów ognisk przygotowaw

HANNA POLSAKIEWICZ

czych, co niezawodnie ułatwi ich 
działanie.

Oczywiście, naiwnością byłoby 
twierdzenie, że w sprawach za
pisów i ognisk — a więc pierw
szej „tamy” — wszystko jest już 
w porządku. Na razie uporządko
wana jest tylko sytuacja prawna. 
Nie ma powodów, by wątpić, że 
ustalony obowiązek będzie Wyko
nywany, ale nie mniej ważne 
jest to, jak będzie wykony
wany. W dużych miastach 
problem jest względnie łatwy. 
We wszystkich już pracują po
radnie wychowawczo-zawodowe. 
Zatrudnieni w nich psycholodzy 
mogą przeprowadzać badania 
dzieci budzących wątpliwości na
uczyciela, mogą kierować do og
nisk i udzielać wychowawcom 
wskazówek. Co będzie się jednak 
działo w mniejszych miastach i 
we wsiach? Wprawdzie w więk
szości miast powiatowych pracu
ją już też poradnie, ale mało 
w nich psychologów. A bez 
ich pomocy trudno spodziewać się 
dobrze zbudowanej i sprawnie 
działającej „tamy”.

Tak więc nie liczba poradni jest 
dziś największym z problemów. 
Na pierwszy plan wysuwa się 
raczej ich jakość i obsada. Po
radnie w miastach powiatowych 
czy miasteczkach w założeniu po
winny również obejmować opie
ką szkoły wiejskie, badać dzieci 
przysłane przez nauczycieli ze 
wsi. Tym bardziej więc muszą 
być placówkami wzmocnionymi, 
dysponującymi dobrymi fachow
cami. Uporządkowanie działalno
ści poradni w mniejszych ośrod
kach jest koniecznością chwili i 
domaga się pośpiechu. Sytuacja 
dzieci ze wsi ulegnie wprawdzie 
pewnej poprawie w związku z u- 
bezpieczeniem rolników i ich ro
dzin, ale to nie zmniejsza potrze
by zapewnienia im również moż
liwości opieki psychologa. Lekarz 
będzie mieć z pewnością Wpływ 
na rozwój fizyczny dziecka i na 
likwidację różnych „widocznych” 
defektów, ale to jeszcze nie 
wszystko, zważywszy, jak bardzo 
jeszcze różni się start szkolny 
dziecka wiejskiego i miejskiego.

Oddzielnym problemem jest we 
wszystkich niemal dużych i ma
łych ośrodkach w kraju sprawa 
logopedy, bez którego nie ma 
możliwości reedukowania wad 
mowy dzieci. W Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
poinformowano nas, że prowadzo
ne były i prowadzone są nadal 

kursy kształcące nauczycieli — 
przyuczonych logopedów. Będzie 
się dążyć do tego, by w każdej 
szkole był choć jeden taki specja
lista. Daleko nam jeszcze do o- 
siągnięcia tak idealnego stanu i 
sprawa ta też Wymaga posunięć 
organizacyjnych.

DRUGA „TAMA”

Obserwacja w pierwszych kla
sach i wyrównywanie zauważa
nych niedostatków stanowią dru
gi etap — „tamę” dla usunięcia 
przyczyn niepowodzeń szkolnych 
dziecka.

Ciekawych doświadczeń w tej 
dziedzinie dopracowały się war
szawskie poradnie wychowawęzo- 
-zawodowę. Od dłuższego czasu 
ściśle współdziałały one ze szko
łami w leczeniu „małej defekto
logii”. W roku szkolnym 1969/70, 
mgr Jadwiga Załęcka — wicedy
rektor Okręgowej Poradni — 
podsumowała zebrane doświad
czenia i wysnuła z nich wnioski. 
W ich myśl, uczniowie trzech, e- 
wentualnie czterech pierwszych 
klas, powinni być otoczeni spec
jalnie troskliwą obserwacją wy
chowawcy i psychologa. Dla dzie
ci o wadach dyslektycznych, wa
dach wymowy i innych, w czasie 
tych lat powinny być organizo
wane komplety wyrównawcze. W 
owym okresie istnieje bowiem 
największa szansa wyrównania 
defektów. Komplety wyrównaw
cze powinny być też organizowa
ne dla dzieci, które z jakichkol
wiek powodów „dorobiły się” luk 
w przerabianym materiale.

Po trzyletniej obserwacji dzie
ci, wychowawca i psycholog (jak 
potwierdza doświadczenie) mają 
już pełne uzasadnienie do de
cyzji, którzy uczniowie nie będą 
w stanie ukończyć w normalnym 
trybie szkoły podstawowej. Dla 
nich potrzebne są klasy wyrów
nawcze. Czym mają się one ce
chować? Powinny mieć mniejszą 
liczbę uczniów, najwyżej dwu
dziestu, nieco zmieniony program 
i inną metodę nauczania. Kon
kretne uwagi, projekty zmian 
programowych i metodycznych w 
tych klasach Warszawska Okrę
gowa Poradnia Wychowawczo- 
-Zawodową przesłała do Mini
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

Warszawskie szkoły, w ramach 
doświadczeń, organizowały takie 
klasy. Przeprowadzony po pew
nym czasie przez psychologów 

sondaż Wśród kierowników szkól, 
wychowawców i nauczycieli klas 
wyrównawczych potwierdził celo
wość prowadzenia takich klas. 
Pedagodzy zgłaszali wprawdzie 
szereg uwag krytycznych i wąt
pliwości, ale w sumie pozytyw
nie oceniali wyniki. Nawet jeśli 
przyjąć, że wszystko to jest W 
pewnym sensie „na wyrost”, to 
fakt ten w niczym nie zmniejsza 
wartości warszawskich prac. 
Dobrze mieć przed sobą ideał te
go, co powinno być kiedyś pow
szechne.

Nie tylko warszawskie porad
nie dokonały szeregu prac w dzie
dzinie małej defektologii. Bardzo 
aktywnie zajęły się tym proble
mem poradnie: krakowskie, ko
szalińskie, łódzkie, poznańskie. 
Wyłania się wyraźnie potrzeba 
zebrania wszystkich doświadczeń 
i całościowego ich opracowania.

WIELKA ROLA NAUCZYCIELA

W sprawach zwalczania małej 
defektologii ogromną rolę ma do 
spełnienia, oczywiście, przede 
wszystkim nauczyciel. I chodzi tu 
zarówno o prowadzone przez nie- 
go prace związane z profilaktyką, 
niedopuszczaniem do niepowo
dzeń szkolnych, jak też równo
cześnie o likwidację już istnieją
cych kłopotów. Zasygnalizowane 
na początku artykułu fakty licz
nych dwój, repetowania klas, a 
nawet „wykruszanie się” uczniów 
ze szkół podstawowych, domaga
ją się aktywnego działania peda
goga. Wiele szkół w ramach zwal
czania niepowodzeń prowadzi 
klasy dla przerośniętyeh, organi
zuje komplety wyrównujące za
ległości z poszczególnych przed
miotów. Ale pracy z tej dziedzi
ny stale jest jeszcze za mało, bo 
niewesoła rzeczywistość w licz- 
nych zespołach uczniowskich do
maga się rozwijania różnych 
form pomocy dla dziecka w 
nauce.

Biorąc pod, uwagę fakt, że te
raz we wszystkich szkołach pro
wadzone mają być wczesne zapi
sy, trzeba stwierdzić, że obowiąz
ki nauczyciela zwiększają się. 
Przy tym wyłania się potrzeba 
dopełniania przez niego wiedzy, 
szczególnie z zakresu psychologii. 
Jeśli bowiem prace związane ze 
zwalczaniem małej defektologii 
mają być skuteczne, to właśnie 
musi zwiększyć się jeszcze zasób 
wiadomości pedagogów z tej dzie
dziny. .

Co tu dużo mówić! W wielu 
miejscowościach nauczyciel jest i 
długo jeszcze będzie jedynym nie
mal człowiekiem, który może wy
dać skuteczną walkę uczniów-, 
skim niepowodzeniom. Sytuacja, 
w której towarzyszy mu i poma
ga psycholog z poradni wycho- 
wawczOrzawodowej, nie jest 
przecież jeszcze masowa. Co robi 
się więć, by pomóc nauczycielo
wi?

Nie będziemy wymieniać tu 
kursów prowadzonych przez o- 
środki metodyczne.

W myśl tego, co mówi się w 
Ministerstwie Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego, potrzebne jest 
jednak jeszcze wzmożone samo
kształcenie podejmowane w ra
mach każdej placówki bez odry
wania od obowiązków. Formą ta-, 
kiego szkolenia mogą być i najczę
ściej są dyskusje na radach peda
gogicznych. wymiana wspólnych 
doświadczeń z zakresu spraw wy
chowawczych. Ministerstwo O- 
światy i Szkolnictwa Wyższego 
zaleca teraz radom pedagogicz
nym szczególne zajęcie , się spra
wami uczniów nie nadążających' 
w pierwszych klasach.

Fakt, że we wszystkich szkołach 
został wprowadzony podział na 
trzy okresy, daje nieco „luzu”,. 
Czas, który pochłaniała sprawa 
wystawiania i omawiania stopni, 
można właśnie przeznaczyć mię
dzy innymi na bardziej dokładne 
zajęcie się sprawami wychowaw
czymi.

Walka z małą defektologią roz
poczęła się nie od dziś i zwycię
sko zakończyć się też nie może 
jutro. Jeśli jednak ma się róz:Wi-- 
jać i stawać z każdym dniem bar
dziej skuteczna, potrzebna jest 
powszechna aura sprzyjająca,, z 
którą wiąże Się zarówno wycią
ganie wniosków z prac badaw
czych w tej dziedzinie, jak i 
zwiększenie pomocy dla główne
go „bojownika” w tej batalii, czy
li dla nauczyciela.

Może należałoby również przy
patrzyć się, jak rozwiązują te 
problemy różni nasi, bliżsi i dal
si sąsiedzi? Na powielanie bar
dzo skutecznych, ale niewąt
pliwie kosztownych wzorów 
szwedzkich, nie bardzo nas stać. 
Kto wie jednak, czy nie można 
by wykorzystać okresu niżu de
mograficznego do roztoczenia in
tensywniejszej opieki nad dziećmi 
wymagającymi szczególnej pomo
cy.



Tegoroczne ferie zimowe bez 
wątpienia przysporzyły orga
nizatorom o wiele więcej kło

potów niż w latach ubiegłych. 
Nie tylko zresztą ze względu na 
dłuższy okres rekreacji i związa
ną z tym konieczność przygoto
wania większej liczby zajęć i im
prez rozrywkowych, ale przede 
wszystkim dlatego, że tym razem 
wyjątkowo nie dopisała aura.

Na plus organizatorom zapisać 
należy fakt, że do akcji zimowej 
przygotowywano się szczególnie 
starannie. Pod tym kątem wizyta
torzy Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego przepro
wadzili w grudniu inspekcje we 
wszystkich kuratoriach. Dążeniem 
iyładz oświatowych było bowiem 
roższerenie form wypoczynku zi
mowego dzieci i młodzieży, a tak
że poprawa warunków w placów
kach wczasowych. Zamierzenie to 
udało się urzeczywistnić. W tym 
roku na zimowiska wyjechało o- 
kóło 120 tys. dzieci i młodzieży, 
a więc o 50 tys. więcej niż w ro
ku ubiegłym. Jeśli nie wszędzie 
by! to wypoczynek spełniający 
całkowicie oczekiwania uczestni
ków, to tylko ze względu na wa
runki klimatyczne. Zorganizowa
nie 50 tysięcy miejsc więcej, to 
na pewno duży wysiłek organiza
cyjny i finansowy.

Jest jednak pewne ,„ale”. Ucz
niowie wyjeżdżający ’ na zimowi
ska to nadal w zdecydowanej 
większości mieszkańcy miast. Ak
cja ta wciąż jeszcze nie obejmu
je, bądź obejmuje w znikomym 
zaledwie procencie dzieci wiej
skie. W tym roku jedynie w wo
jewództwach lubelskim, koszaliń
skim i zielonogórskim zorganizo
wano kilkudniowe wczasy w mie
ście przeznaczone dla pewnej licz
by uczniów ze wsi. Nie jest to 
jednak jeszcze akcja powszechna, 
a dopiero pierwsze próby organi
zowania tym dzieciom wypoczyn
ku na podobnych zasadach co ich 
kolegom z miast. Dzieci wiejskie 
nie korzystają również z obozów 
i kolonii w czasie lata, pełniąc 
najczęściej pomocnicze funkcje w 
gospodarstwie rodziców.

Dzieci wiejskie ślizgające się 
bez opieki po grożących utonię
ciem stawach i rzekach powinny 
korzystać z zorganizowanej for
my wypoczynku zimowego.

Jest jeszcze jeden mankament: 
nie najlepsze warunki lokalowe 
zimowisk, prymitywne często wy
posażenie, trudności z wyżywie
niem etc. Można by tego uniknąć, 
gdyby nie lokalizowano zimowisk 
niemal wyłącznie w miejscowo
ściach górskich, uznanych trady
cyjnie za atrakcyjne, jak Zako
pane, Karpacz, Szklarska Poręba. 
Bównie przyjemnie, a przy tym 
na pewno o wiele wygodniej moż
na spędzić ferie w miejscowo
ściach mniej modnych, ale za to 
mniej zatłoczonych. Zwrócenie u- 
waei na tę sprawę jest szczeeól- 
nie istotne w związku z tenden
cja do dalszego rozwijania akcji 
zimowej.

Próbę odejścia od tradycji wy
poczywania tylko w górach pod
jęto w tym roku w Warszawie, 
oreaniżuiac kolonie zimowe w 
Orle. Jastrowiu, Szczytnie, Gry
wałdzie i Podzamczu. Próba oka
zała się Udana, w przyszłości za
mierza sie zatem Wiecej zimowisk 
■warszawskich lokalizować w wo
jewództwach koszalińskim, 
olsztyńskim, kieleckim i innych.

Zimowiska i obozy (organizo
wane przez władze oświatowe, 
TPD, zakłady pracy, organizacje 
młodz;eżowe, związki zawodowe) 
objęły tylko część uczniowskiej

iiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiniiiniininiitiinniuinniuiiiiiiiiiniiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiii iiiiiiiiiiiiiniiiiiiti!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiH»iiiniHiiiiiiiiiiiiiiiii«t

ZIMOWE
FERIE
BEZ
ŚNIEGU

MINISTER
OŚWIATY I SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

Warszawa, dnia 10 stycznia 1972 r«

Do wszystkich organizatorów wczasów I wypoczynku dla dzieci I młodzieży 
w okresie ferii szkolnych 1971/72,

— instytucji i organizacji współdziałających
— nauczycieli, wychowawców i rodziców

W czasie tegorocznych zimowych ferii szkolnych zapewniliście dla óko- 
ło 2 min dzieci i młodzieży atrakcyjny, bezpieczny i zdrowy wypoczynek 
we wszystkich formach wczasów i rekreacji. Zawdzięczamy to przede 
wszystkim Waszej ofiarności, inicjatywie i pomysłowości w podejmowaniu 
zadań.

Pomogliście rodzicom w spokojnym wykonywaniu pracy zawodowej. 
Daliście młodzieży niezapomniane wrażenia i stworzyliście możliwości 

nabrania przez nich sił do dalszej nauki w szkole.
Za ten wkład pracy w realizację naszych zadań wychowawczo-opie

kuńczych składam Wam wyrazy uznania i serdeczne podziękowanie.

Pełnomocnik Rządu
do spraw Wczasów dla Dzieci i Młodzieży 

Henryk Jabłoński
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiniiiiiiiiuiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiniiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiin

f

i MII

fij i 
n I -

■Si

'/ul
✓.

- 8S

.-JĘa ' ■..•?

* f

społeczności. Większość pozosta
ła jednak w domu i ci byli chy
ba najbardziej dotknięci kaprysa
mi zimy. Wprawdzie wszystkie 
województwa ze szczególnjun sta
raniem przygotowały tak zwa
ne małe formy wczasów w 
miejscu zamieszkania uczniów, 
ale sporo uwagi poświęcono w 
nich przede wszystkim zajęciom 
sportowym i dopiero niekorzystna 
aura zmusiła do zamiany progra
mów. Trzeba było rozszerzyć sieć 
placówek opiekuńczych, udostęp
nić więcej świetlic, klubów, sal 
gimnastycznych, zorganizować 
więcej imprez artystycznych. A 
do tego celu niezbędne są nie 
tylko fundusze, ale i warunki. 
Odpowiadają im najlepiej duże 
miasta, w nich więc nagięcie pla
nów do nowej rzeczywistości ro
kowało więcej nadziei na powo
dzenie niż w mniejszych ośrod
kach, małych miasteczkach czy 
wsiach.

Z rozmów przeprowadzonych z 
przedstawicielami kilku kurato
riów wynika, że nie wszędzie u

dało się brak śniegu zastąpić pro
gramem na tyle atrakcyjnym, by 
zapewnić placówkom małych 
form wczasowych dobrą frekwen
cję uczniów. Na przykład w Kie- 
leckiem, mimo że udostępniono 
dzieciom świetlice szkolne, mimo 
że nauczyciele na zmianę w nich 
dyżurowali, dzień po obejrzeniu 
„Teleferii” opuszczały szkołę. Tak 
było na wsiach. ■

Nieco lepiej przedstawiała się 
sytuacja w miastach, dysponują
cych domami kultury, pływalnia
mi, halami sportowymi itp. Na
tomiast świetlice szkolne nie cie
szyły się w miastach zbyt wiel
kim powodzeniem, czemu zresz
tą trudno byłoby się dziwić. Sa
mo udostępnienie dzieciom świet
licy, bez równoczesnego zapew
nienia im atrakcyjnych form roz
rywki, nie może sprawy załatwić. 
A z kolei organizowanie interesu
jących zajęć w szkole dzień po 
dniu przez dłuższy czas nie nale
ży do zadań łatwych.

Poza tym nie wszędzie dyspo
nowano wystarczającymi fundu

szami. I tak na akcję zimową 
przeznaczono w Bydgoskiem 
1 280 800 złotych (w tym z budże
tu oświaty 1 052 000 złotych, rau 
narodowych 52 000 złotych, zakła
dów pracy 56 000 złotych, inny«■.u 
instytucji 12 000 złotych). Ale dla 
przykładu^ w Olsztyńskiem, ku
ratorium dysponowało jedynie 
pozostałością z akcji letniej w 
wysokości 364 000 złotych. Jeśli 
nawet uwzględnimy pewną pomoc 
zakładów pracy i innych organi
zacji, to i tak uzyskane na ten 
cel sumy były na pewno o wiele 
niższe od sum, jakimi dyspono
wało np. województwo bydgoskie, 
krakowskie czy poznańskie, w 
którym na akcję zimową prze
znaczono 1 500 000 złotych.

Tak więc najwięcej powodów 
do zadowolenia mogą mieć duże 
miasta, gdzie istnieją korzystne 
warunki do organizowania różno
rodnych form rozrywki.

I tak np. w Warszawie z powszech
nie stosowanych zajęć wymienić moż
na: zabawy i imprezy noworoczne, 
spotkania z artystami i imprezy estra
dowe w placówkach, projekcje fil
mów, spektakle teatralne, zajęcia klu
bowe, gry towarzyskie, zgaduj-zgadu
le, konkursy plastyczne, recytatorskie, 
czytelnicze i tańca towarzyskiego, 
zwiedzanie wystaw, muzeów, wyciecz
ki autokarowe lip. W samej tylko im
prezie noworocznej w Pałacu Mło
dzieży uczestniczyło 42 000 dzieci, z 

Imprez „Estrady” skorzystało 65 000 
dzieci i młodzieży, a z bezpłatnych 
seansów filmowych W salach projek
cyjnych TPPR i Muzeum X Pawilo
nu — około 400 uczniów dziennie.

W czasie ferii udostępniono ucz
niom warszawskim 107 świetlic szkol
nych i półinternatów, 28 placówek 
wychowania pozaszkolnego, 75 sal gi
mnastycznych, 76 świetlic TPD, 8 pły
walni, 15 świetlic przyzakładowych, 4 
placówki ferii zimowych w klubach 
sportowych, hale i obiekty sportowe 
TKKFiT i klubów, z całodziennej o- 
pieki wychowawczej w placówkach 
„Zimy w mieście” korzystało dziennie 
ponad 8000 dzieci i młodzieży. Otrzy
mywały one obiady (w cenie 10 zł), 
a w niektórych dzielnicach również 
drugie śniadania lub szklankę mleka.

Uwzględniono też w większym 
stopniu niż w latach ubiegłych 
potrzeby rekreacyjne młodzieży 
szkół średnich. Niezależnie od im
prez „Estrady” i zajęć sportowych 
po raz pierwszy w tym roku zare
zerwowano dla młodzieży na po
tańcówki przy herbacie cztery 
warszawskie kawiarnie — „Złotą 
Kaczkę”, „Filipinkę”, „W—Z” i 
„Kaprys”, w której Stołeczny Za
rząd ZMS zorganizował występy 
znanych aktorów i piosenkarzy.

Ogólnie rzecz biorąc, stwierdzić 
trzeba, że w całym kraju dokła
dano starań, aby zrekompensować 
jakoś dzieciom zawód, jaki iin 
sprawiła zima. Szczególne słowa 
uznania należą się tysiącom na
uczycieli i wychowawców, którzy 
w każdych warunkach starali się 
zorganizować uczniom czas w 
miarę możliwości przyjemnie i 
atrakcyjnie.

Ale z faktu, że mimo wszystko 
nie wszędzie udało się jednak wy
dać skuteczną walkę nudzie, moż
na wyciągnąć wniosek na przy
szłość, iż nie zależy zanadto za
wierzać pogodzie. Wprawdzie te
goroczna aura należała raczej do 
wyjątkowych, ale kto wie, czy i 
w przyszłości zima nie dostarczy 
nam podobnych niespodzianek^ 
Dlatego w programie ferii zimo
wych nie można kłaść zbyt wiel
kiego akcentu na zabawy na śnie
gu i lodzie, lecz więcej uwagi I 
starań poświęcić przygotowaniu 
innego rodzaju rozrywek.

Tegoroczne doświadczenia z ak
cji zimowej mogą również posłu
żyć jako dodatkowy argument 
zwolennikom przeniesienia ferii 
na miesiąc styczeń lub luty. 
Choćbyśmy bowiem prześcigali 
się w pomysłach, aby jak naj- 
ciekawiej zorganizować dzieciom 
wolne dni, to jednak nigdy nie 
zrekompensujemy im w pełni 
braku dla wszystkich dostępnych 
sportów zimowych, zabaw na 
śniegu i lodzie, atrakcyjnych tak
że i ze względów zdrowotnych. 
Styczeń czy luty dają większe 
gwarancje pod tym względem niż 
grudzień. Z prowadzonych przeze 
mnie rozmów z kierownikami 
szkół wynika, że wielu z nich w 
pełni podziela ten pogląd. Argu
mentów za przesunięciem ferii na 
późniejszy okres jest więcej, nie 
zamierzam ich tu jednakże pow
tarzać, są bowiem znane nauczy
cielom choćby z dyskusji, jaka 
swego czasu toczyła się na łamach 
„Głosu”. Uważam, że i ten ostatni 
argument nie jest błahy. Właści
wie zorganizowany wypoczynek 
stanowi gwarancję lepszej pracy. 
Skoro w realizacji atrakcyjnego 
programu ferii zima jest naszym 
najlepszym sojusznikiem, należa
łoby jej pomoc w pełni wyko
rzystać. Będzie weselej, zdrowiej 
i... taniej!

DANUTA BUKAŁOWA

Z WYWIADÓWEK 

dobrze z plusem
rjf abieram głos w związku z 
t Wypowiedzią kolegi Emila 

Bieli pt. „Z Wywiadówek — 
niedostatecznie”, zamieszczoną w 
„Głosie Nauczycielskim” z dnia 
28 listopada 1971 roku. Zgadzam 
się, że należy zerwać z „szablono
wymi, nieomal zmechanizowany
mi” formami organizacji wywia
dówek. Są one krytykowane przez 
Władze szkolne, społeczeństwo, 
rodziców, a przede wszystkim 
przez samych nauczycieli. Za
miast bowiem zacieśniać więź 
szkoły ze środowiskiem, stają się 
przyczyną niechęci, konfliktów i 
niepowodzeń dydaktyczno-wycho
wawczych szkoły. Na pewno na
uczyciele wielu szkół już dawno 
Zerwali z tą złą tradycją, szuka
ją nowych dróg, które dadzą 
szansę „dobrej roboty”.

Tak jest np. w Szkole Podsta

wowej nr 71 im. Marii Bohusze- 
wiczówny w Warszawie. Peryfe
rie dzielnicy Praga-Południe; 
środowisko bardzo trudne: rodzi
ny rozbite, alkoholizm, brak za
interesowania szkołą, postępami 
w nauce własnych dzieci. Z dru
giej strony lęk przed surowymi 
ocenami szkoły, wstyd wobec 
publicznej krytyki sprawiają, że 
część rodziców (zwłaszcza ucz
niów trudnych) przyjście na okre
sowe zebranie traktuje jako cięż
ką próbę. Bywają i tacy, najbar
dziej pozytywni, którzy chcieliby 
wychowywać swoje dzieci na 
wartościowych ludzi, którzy nie 
mają jednak żadnych doświad
czeń w zakresie metodyki wycho
wania, którzy szukają w szkole 
ratunku w sytuacjach nieraz dra
stycznych,

Wszyscy stają w oznaczonym

Zdjęcia: Cz. Górski

. W-'O:

dniu przed drzwiami budynku 
szkolnego. Są niepewni, onie
śmieleni, pełni lęku. Co ich tu 
spotka? Dla przykładu — prze
bieg spotkań z rodzicami po 
pierwszym okresie bieżącego ro
ku. Już w przedsionku szkoły dy
żury pełnią harcerze, oczywiście, 
w pełnej gali. Pomagają znaleźć 

szatnię, zdjąć palta, kierują do 
odpowiednich klas. Chłopcy i 
dziewczęta witają swoje mamy, 
mamy swoich kolegów. Na twa
rzach rodziców pojawia się pierw
szy uśmiech. Do puszki z napi
sem: „Fundusz na kolonie letnie” 
padają złotówki.

Cała szkoła w tym dniu przy

biera odświętny wygląd. To re
zultat wielodniowej pracy na
uczycieli i uczniów. Najpierw har
cerze kierują gości do sali gimna
stycznej, która pełni rolę wido
wiskowej. Piękne dekoracje, ma
zowieckie kwiaty. Napis: „Wśży- 
stko stroi Ciebie nasza ziemio ro
dzinna” — to hasło programu ar
tystycznego, który przygotowały 
kółko recytatorskie i chór szkol
ny. Rodzice zajmują miejsca. Ńa 
scenie pojawiają się dzieci — zna
ne dobrze, nieraz sprawiające 
przykrości i zmartwienia, ale jak
że dziś inne: uroczyste, poważna, 
skupione.

Ze sceriy płyną strofy Broniew
skiego, Kubiaka, Dobrowolskiego, 
Gałczyńskiego; melodie Moniusz
ki, Chopina, Sygietyńskiego. Suk
ces pedagogiczny to nie tylko 
sprawa takiego czy innego pozio
mu artystycznego widowiska. Jest 
on dużo głębszy. Wyraża się W 
nastroju, w refleksjach, które 
budzą się w umysłach rodziców 
rozchodzących się dó klas.

Znika początkowy lęk. Z ha- 
dzieją czekają matki i ojcowie

(Dokończenie na sir. 11)
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Po pięciu z górą latach węd
rówki po urzędach wysokie- 
. go i niższego .szczebla, spra

wa — opatrzmy ją umownie 
kryptonimem „Malbork” — do
tarta do redakcji. Na 27 stronach 
maszynopisu zawarta jest histo
ria jednej, skromnej prośby wy
chowawcy zakładu poprawczego 
— o mianowanie. Prośby przez te 
wszystkie lata załatwianej od
mownie i z uporem ponawianej 
przez zainteresowanego, aż do 
października 1971 roku. Bo wła
śnie w październiku starania wy
chowawcy zostały uwieńczone 
sukcesem. Dyplom mianowania o- 
trzymał i wydawać by się mogło, 
że sprawa Malborka, przestała i- 
stnieć.

Ale tylko pozornie. Skończono 
bowiem tylko z upartym intere
santem,. który pisał odwołania i 
nie dawał za wygraną domagając 
się nauczycielskich praw. Nie 
rozstrzygnięto jednak przy tej o- 
każji trwającego od wielu lat spo
ru. nie usunięto jego przyczyn. 
Drażliwy problem stosunku pra
cy, a ściślej — mianowania nau
czycieli « wychowawców zakła
dów poprawczych, podległych Mi- 
nsitcrstwu Sprawiedliwości, po
został otwarty.

W dalszym ciągu — jak infor
muje nas między innymi Zarząd 
Okręgu ZNP w Gdańsku — pra
cownicy pedagogiczni tych pla
cówek spotykają się z odmową 
uregulowania ich stosunku służ
bowego na zasadach, jakie stwa
rzają obowiązujące przepisy — 
pragmatyka nauczycielska oraz u- 
stawa z lipca 1961 roku o rozwo
ju systemu oświaty i wychowania. 
A że przyczyn}’ tej odmowy są 
mocno dyskusyjne — przeto pod
jęcie tej sprawy na łamach nau
czycielskiego pisma wydaje nam 
się konieczne i jak najbardziej 
wskazane. Spór o mianowanie do
tyczy bowiem wielu wychowaw
ców i wielu zakładów popraw-, 
czych.

O co więc w tym trwającym 
wiele lat sporze chodzi? Otóż na
uczyciele i wychowawcy zakła
dów poprawczych chcą korzystać 
z uprawnień, jakie przyznano za
wodowi nauczycielskiemu w na
szym kraju i które muszą być ho
norowane przez każdy zakład 
pracy. Podstawowym dokumen
tem .jest tu ustawa o prawach i 
obowiązkach nauczycieli z kwiet
nia 1958 roku: pragmatyka nau
czycielska. Art. 1 tej ustawy mó
wi, że podlegają jej pracownicy, 
pedagogiczni państwowych szkól, 
zakładów i placówek wychowaw
czych i szkoleniowych, zakładów 
leeżn i czy ch. leczniczo-wy ch o wa w- 
czych i poprawczych itd. Korzy
stanie ze wszystkich uprawnień 
pragmatycznych jest jednak moż
liwe pod warunkiem, że nauczy
ciel posiada mianowanie. Nic 
dziwnego, że każdy pracownik pe
dagogiczny stara się je jak naj
szybciej zdobyć.

Przykład Malborka wydaje się 
dla tego sportu typowy, posłużmy 
się więc nim jako ilustracją. Oto 
wychowawca zakładu poprawcze
go w chwili podjęcia starań o 
mianowanie ma za sobą ponad 20 
lat pracy w zawodzie nauczyciel
skim. w tym 8 lat w zakładzie 
poprawczym w charakterze wy
chowawcy, nauczyciela, kierow
nika grupy półwolnościowej, kie
rownika internatu. Po roku pracy 
tutaj zdobywa dyplom kwalifika
cyjny wychowawcy zakładów dla 
nieletnich społecznie niedostoso
wanych, wydany — co trzeba 
podkreślić — na podstawie zarzą
dzenia ministra sprawiedliwości z 
maja 1956 roku. Dodajmy jeszcze: 
wychowawca ów ma ukończoną 
wyższą szkolę pedagogiczną.

Wszystko więc przemawiało za 
tym, by bez trudu mianowanie o- 
trzymał. Zgodnie bowiem z arty
kułem 34. P-l ustawy z lipca 1961 
roku — „nauczycielami i wycho
wawcami mogą być osoby mające 
odpowiednie kwalifikacje nauko
we, zawodowe, pedagogiczne, mo
ralne. ideowe i fizyczne”. Wszyst
kie te rodzaje kwalifikacji nasz 
wychowawca posiadał. zyskał 
więc warunki do mianowania.

Niestety, roszczenia pracowni
ka zostały przez pracodawcę od
dalone. Najpierw z powodu dość 
błahego: stwierdzono, iż miano
wanie uzależnione jest od formy 
umowy o pracę. Mianowicie, ko
nieczna jest umowa na czas nieo
kreślony. Kiedy jednak zaintere
sowany spełnił i ten warunek, 
mianowania również nie otrzy
mał. Tym razem zakwestionowa
no kwalifikacje, jako niewystar
czające na stanowisko wycho
wawcy. Ciekawa jest tu argumen
tacja. towarzysząca odmowie.

W piśmie skierowanym do Zarzą
du Okręgu ZNP resort zastrzegł 
nie bez racji, iż „charakter za-
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kładów (poprawczych — przyp. 
mój) wskazuje na konieczność 
stawiania wysokich wymagań za
trudnionym nauczycielom”. Tro
ska ministerstwa o wysoki po
ziom kadry pedagogicznej jest jak 
najbardziej zrozumiała, jest to 
przecież troska o los dzieci, o po
ziom pracy wychowawczej z mło
dzieżą trudną, społecznie niedo
stosowaną. Resort sprawiedliwo
ści odpowiada za ten poziom i 
oczywiste jest, że musi z rozwa
gą patrzeć na dobór kadry peda
gogicznej. I to nie budzi żadnych 
wątpliwości.

Rodzą się one dopiero wówczas, 
gdy dotykamy rodzaju wymagań, 
stawianych nauczycielom i wy
chowawcom w tych zakładach po
prawczych. Departament Kadr 
Ministerstwa Sprawiedliwości 
stoi na stanowisóu. że po pierw
sze — przepisy dotyczące miano-

CZY 

TYLKO 
SPÓR

O 

MIANO

WANIE

wania pracowników pedagogicz
nych. jakie na przykład są w o- 
świacie, „jedynie częściowo u- 
względniają potrzeby służby w 
zakładach dla nieletnich resortu 
sprawiedliwości". A po drugie — 
„w resorcie sprawiedliwości toczą 
się prace nad opracowaniem od
rębnej pragmatyki służbowej (?) 
pracowników zakładów dla nie
letnich resortu sprawiedliwości”.

Oznacza to, że jeśli resort prze
pisów takich nie posiada, żaden 
pracownik pedagogiczny nie ma 
szans na mianowanie. Proces sta
bilizacji nauczycieli i wychowaw
ców został więc w ten sposób 
praktycznie zahamowany. Od 
wielu lat odpowiada się tym lu
dziom — a czyni to pracodawca 
w osobie sądu wojewódzkiego — 
że „resort przygotowuje stosow
ny akt prawny, który określi wy
mogi, mogące być podstawą do 
mianowania nauczycieli i wycho
wawców w zakładach popraw
czych".

I z tym chyba zgodzić się nie 
można. Po pierwsze — z prawne
go punktu widzenia niesłuszne 
jest — a Ministerstwo Sprawied
liwości wie to najlepiej — uza
leżnianie charakteru zatrudniania 
pracownika w danej chwili od 
przepisów, które mają się ukazać- 
w przyszłości. Bo póki co — mu
szą być honorowane przepisy ak
tualnie obowiązujące, które — 
trzeba tu podkreślić — nie są 
wcale takie złe, jakby czasem 
mogło się wydawać. Mam tu 
na myśli przede wszystkim prag
matykę nauczycielską oraz usta
wę z 1961 roku o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania. Zgodnie z 
duchem tych przepisów — nau
czyciele i wychowawcy wszyst
kich placówek po zdobyciu odpo
wiednich. zastrzeżonych w usta
wie kwalifikacji, mogą i powin
ni być stabilizowani w zawodzie, 
a więc mianowani. Również dla 
dobra wyników pracy, która wy
maga — jak żadna inna — sta
bilności.' Treść obu ustaw jest 
zgodna z intencjami resortu spra
wiedliwości — stawia się tam 
przecież wysokie wymagania na
uczycielom i wychowawcom. O- 
kreślenie sposobu nadawania tych 
kwalifikacji należy już — jak 
głosi art. 37, p. 4 ustawy z lipca 
1961 roku — do poszczególnych 

ministrów. Ustawa zobowiązuje B 
do tego resorty.

Jak wiadomo, przepisy takie E 
wydały resorty górnictwa i ener- i 
getyki, kultury i sztuki, rolnictwa. B 
oświaty i szkolnictwa wyższego. E 
Resort sprawiedliwości, jak do- Ii 
tychczas. przepisów takich nie f 
ma. Ale to nie powinno oznaczać, I 
że poszkodowanymi w tej sprawie g 
mają być pracownicy zakładów | 
wychowawczych. Naszym żda- I 
niem, nie ma dostatecznych pod- I 
staw do ograniczania uprawnień | 
nauczycieli i wychowawców, któ- I 
rży po wielu latach rzetelnej, u- I 
czciwej pracy zasługują na dobrą | 
ocenę.

Oczywiście, cała ta sprawa nie | 
budziłaby tylu wątpliwości, gdyby | 
odmowa mianowania dotyczyła o- g 
sób rzeczywiście nieprzydatnych. 
bez kwalifikacji, surowych, tra- | 
fiających do zakładów popraw- | 
czych przypadkowo, ludzi nieod
powiedzialnych. Trudno jednak ja 
zrozumieć powody, dla których »] 
nie stabilizuje się. a więc nie wią- | 
że z zawodem i wykonywaną fun- g 
keją — ludzi w pełni do pracy : 
wychowawczej przygotowanych, 
sprawdzonych w działaniu, posia- B 
dających wszystkie warunki — i | 
formalne.- i rzeczywiste — ab}’ dać ; 
im satysfakcję właśnie w postaci 
mianowania. Ludziom takim, jak 
podany wyżej przykład wycho
wawcy z Malborka, należałoby 
raczej drogę do stabilizacji zawo- H 
dowej skrócić.

*

Zawód nauczycielski jest zawo
dem trudnym, wymagającym lu
dzi mądrych, zaangażowanych i : ■ 
oddanych sprawie wychowania 
młodzieży. Ludzi odpowiedzial
nych. W rękach tych ludzi spo
czywa przecież przyszłość naszych a 
dzieci, a więc i przyszłość nasze- / 
go narodu. Ludziom tego zawodu 
trzeba i należy stawiać wysokie 
wymagania. Ale też zawód ten 
musi być chroniony i otoczony <>- 
pieką państwa. Tym właśnie kie
rowali się twórcy pragmatyki na
uczycielskiej. widząc w stabiliza
cji pracowników szkolnictwa po
wodzenie wszelkich oddziaływań 
wychowawczych. Każda więc pró
ba podważania tych podstawo- 
wych zasad jest niebezpieczna, bo 
może okazać się szkodliwa wla- ■■ 
śnie dla wychowania. I o tym 
zapominać nie wolno.

W tej chwili trwają prace nad 
przygotowaniem nowych przepi- . 
sów dotyczących praw i obowiąz- 
ków pracowników szkolnictwa. 
Zanim te przepisy wejdą w życie, 
trzeba podjąć prace nad uporząd- 
kowaniem spraw kadry zatrud- ' 
nionej aktualnie w zakładach po- jj 
prawcżych, by wszyscy nauczycie- L 
le i wychowawcy, którzy na mia- E 
nowanie zasługują, otrzymali je H 
jeszcze w tym roku. Chodzi o to, | 
aby związać z zawodem wszyst- a 
kich ofiarnych i dobrych pracpw- . 
nikpw. którzy gwarantują powo- g 
dzenie w działalności z młodzie- p 
żą. A takich nauczycieli i wycho- i 
wawców w resorcie sprawiedli- E 
wości jest z pewnością wielu.

MARIA RYBARCZYK ■
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Z rozważań nad ranga
SPOŁECZNA NAUCZYCIELA

(Dokończenie ze str. 1) 
wiązek permanentnego pogłębia
nia i aktualizowania wiedzy nau
kowej i dydaktycznej oraz sta
łego doskonalenia swych umiejęt
ności pedagogicznych.

Ranga społeczna zawodu — to 
wreszcie jakość i wynik’, pracy 
dydaktycznej i wychowawczej 
nauczyciela, jego wartości ideo- 
wo-polityczne i moralne.

Wysokiej rangi i wysokiego au
torytetu nie zapewnimy nauczy
cielowi tylko przez danie mu od
powiedniego uposażenia, mieszka
nia. a nawet dyplomu uniwersy
teckiego. Równolegle z tym musi 
on ten autorytet wypracować so
bie sam zarówno wśród młodzie
ży, jak i rodziców.'

Wymagania przy tym nie są 
małe. Wiemy, że społeczeństwo 
chćiałoby, aby nauczyciel był u- 
ósobieniem wszelkich dodatnich 
cech umysłowych, fizycznych, mo
ralnych, społeczno-politycznych. 
Wiemy także, że nie ma ideałów 
i nie można od każdego nauczy
ciela żądać, aby był takim idea
łem. Jednakże zdajemy sobie 
sprawę, że nauczyciel jest zawsze 
pewnym wzorem dla dzieci i 
starszego społeczeństwa i że z po
jęciem jego osoby łączy się zaw
sze pewien ideał ludzkiego po
stępowania. Wchodzą tu w grę 
przede wszystkim jego patrio
tyzm, zaangażowanie w sprawy 
budownictwa socjalizmu w na
szym kraju, postawa moralną, 
serdeczny stosunek do wycho
wanków. to co wyraził swego 
czasu Dawid w słowach „miłość 
dusz ludzkich” oraz jakość i wy
niki pracy.

Słowa towarzysza Gierka, wy
powiedziane na VI Zjeździe: „Ce
nić powinniśmy rzetelną pracę. 
Jest to wartość największa, głów
ne źródło postępu (...) Głównym 
kryterium każdego obywatela 
winna być jego praca i postawa 
społeczna...” '— odnoszą się prze
de wszystkim do tych, którzy wy
chowują młode pokolenia.

Na pewno na rangę społeczną 
zawodu nauczycielskiego, autory
tet nauczyciela mają także 
wpływ inne czynniki. Na przy
kład władze szkolne. Władza mu
si kontrolować, musi wymagać, 
ale pamiętajmy, że jest to wła
dza pedagogiczna i powinna dzia
łać zgodnie z zasadami pedago
gicznymi. We wskazaniach dla 
wizytatorów Komisji Edukacji 
Narodowej czytamy: „Cechować 
go winny takt pedagogiczny, u- 
czucie szacunku dla współpra
cowników w dziele edukacji, 
wzgląd na sławę cudzą, dochowa
nie tajemnicy, wstręt niepotrzeb
nego donoszenia, niepotrzebnej 
ciekawości, poczucie odpowie
dzialności”.

Wskazania w pełni na czasie, 
podobnie jak i słynna zasada 
Makarenki: jak najwięcej wy

magać od człowieka, jak najwię-' 
cej okazywać szacunku dla jego 
osobowości.

Nauczyciele skarżą się często,, 
że ich rangę społeczną obniżają 
liczne krytyczne artykuły w pra- . 
sic. audycje radiowe lub telewi
zyjne-ha temat szkoły .i nauczy
cieli. Na pewno jest to stwierdze
nie słuszne, gdy krytyka ta jest 
nie sprawdzona, gdy na pbdstaw.e 
pojedynczych przykładów formu
łuje się sądy i oceny ogólne. Ale 
trzeba pamiętać, że tematem kry
tycznych artykułów są z reguły 
rażące błędy lub braki w pracy 
szkól i nauczycieli. Takiej kryty
ki, rzecz zrozumiała, nie można 
zakazać. Szczególnie trudno jest 
występować w obronie takich 
szkól, w których istnieje atmosfe
ra skłócenia, rozróbek, a. więc 
szkól, które przestają być zakła
dami wychowawczymi. Od nas- 
więc samych zależy to, aby nie 
dawać powodu do krytycznych,' 
nieraz bardzo smutnych i przy
krych publikacji. ' ,

Z drugiej znów strony, w inte
resie szkól i nauczycieli jesL aby 
było jak najwięcej artykułów i 
audycji, lecz artykułów przedsta
wiających najlepsze doświadcze
nia. najlepszych nauczycieli-wy
chowawców, nowatorów, społecz
ników. Wpływa to niewątpliwie 
na podniesienie rangi społecznej 
nauczycieli, wzrost ich autoryte
tu, dopływ do zawodu jednostek 
wartościowych. Materiałów do ta
kich artykułów i audycji można 
znaleźć bardzo dużo., znacznie 
więcej niż materiałów pokazują
cych nauczycieli od strony nega
tywnej. Taki kierunek publicy
styki na tematy nauczycielskie —. 
to także jeden ze sposobów pod
niesienia społecznej rangi zawodu 
nauczycielskiego, o czym jest mo
wa w Uchwale zjazdowej.

W artykule niniejszym sygnali
zujemy tylko niektóre sprawy 
związane z tym problemem. Mo
żemy o nich dzisiaj otwarcie mó
wić i dyskutować. Za słowami 
kierownictwa partii i rządu . idą 
czyny. Stwarzają one warunki.do 
realizacji nauczycielskich postu
latów'? Wiele ’jedń&k'żależw od"nas- 
samych, od każdego nauczyciela,- 
wychowawcy, każdej rady peda
gogicznej, ogniska ZNP. każdego 
pracownika administracji szkol
nej, działacza związkowego. Cho
dzi o -to, aby równolegle z po
czynaniami czynników najwyż
szych w.naszym kraju prowadzo
na była systematyczna i rzetelna 
praca nad podniesieniem poziomu 
naukowego i ideowego całego 
nauczycielstwa, doskonaleniem 
metod oddziaływania dydaktycz
nego i wychowawczego, polepsze
niem jakości i wyników pracy 
każdej szkoły i każdej placówki 
oś w ia to wo - wy chotya wcze j. ;
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B- ardzo lubię spotkania z czy
telnikami moich książek.

. Lubię, chociaż zwykle by
wam porządnie, stremowana. Tyle 
różnorodnych pytań: Czego się u- 
czyłam? Gdzie? Jak długo? Bywa
ją jednak pytania sięgające głę
biej. Zmuszają nieraz do poważ
nego zastanowienia. wydobywają 
z przeszłości coś ważńego, co gro- 
ziłó.wymążaniefn z pamięci...

Wstał wysoki, szćzupły, młody 
ezłbwi.ek: — Wiemy już, że pani 
doktór uczyła się przez całe życie, 
że stale pogłębia pani wiedzę. Czy 
jednak wszystko to potrzebne? 
Czy nie' odczuwa pani jej bala
stu? Lub też: — Nie zdarzyło się 
pani, że czyjaś, mimochodem rzu- 
cońa uwaga, okazała, się bardzo 
pomoch a? Przyd atna ?

W spotkaniach z młodzieżą o- 
bowiązuje prawda. Co więcej —- 
obcowanie z nią wydobywa z na
szych Wspomnień obrazy sprzed 
lat-jakoś szczególnie ostro, barw
nie, Tu już nie tylko z natęże
niem Wpatrujemy się w odległą 
prześzłość. ale niejako przeżywa
my ją jeszcze raz. Po młodzień
czemu.

I oto znów jestem uczennicą 
zakładu kształcenia nauczycieli. 
Nasz wykładowca stoi przy oknie. 
Przód chwilą mówił' o prawach 
małego człowieka, wstępującego 
do szkoły; „Skoro dziecko ma o- 
boWiązki. ma ono tym samym i 
prawa’*. A po chwili: „Dziecko 
ma prawo do nauczyciela szczęśli
wego!”.

I właśnie to stwierdzenie — 
rzucone jakby mimochodem — u- 
tkwiło mi na całe życie, stało się 
kanwą wielu moich przetnyśleń. 
wielu organizowanych obserwa
cji. Zrozumiałam, że nasze życie 
osobiste, nasze przekonania, na
sze nastawienie do świata — to 
nie są tylko nasze, prywatne 
sprawy. Niezwykle Silnie oddzia
łują one tią .. kształtowanie się 
Osobowości naszych uczniów, po
zostawiają głęboki ślad w ich 
psychice, W ich kontaktach Ze 
światem. A to. czy jesteśmy 
szczęśliwi lub nie, zależy w znacz
nej mierze od tego, jak układają 
się nasze kontakty z ludźmi.

Ńą terenie szkoły nauczyciel ma 
kilka- typów kontaktów: kontakt 
z dzieckiem, za które jest odpo
wiedzialny; kontakt z gronem 
współpracowników, z władzami 
szkolnymi, z rodzicami dzieci.

Dziś obolałabym mówić właśnie 
o przyjaźni nauczyciela z rodzi
cami uczniów. Po audycji, jaką 
miałam na ten temat w radiu. 
Otrżymalam mnóstwo listów i .te
lefonów. Usłyszałam wtedy: 
„Przyjaźni nie zbuduje się na za
wołanie. pragnąc jej muszą obie 
strony”. „Skąd brać czas i siły na 
ten dodatkowy obowiązek?” — 
atakowali słuchacze.

Zacznę od uwagi, że mam na 
myśli nie przyjaźń dosłownie o- 
śobistą, lecz przyjaźń — nazwij- 
my ją — społeczną. Język rosyj
ski zna dwa określenia tego ter
minu: „drug” i „prijatiel”. Ter
min pierwszy obejmuje kontakty 
z wyboru, a raczej doboru, trwa
łe,1 dające poczucie bliskości i 
wzajemnego zrozumienia. Okre

ślenie drugie dotyczy raczej kli
matu psychicznego, kontaktów 
ludzi na płaszczyźnie: miejsca za
mieszkania, pracy, wczasów czy 
wreszcie jednakowych dążeń, 
przeżyć. Chodzi tu po prostu o 
przyjazne ustosunkowanie się lu
dzi do siebie, o życzliwe odnosze
nie się, o humanitarne stosunki 
międzyludzkie.

Pełniejsze, bogatsze i łatwiejsze 
jest życie w społeczności wza
jemnie sobie przyjaznej. Przyjaźń 
społeczna jest nieodzownie po
trzebna w sytuacji, kiedy ludzie 
wspólnie wykonują jakieś zada
nie. Istotna jest wówczas wspól
na płaszczyzna działania, na któ- 
rój odnajdują się osoby biorące w 
nim udział. Taką płaszczyznę ma

prof. dr

KONTAKTY
PRZYJAZNEJ 
ŻYCZLIWOŚCI
my z rodzicami dzieci uczniów. 
Łączy nas samo dziecko!

Przystępując do poradnictwa 
rodzinnego, a tym przecież zajmu
je śię niemal każdy z nas z racji 
pełnionych funkcji wychowaw
czych, musimy mieć świadomość 
złożoności problemów każdej ro
dziny. Bo każda rodzina jest in
na. bo różnie wyglądają role po
szczególnych, jej członków, różnie 
układają się stosunki i zależno
ści między nimi, różne są ich za
interesowania. przekonania, pla
ny i ambicje życiowe. Różne 
wreszcie usposobienia, różne tem
peramenty. Brak orientacji w 
tych układach nie pozwala w 
pełni rozumieć specyfiki danej 
rodziny, a więc i... dziecka. Ale 
sądzę, że dziś nie trzeba już o tym 
nikogo przekonywać.

Przyjazny kontakt nauczyciela 
z rodziną ucznia wyrasta na 
■płaszczyźnie wspólnego dążenia 
do możliwie pełnego rozwoju 
dziecka. Zyjemy w okresie rady
kalnych zmian zachodzących w 
modelu szkoły, w modelu ucznia. 
Zmieniają się zatem i wymagania 

wobec domu rodzinnego ucznia. 
Między szkołą a domem powsta- 
ją liczne sprzeczności, zgrzyty, 
nawet nieporozumienia. A po
trzebny jest dialog. I tutaj nie
zbędny bywa życzliwy pośrednik, 
mediator, jakim powinien być na
uczyciel.

Szkoła współczesna nie może 
być już tylko instytucją „wtła
czającą” wiedzę i egzekwującą ją 
w sposób mniej lub bardziej dra
styczny. Jej głównym zadaniem 
jest pomóc uczniowi uformować 
pewną podstawową konstrukcję 
wiedzy ogólnej, wskazać możli
wości elastycznego operowania 
tym niejako „kluczem do świata”. 
Ma wreszcie ta nowa szkoła wy
twarzać aktywną postawę wobec

NATAL1A HAN-ILGIEWICZOWA

życia. Chcemy, aby uczeń dostrze
gał problemy, szukał nowych roz
wiązań. był samodzielny i odpo
wiedzialny.

W tej sytuacji zmian modelo
wych szkoły, rodzina powinna po
magać i swoim dzieciom, i nau
czycielom, i szkole. Włączanie się 
rodziny uczniów dó naszych po
czynań, przyjazne zainteresowa
nie ..dla naszej pracy — oto na 
czym powinno nam, nauczycie
lom, szczególnie zależeć.

Moi słuchacze spytają: — Skąd 
znaleźć czas na tę nową rolę me
diatora? Czy i bez tego nauczy
ciel nie jest przeciążony pracą? 
Mówi pani o szczęśliwym nau
czycielu. a wychodzi na to. że to 
on ma być „wołem roboczym”, ma 
być „robotem”. A „robot” nie mo
że być przyjazny. Może tylko o- 
bojętnie, bezbłędnie funkcjono
wać, nic więcej.

Otóż, nie! Wypełnianie szkol
nych obowiązków z przyjaznym 
nastawieniem do środowiska po
zaszkolnego nie jest dodatkowym 
obciążeniem nauczyciela! Raczej 
jest skutecznym sposobem odcią
żania — od niepokoju, od poczu

cia samotności, od obaw o poraż
kę.

Już Hessen powiedział, że przy
jaźń można zaliczyć do magicz
nych znaków matematycznych: 
jest ona mnożnikiem doznań mi
łych, a dzielnikiem przeżyć przy
krych. Rozwijając dalej tę myśl, 
można stwierdzić, że brak życzli
wych kontaktów pomniejsza 
czynnik zadowolenia, wzmaga na
tomiast ból znoszony w osamot
nieniu.

„Dobra robota” wymaga uzmy
słowienia sobie głównych zasad, 
które powinny kierować naszym 
postępowaniem. Nie muszą to być 
patetyczne i imponujące założe
nia. Wystarczy uprzytomnić sobie 
proste prawdy, które mają przy
świecać naszemu postępowaniu 
na co dzień.

Nie zamierzam bynajmniej da
wać w tym miejscu uniwersal
nej rady. Osobiście bardzo były 
mi pomocne takie najprostsze 
prawdy, jak ta, że nie ma czło
wieka, od którego nie można by
łoby czegoś się nauczyć; że nawet 
najgorsi rodzice w sobie właściwy 
sposób są uczuciowo silnie zwią
zani ze swymi dziećmi; że im bar
dziej rażący popełniamy błąd, 
tym .bardziej widać, iż zawodzi 
dobre samopoczucie; że jedną z 
podstawowych potrzeb psychicz
nych rodziców dziecka jest zna
lezienie życzliwej rady, oparcia, 
przy równoczesnym zachowaniu 
poczucia autorytetu rodzicielskie
go; że niepodobieństwem jest 
dobrze spełniać zadania pedago
giczne, jeśli nie zdobędzie się 
gruntownej znajomości środowi
ska rodzinnego i danych z prze
szłości dziecka (a otrzymać je 
możemy przede wszystkim od ro
dziców).

Chcemy brać udział w dobrej 
robocie, chcemy dobrze wycho
wywać! Wymaga to oprócz usta
lenia założeń, również i doboru 
taktyki wychowawczej. Sprowa
dza się ona między innymi do za
jęcia przyjaznej postawy wobec 
rodziców (niezależnie od ich usto
sunkowania do nas!). Niezach
wiana musi być jednak nasza 
chęć nadawania tonu tym kon
taktom, podnoszenia ich poziomu.

Nie zawsze zdajemy sobie spra
wę z dewastacji psychicznych, po
wodowanych „informowaniem” 
rodziców wyłącznie o ujemnych 
wyczynach ich latorośli. Wytwa
rzamy w ten sposób błędne .stere
otypy reakcji na każde zaprosze
nie rodziców na rozmowę.

Po wielkich staraniach udało 
mi się zdobyć, na zimowisku w 
górach miejsce dla chłopca z do
mu wyjątkowej nędzy. Był to 
chyba rok 1932. Chciałam zrobić 
dziecku niespodziankę, więc nie 
uprzedzając faktów, zaprosiłam 
do siebie jego matkę. Nie przy
szła. Jakież było moje przeraże
nie. gdy po paru godzinach stanął 
przede mną spłakany chłopak i 
wręczył mi kartkę: „Przyjść nie 
mogę, bo mam pranie, ale syn 
lanie już dostał”. Czy potrzebny 
komentarz?

Zjawienie się nauczyciela w do
mu ucznia traktowane bywa czę

sto jako przyjście na skargę al
bo co najmniej jako brutalne 
wtargnięcie w sanktuarium pry
watnego życia. Towarzyszyłam 
kiedyś młodziutkiej koleżance w 
jej pierwszym wywiadzie rodzin
nym, Na ulicy spotkałyśmy Lesz
ka. Ną nasz widok chłopak, który 
miał sporo sprawek na swoim 
szkolnym kohcie, wyraźnie po
smutniał. Szedł z nami przez 
chwilę w milczeniu, wreszcie 
„przełamał się” i zapytał: — A 
jak panie już na mnie naskarżą, 
to będę potem mógł pokazać moje 
małe króliki? Takie są już ślicz
ne'.”.’...

Postawa życzliwości wymaga 
przestrzegania tego, by odwie
dziny w domach naszych uczniów 
były umotywowane miłym pre
tekstem. by były dowodem tro
ski, chęci przyjścia z pomocą. 
Podczas wizyt nie zwracajmy u- 
wagi na rodzicielskie uchybienia. 
Rady nasze mają w pełnym tego 
słowa znaczeniu być radami nie 
zaś zaleceniami. Pochwalmy 
wszystko, co się da pochwalić.

Odwiedziny ucznia, który za
chorował, „wpadnięcie” po dro
dze, gdy mija się jego dom ro
dzinny, narada kulinarna 
(szczególnie dobrze robi, gdy my 
prosimy o przepis!)... Liczne są 
okazje zamanifestowania naszego 
zainteresowania i dobrej woli. 
Niezastąpiony element przyjaznej 
postawy to gotowość i umiejęt
ność wysłuchania drugiej strony, 
okazanie zainteresowania i po
ważnego potraktowania jej 
spraw. A potem lojalna dyskre
cja!

Przyjazny kontakt z rodzicami 
w znacznym stopniu ułatwi na
szą trudną i odpowiedzialną pra
cę. Jest oh równocześnie dla nas 
znakomitą okazją, aby poszerzyć 
naszą wiedzę o człowieku, o jego 
sprawach, potrzebach, ukrytych 
zasobach. Poszerza się widnokrąg. 
Maleją troski osobiste w kon
frontacji z tym, co gnębi innych.

Penetracja w sprawy innych 
ludzi — szczególnie jeśli jest ona 
przejawem naszej czynnej, zaan
gażowanej postawy — może kryć 
w sobie również i możliwość na
trafienia na miłe niespodzianki, a 
nawet na skarby wielkiej warto
ści. Dużo zawdzięczam szczerym 
rozmowom z niejednym zafraso
wanym ojcem, z matkami upada
jącymi ze zmęczenia. Ile mąd
rych. życiowych pomysłów wysu- 
nęli właśnie oni!

Wnikliwy wychowawca — Cze
sław Balicki — nazwał kiedyś 
nauczycieli szkół specjalnych (ale 
w równej mierze Odnosi się to do 
wszystkich zaangażowanych w 
swej pracy nauczycieli) „poławia
czami pereł”. Nasz przyjazny sto
sunek do dzieci i ich rodzin bar
dzo ten niezwykły połów wzbo
gaci.

Po zimowych wakacjach wracamy 
do naszej stałej rubryki „Wszechni- 
ca Pedagogiczna”, adresowanej prze
de wszystkim do młodych nauczy
cieli. Dziś zamieszczamy tekst wygło
szony w radiu w dniu 13 stycznia bie
żącego roku przez prdf. Natalię Han- 
-TlgieWicz. Następne wykłady za
mieszczać będziemy w kolejnych 
numerach „Głosu”.

Tocząca’się na taniacli nasze
go pisma" dyskusja na temat ’ 
działalności społecznej" nau

czyciela skłoniła mnie dó zabra
nia głosu.

Jestem nauczycielem tyle lat. 
ile-ma Polska Ludowi. Beż przer
wy ttćsę w środowisku wiejskim, 
nie znam więc specyfiki pracy 
na.uizycieląjy mieście. Od pierw
szych" dni mojej działalności' za- 
Wadbwej uważałem'. za swój mo
ralny obowiązek brać aktywny u- 
dżlał w. życiu społecznym swojego 
środowiska.

Moim żdartiein, me przeżył się 
aktywny dśiatacz społeczny, lecz 
żniieniły się potezeby i .warunki 
pracy. W środowisku. Dziś niepo- 
trzebpy" jest instruktor, dó walki 
z analfabetyzmem czy pyopagan- 
drsta do „trźy razy tak”, ale rad
ny rady narodowej, eNtbńek rady 
gńtinnej spółdzielni czy klubu 
rolnika, działacz partyjny, lub 
źwiaźkowy, działacz organizacji 
młodzieżowej. I pracę tę, obok in
nych działaczy, miisimy także my, 
nauczyciele, podejmować. aby 
mieć kóńtakt ze środowiskiem.

Obecnie "pełnię kilka funkcji 
społeczaiych, które jakoś udaje mi 
s:e godzić z" pracą zawodową w 
szkóle. Jestem więc, radnym. GRN, 
członkiem .Prezydium oraz, człon
kiem Rofftisji Oświaty, Kultury 
i "SpraW Socjalnych tejże, rady, 
radnym P&N oraz przewodniczą
cymi' Powiatowej Komiśji Kultu
ry Fizycznej i Turystyki, człon
kiem" Rady Seniorów przy PRN. 
Działam także w ŻSL, gminnej

„OBOWIĄZKOWO”

LECZ Z UMIAREM
spółdzielni, miejscowej straży po
żarnej. w ZNP.

Czy nauczyciel musi pełnić tyle 
funkcji społecznych? Oczywiście 
nie Od czasu' do czasu otrząsam 
się i zrzucam nadmierny ciężar, 
któremu po prostu nie mogę po
dołać.

Na związkowych zebraniach 
nauczycielskich słyszę narzeka
nia na nadmierne przeciążenie 
niektórych kolegów’ pracami spo
łecznymi. Uważam, że zamiast na
rzekać, lepiej nie przyjmować 
jeszcze jednej funkcji lub wyco
fać się w porę. Ja ha przykład 
przez szereg lat byłem przewod
niczącym Gromadzkiego Komite
tu Frontu Jedności Narodu. Jed
nak gdy zostałem wciągnięty do 
działalności w PRN, złożyłem re
zygnację z funkcji przewodniczą
cego FJN. jak też przewodniczą
cego Komisji Oświaty, Kultury i 
Spraw Socjalnych. Podobnie swe- 
gó czasu wycofałem się z pracy 
związkowej na rzecz młodszych 
kolegów’, gdyż powierzono mi 
funkcję społeczną w GS i man
dat w GRN. Nie czekajmy, żeby 
nas za nieróbstwo wyrzucano, 

lecz śmiało powierzajmy odpo
wiedzialne prace społeczne młod
szym koleżankom i kolegom.

Uważam, że udział nauczyciela 
w życiu społecznym jest nieod- 
zoWny i wprost obowiązkowy, ale 
dozowany z. umiarem. Moim zda
niem, zawód nauczyciela jest wy-’ 
jątkoWy i nie może w pełni reali
zować założeń wychowawczych w 
szkole ten. kto żyje w izolacji od 
społeczeństwa. W innych zawo
dach można wcale nie brać udzia
łu w działalności społecznej, mi
mo to być np. dobrym lekarzem, 
księgowym czy kierowcą.

Moja praca dydaktyczna, a 
zwłaszcza wychowawcza, byłaby, o 
wiele uboższa, gdybym nie znał 
założeń i planów instytucji i or
ganizacji na swoim terenie, pla
nów zagospodarowania mojego 
miasteczka, potrzeb i dążeń lud
ności, dążeń młodzieży i różnych 
innych organizacji. Znajomość tę 
zdobywam poprzez udział w zeb
raniach, spotkaniach i w czasie 
różnych prac w terenie. Dzięki 
temu mam również możliwość 
wysuwania inicjatyw zmierzają
cych do polepszenia warunków 

pracy szkoły. Pomaga, mi to nale
życie opracować plan wychowaw
czy klasy, zgłaszać wnioski do 
planu pracy szkoły, a także zająć 
stanowisko W poszczególnych sy
tuacjach w.klasie.

Na przykład Rada Kobiet wy
sunęła wniosek odwiedzania dzie
ci osieroconych i biednych; na
sza komisja oświaty i opieki spo
łecznej GRN odwiedziła między 
innymi jedną z uczennic. Stwier
dzono wówczas nieludzkie wa
runki bytowania dziecka (miesz
ka z dziadkiem w komórce bez 
okna), które ociekło od ojca i ma
cochy. Znając to wszystko, mog
liśmy mu. pomóc, zadbać o jego 
czystość osobistą i warunki ma
terialne. Dziewczynka ta jest już 
obecnie uczennicą klasy ósmej.

Na zebraniu strażackim narze
kano, że dzieci dewastują zbior
nik na wodę, mogłem Więc na
tychmiast podjąć 'odpowiednie 
kroki wychowawcze w szkole i 
chłopcy stali się opiekunami 
zbiornika.

A jak wywiązuję się że swoich 
obowiązków społecznych? Z nie
których dobrze, z innych — do
statecznie. Na początku roku 
szkolnego proszę kierownika 
szkoły, aby w planie lekcji u- 
względnił dla mnie niektóre dni 
tygodnia z mniejszą liczbą godzin 
— mam więc jeden dzień z trze
ma godzinami, dwa dni po czte
ry godziny. Zawsze na kilka dni 
wcześniej wiem o naradzie i wte
dy kierownik wyznacza zastęp
stwa, a ja opracowuję tematy na 
karcie, z uwzględnieniem pod

ręcznika, ćwiczeń, pomocy i oma
wiam to z zastępującym mnie na- 
uczyćielem. Uczniowie mają więc 
nortnalne zajęcią i straty są nie
wielkie, dają się one wyróWftać 
przy następnych lekcjach.

Udział w naradach w środowi
sku, jeżeli odbywają śię w godzi
nach lekcyjnych ograniczam w 
różny sposób. Jeżeli już muszę, to 
idę tylko ha część narady (Na
stępstwo jednogodzinne) albo 
wracam do szkoły na zmianę po
południową. Zresztą, w miarę 
możliwości, organizujemy sesje 
lub inne narady w dni -świątecz
ne i: niedziele, zaś spotkania. z 
wyborcami — w godzinach po
południowych lub Wieczornych.

Ile kosztuje moja praca spo- 
łećzna, to znaczy zastępstwa W 
szkole i czasem koszty przejazdu? 
Nie wiem. Wiem jednak, że pie
niądze wydane w resorcie oświa
ty z tytułu prąci’ społecznej na
uczycieli wielokrotnie się opła
cają, a co najmniej bilansują. 
Aspekty morąlne i wychowawcze 
tej pracy są. oczywiście, niewy
mierne i tego nie da się przeliczyć 
na złotówki. Ćhcielibyśmy prze
cież, żeby wychowanek w każ
dym swoim nauczycielu widziAł 
przykład zaangażowania społecz
nego.
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BELETRYSTYKA

Francis Clifforfl: TRZECIA STRO
NA MEDALU. Przekł. K. Jurasz- 
"Dąmbska IW PAX, Warsza-wa 1971; 
s. 242, cena 20 zl.

TADEUSZ GAJCY. „Czytelnik”, 
Warszawa 1971; s. 126, cena 10 zł. 
Cykl: Poeci Eolscy. Wyd. Miniaturo
we.

Jewhen Hucalo: JABŁKA Z JE
SIENNEGO SADU. Przekł. J. Ję- 
drzejewicz. IW PAX, Warszawa 1971; 
s. 110. cena 10 zł. Hucało jest poetą 
wsi ukraińskiej, która zawdzięcza 
wiedzę o ludziach żyjących z ciężkie
go rolniczego trudu.

Antoni Kiełczewski, Jadwiga Sli- 
pińska: ORŁY I GRYFY. NA ZIEMI 
KOSZALIŃSKIEJ. MON, Warszawa 
1971; s. 282, cena 18 zł. Historia i te
raźniejszość mieszają się .na kartach 
tej książki, tworząc barwny obraz 
bogatej w patriotyczne tradycje krai
ny.

Marcjailis: EPIGRAMY. Wybór
Tłum. S. Kołodziejczyk. „Czytelnik” 
Warszawa 1971; s. 196, cena 27 zł.

Henryk Pająk: DRUGA ŚMIERĆ. 
KiW, Warszawa 1971; s. 232, cena 12 
zl.

Józef. Szczypka: NIEDOBRE MARY
SIEŃKI. iw PAX, warszawa 1971; 
s. 302, cena 20 zł.

ALBUMY

Halina Bohdanowicz: WAWEL.
Wyd. Sport i Turystyka, Warszawa 
1971; cena 40 zł. Tekst w języku pol
skim. angielskim, niemieckim i ro
syjskim.

POPULARNONAUKOWE

Olgierd Wolczek: STRUMIENIE 
CZĄSTEK KOSMICZNYCH. WP, 
Warszawa 1971; s. 160, cena 10 zł.

HISTORIA, FILOZOFIA, 
POLITYKA

Andrzej Czarski: NAJMŁODSI ŻOŁ
NIERZE WALCZĄCEJ WARSZAWY. 
IW PAN, Warszawa 1971; s. 402, cena 
49 zł.

Marek Jaworski: TADEUSZ KO
TARBIŃSKI. Wyd. Interpress, War
szawa 1971; s. 154, cena 18 zł.

M. Kapica: ChRL: DWA DZIESIĘ
CIOLECIA — DWIE POLITYKI. MON, 
Warszawa 1971; s. 370, cena 20 zł. 
Książka stanowi usystematyzowany 

'przegląd polityki zagranicznej Chiń
skiej Republiki Ludowej ,w okresie 
dwudziestu lat jej istnienia.

Edward Kowalczyk: ŁĄCZNOŚĆ I 
JEJ FUNKCJE SPOŁECZNE. KIW, 
Warszawa 1971; s. 140, cena 12 zł.

Adam Krokiewicz: ZARYS FILOZO
FII GRECKIEJ (OD TALESA DO 
PLATONA) IW PAX, Warszawa 
1971; s. 336, cena 60 zł.

Alojzy Męclewski: CELNICY WOL* 
NEGO MIASTA. Z działalności Pol
skich inspektorów celnych w Wol
nym Mieście Gdańsku w latach 1923— 
—1939. MON, Warszawa 1971; s. 392, 
cena 20 zł.

MORALNE IDEAŁY I RZECZYWI
STOŚĆ. Pod red. H. Maślińskiej. 
PZWS, Warszawa 1971; s. 184, cena 
12 zł.

Stanisław Nienaltowskt WAR
SZAWSCY GWARDZIŚCI. KiW, War
szawa 1971; s. 310, cena 18 zł.

Francis Selormey: WĄSKA ŚCIEŻ
KA. Przekł. M. Skibniewska IW PAS, 

Warszawa 1971; s. 176, cena 15 zł. 
Pisarz afrykański, który dzieciństwo 
spędził 'w Ghanie w atmosferze 1 sce
nerii jak najbardziej egzotycznej. Jest 
to gwałtowne i chłodne studium lu
dzkiego okrucieństwa i ludzkiej miło

ści.
Andrzej Tokarczyk: TRZYDZIEŚCI 

WYZNAŃ. KiW, Warszawa 1971; s. 
336, cena 28 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE I INNE

Tomasz Abramowicz: MATERIAŁY 
POMOCNICZE DO NAUCZANIA MA
TEMATYKI W KLASIE V. PZWS, 
W’arszawa 1971; s. 138, cena 6 zl.

Andrzej BiałynickrBirula: ALGE
BRA. PWN, Warszawa 1971; s. 284, 
cena. 45 zł.

Stanisław Czochara: PORADNIK 
METODYCZNY DO PODRĘCZNIKA 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO DLA KLA
SY VIII. PZWS, Warszawa 1971; s. 78, 
cena 4 zł.

Problematyka, która leży u 
podstaw „Pedagogiki resocja
lizacyjnej” *) zajmuje szcze

gólne miejsce w publicystyce i li
teraturze naukowej powojennej 
Polski. Patologia i zagrożenie 
społeczne, przestępczość — spra
wy największej troski każdego 
organizmu państwowego — na
bierają szczególnego charakteru 
w państwie socjalistycznym, 
szczycącym się ideologią huma
nizmu demokratycznego, dążące
go ku perfekcjonistycznym celom 
komunizmu. Dlatego też z uczu
ciem ulgi witamy „Pedagogikę 
resocjalizacyjną” jako pozycję za
pełniającą podstawową wręcz lu
kę w polskim piśmiennictwie na
ukowym.

•Ukazanie się tej książki jest 
dla wszystkich, którym bliska jest 
sprawa walki z przestępczością, 
momentem odnalezienia gruntu 
pod nogami, czyli trwałej teore
tycznej podstawy dla swoich eks- 
ploatatorskich dotychczas poczy
nań. Wyjątkowego charakteru 
nabiera również wartość tej pra
cy w świetle ostatnich, auten
tycznych przemian naszego życia 
społecznego, zmierzających ku 
odnowie, demokratyzacji, ©zdro
wieniu. a

Bez względu jednak na aktual
ne znaczenie poruszanej tematy
ki, mamy tu do czynienia z dzie
łem o nie przemijających walo
rach naukowych. „Pedagogika re
socjalizacyjna” otwiera nowy e- 
tap polskiej myśli pedagogicznej.. 
W oparciu o dwudziestoletni do
robek nauk społecznych (pedago
giki, psychologii, prakseologii, so
cjologii, filozofii, nauk medycz
nych, prawnych) polskich i ob
cych, stworzone zostają podwali
ny nowej nauki, pole do nowych 
badań nad zagadnieniem osobo
wości z zaburzeniami o charak
terze przestępczym. Praca ta, czy
sto empiryczna, pozbawiona roz
ważań spekulatywnych lub na
wet popularnych, stanowi twór
czą i krytyczną analizę bogatego 
materiału badawczego, a jej sy
stem teoretyczny budowany 'jest 
na czystych metodologicznie za
sadach.

Wychodząc od rozważań nad

Z końcem września ubiegłego 
roku ukazała się praca prof. 
Stanisława Sierotwińskicgo 

pt. „Krakowskie podziemie litera
ckie pod akupacją hitlerowską”*), 
wydana jako nr 141 serii wydaw
niczej. Krakowskiej PAN „Na
uka dla Wszystkich”.

W tej arcyciekawej i cennej po
zycji autor przedstawia otóraz ży
cia literackiego w Krakowie w o- 
kresie .okupacji od września 1939 
roku do stycznia 1945 roku. Roz
poczynając od nakreślenia sytua
cji w okupowanym Krakowie, au
tor bardzo skrupulatnie i szcze
gółowo omawia pierwsze craco- 
viana literackie, pracę pisarzy w 
podziemiu, życie teatralne, dzia
łalność kompletów tajnego na
uczania oraz Biblioteki Jagielloń
skiej.

Sta n is ławowi S ier o t wińskie mu 
chodziło o podkreślenie i za
akcentowanie, że „...przy prymacie 
Warszawy w walce o ratowanie 
kultury, pewną rolę odegrały 
również inne środowiska, a Kra
ków jako teren przedsięwzięć 
konspiracyjnych, służących za
chowaniu jej ciągłości i' żywot
ności, jako miejsce powstawania i 
wydawania tajnych publikacji w 
tragicznym okresie zamierzonej i 

strukturą teorii naukowej — au
torzy poszukują miejsca pedago
giki resocjalizacyjnej wśród in
nych nauk społecznych, pojmo
wanych praktycznie i empirycz
nie. Następnie ustalają te cechy, 
które w sposób istotny wyznacza
ją jej samodzielną, odrębną egzy
stencję obok innych teorii wy
chowania i nauczania (również w 
obrębie pedagogiki specjalnej).

Teoretyczne podstawy wycho
wania resocjalizującego skon
struowane są z dbałością o ich 
pojęciową jednoznaczność i kon
kretność, a częste operęwanie 

„PEDAGOGIKA

RESOCJALIZACYJNA

przykładami ułatwia zrozumienie 
trudnych niejednokrotnie zagad
nień, Wykorzystując, ustalony po
przez definicję poszczególnych 
pojęć, język dyscypliny — auto
rzy formułują ogólne założenia 
metodologiczne pedagogiki reso
cjalizacyjnej, określają treść i za
kres obejmowanych przez nią 
twierdzeń.

Dalsza część pracy zawiera pro
pozycję konkretnego typu dzia
łania praktycznego w celu usu
wania zaburzeń, które są przy
czyną niedostosowania społeczne
go jednostki. Punktem wyjścio
wym jest dokładne poznanie sta
nu osobowości wychowanka wraz 
z biologiczno-społecznymi uwa
runkowaniami jego rozwoju w 
celu stworzenia racjonalnych 
podstaw diagnozy pedagogicznej. 
Czytelnik otrzymuje tu do dy
spozycji szereg metod ogólnie 
stosowanych, wraz z oceną ich 
przydatności.

Postawienie określonej diagno

LITERACI W OKRESIE 
OKUPACJI

konsekwentnie prowadzonej za
głady polskości, zajmuje drugą z 
kolei pozycję”.

Przyznać należy, iż autor wy
wiązał się z podjętego zadania 
znakomicie. Praca wnosi szereg 
nie znanych dotychczas szczegó
łów z życia kulturalnego ówcze
snego Krakowa. Na jej stroni
cach pojawiają się nazwiska po
staci tak popularnych, jak L. 
Kruczkowski, Z. Klemensiewicz, 
K. Nitsch, S. Pigoń, K. Wyka oraz 
wielu innych, którzy nie bacząc 
na grożące im niebezpieczeństwo, 
brali czynny udział w działalno
ści podziemia. Obok nich autor 
wymienia nazwiska ludzi mniej 
znanych, jak np. Eugeniusz Ko
lanko czy Jerzy Szewczyk, którzy 
ponieśli śmierć w egzekucjach u- 
licznych. O nich również zapom
nieć nie można, gdyż dorzucili w 

zy co do źródeł i następstw za
burzenia w psychice wychowan
ka jest punktem wyjściowym 
właściwej akcji resocjalizacyjnej. 
Polega ona na usuwaniu świato
poglądu uznanego przez wycho
wawcę za niepożądany przez za
stępowanie go innym, społecznie 
akceptowanym. Tu również kon
sekwentnie zaproponowano wie
le sposobów działania, jak róż
norodne socjo-, psycho- i kultu- 
rotechniki, które są dla wycho
wawcy konkretnym narzędziem w 
pracy z młodzieżą.

Należałoby zaznaczyli, że pro

W

jekty te nie dotyczą bynajmniej 
wąsko pojmowanej działalności 
resocjalizacyjnej. Mamy do czy
nienia z określonym modelem 
pracy wychowawczej, o wyższym 
nad przeciętny stopniu trudności 
i szerszym polu działania. Bo 
przecież praca ta jest zawsze 
splotem nauczania i oduczania, 
kierowaniem wychowanka ku 
bardziej pożądanym formom za
chowań. Właśnie stworzenie tego 
modelu wraz z metodami diag
nostyki przypadku i terapii ko
rygującej wydaje się być ukoro
nowaniem wysiłku autorów w ce
lu praktycznego uprzystępnienia 
ich długoletnich badań nad nie
dostosowaniem społecznym.

Niezwykle ciekawy będzie rów
nież dla czytelnika rozdział o- 
statni traktujący o instytucjach 
i systefnach wychowania resocja
lizującego w przekroju historycz
nym wraz z charakterystyką dzia
łających współcześnie placówek 
diagnostyczno - terapeutycznych 

tych ciężkich czasach swoją ce
giełkę do literatury.

Niektórych spraw (jak np. are
sztowanie pracowników nauko
wych Uniwersytetu Jagielloń
skiego) autor zaledwie dotyka, 
poprzestając na krótkiej wzmian
ce, nie dlatego, żeby nie doceniał 
ich znaczenia i ważności, lecz ze 
względu na to, że są to fakty już 
dość powszechnie znane i wielo
krotnie omawiane. Prof. Sierot- 
wińskiemu zależało zaś szczegól
nie pa ukazaniu nowych, mniej 
znanych materiałów dotyczących 
twórczości i działalności podziem
nej. Chodziło mu o to, aby możli
wie jak najwięcej tych mało zna
nych faktów ocalić od zapom
nienia. I w tym leży bardzo duża 
zasługa autora pracy.

Szczupłe rozmiary tomików

(patrz tabl. str. '483) i oceną ich 
przydatności.

Tworząc pracę pionierską, au
torzy stanęli wobec wyjątkowo 
trudnego zadania pogodzenia po
stulatu ogólnej przystępnośbi, 
„łatwości!” odbioru tekstu z me
todologiczną precyzją zasad bu
dowy teorii naukowej. Stąd też 
książka ta nie jest kierowana 
bezpośrednio do studenta, lecz ra
czej do wykładowcy, nauczycie
la, którego ambicją jest praca no
woczesna, twórcza, oparta na 
trwałych racjonalnych podsta
wach.

Lektura „Pedagogiki resocjali
zacyjnej” wymaga pewnego przy
gotowania, zachęca do pogłębia
nia wiedzy samokształcenia. Czy
telnikowi! nie wystarcza jednora
zowy z nią kontakt, wraca do 
niej sięgając do tych partii ma
teriału, które są mu aktualnie po
trzebne. Wreszcie „Pedagogika 
resocjalizacyjna” uczy starannej, 
drobiazgowej analizy rzeczywi
stości1 wychowawczej, odnajdywa
nia elementów najistotniejszych, 
pomijania mniej ważnych czyli po 
prostu sensownej organizacji 
pracy.

„Pedagogika resocjalizacyjna* 
nie jest podręcznikiem w trądy* 
cyjnym tego słowa znaczeniu, jest 
tym, na określenie czego, Francu* 
zi używają słowa „traite”, a więtf 
traktat, system-dzieło o charak
terze podstawowym. Dlatego teź 
nie ma możliwości dokonania 
właściwej oceny tej pracy w ra* 
mach jednej ograniczonej objęto-* 
ściowo recenzji, bowiem, prac$ 
tego typu zostają na długo w hi* 
storii nauki, wyznaczając kierun
ki jej rozwoju.

MARIA lĘTOWSKA

•) Czesław Czapów, Stanisław Je* 
dlewski: Pedagogika resocjalizacyjna. 
PWN, Warszawa 1971; str. 534, cena

„Nauki dla Wszystkich”, bbejmu* 
jące 1—1,5-arkU'Szowe zeszyty, nie 
pozwoliły na obszerniejsze opra
cowanie tematu. Sygnalizuje to 
sam autor, akcentując kilkakrot
nie: „...Brak tu miejsca na omó
wienie utworów (...) nie można tu 
zajmować się dokładniej rolą...” 
itp. Lukę tę uzupełnił pi^f. Sie- 
rotwiński, podając na końcu swej 
pracy dosyć bogatą literaturę i 
wskazując w toku narracji szereg 
źródeł. .

„Krakowskie podziemie litera
ckie pod okupacją hitlerowską-’ 
stanowi - bardzo cenną pozycję, 
zwłaszcza dla nas, nauczycieli- 
-polonistów i historyków, gdyż 
pozwala pogłębić własne wiado
mości i wykorzystać je w szkole 
w pracy z młodzieżą. Stanowi ona 
jeszcze jeden dowód, że — „.„li
teraturę można spętać i zdławić 
— jak to pięknie powiedział w za
kończeniu pracy prof. Sierotwiń- 
ski — ale nie można jej zabić...”

TADEUSZ MAJEWSKI

’) Stanisław Sierotwińskl: „Krakow
skie podziemie literackie pod okupa
cją hitlerowską”. PAN — Oddział w 
Krakowie; Kraków 1971. str. 4. Seria: 
„Nauka dla Wszystkich”.

'JnfoTttM

Kol. O. D. jest od niedawna kie
rowniczką przedszkola 3-oddzia-' 
łowego. Pracuje zaś z grupą dzie
ci 21 godzin tygodniowo. „Chcia
łabym — pisze — wiedzieć do
kładnie, jaki wymiar godzin obo
wiązuje mnie w ramach etatu. Za 
iie zaś godzin przysługuje mi 
wynagrodzenie dodatkowe”.

Wymiar godzin nauczania obo
wiązujący . kierowniczkę przed
szkola zależy od dwóch elemen
tów: od liczby oddziałów w przed
szkolu oraz od tego, ile godzin 
dziennie czynna jest placówką. 
I tak kierowniczkę przedszkola 
9-godzinnego obowiązuje w pla
cówce 1-oddziałowej — 26-go- 
dzinny tygodniowy wymiar zajęć 
z grupą dzieci. W przedszkolu 
2-oddzialowym — 22 godziny ty
godniowo; w 3-oddzialowym — 

18 godzin, >zaś w przedszkolu o 
czterech i większej liczbie oddzia
łów — 15 godzin tygodniowo.

Kierowniczki przedszkoli mogą 
korzystać z wynagrodzenia za go
dziny nadliczbowe jedynie wów
czas, gdy liczba godzin pracy w 
tygodniu z grupą dzieci przewyż
sza podany wyżej wymiar go
dzin.

Tak więc Koleżanka O. D. zo
bowiązana jest — w ramach eta
tu prowadzić zajęcia z dziećmi 
przez 18 godzin tygodniowo. Na
tomiast pozostałe trzy godziny 
liczą się jako praca w godzinach 
nadliczbowych.

Przy okazji wyjaśniamy, że po
wyższy wymiar godzin dotyczy 
również tych przedszkoli wiej
skich, które w okresie nasilonych 
prac polowych (np. żniwa) pra
cują ponad 5 godzin. Kierownicz
ki tych przedszkoli w miesią
cach 5-godzinnej pracy placówki 
korzystają ze zniżki godzin jak 
w przedszkolach 5-godzi.nnych, 
natomiast w miesiącach pracy 
ponad 5 godzin — obowiązuje je 
wymiar jak w przedszkolach 
9-godzinnych.

W przedszkolach pięciogodzin
nych o jednym i dwóch oddzia
łach — wymiar zajęć z dziećmi 
wynosi dla kierowniczki 28 go
dzin. Natomiast w przedszkolach 

o trzech i więcej oddziałach — 
kierowniczce odlicza się z obo
wiązującego wymiaru zajęć po 

■2 godziny za każdy oddział. I tak 
np. wymiar godzin kierowniczki 
przedszkola trzyoddziałowego 
wynosi 26 godzin, czteroodziało- 
wego 24 godziny itp.

Kol. Z. A. z woj. krakowskiego 
pyta: „Czy szkoła, która zgodziła 
się na podjęcie studiów zaocz
nych przez pracownika zobowią
zana jest do opłacenia delegacji 
za czas zajęć w wyższej uczelni 
oraz do zwrotu kosztów podróży, 
czy też zależy to od uznania in
stytucji, która wydała zezwolenie 
na studia? Chciałabym również 
wiedzieć, które województwa po
trzebują najwięcej nauczycieli 
przedmiotów zawodowych oraz 
nauczycieli wychowania technicz
nego w szkołach średnich”.

O uprawnieniach nauczycieli 
studiujących zaocznie pisaliśmy 
już wiele razy. W sprawie, o któ
rą .pyta kol.* Z, A., przepisy są 
jednoznaczne. Otóż zakład pracy, 
który skierował na studia zaocz
ne, zobowiązany jest do ponosze
nia kosztów podróży do uczelni, 
pokrywania kosztów delegacji, a 
także udzielania. ■ określonych 
przepisami, urlopów płatnych.

Odpowiadając na drugie pyta
nie informujemy, ii. redakcja nie 
posiada wykazu wolnych etatów 
w szkołach. Dlatego też nie 
jesteśmy w stanie podać, w któ
rym województwie występuje 
największy niedobór nauczycieli 
przedmiotów zawodowych oraz w 
zakresie wychowania techniczne
go. Ogólnie tylko możemy poin-' 
formować, iż potrzeby kadrowe 
w tych specjalnościach występu
ją we wszystkich wojewódz
twach. Dlatego, też radzimy kol. 
Z. A. nawiązać bezpośrednio kon
takt kuratorium okręgu szkol
nego, na terenie którego chciałaby 
ewentualnie podjąć pracę.

Kol. II. M.z woj. krakowskiego 
pisze: Jestem nauczycielką szkoły 
podstawowej od dziesięciu lat. 
Mąż mój rozpoczął w tym roku 
pracę wprawdzie w tym samym 
powiecie, ale w miejscowości od
ległej od naszego dotychczasowe
go miejsca zamieszkania i otrzy
mał tam mieszkanie. Chciałabym 
więc od nowego roku szkolnego 
zmienić miejsce pracy. W jakim 
terminie powinnam rozpocząć 
starania i czy mam szansę na za
łatwienie tej sprawy”.

Sprawy związane z przeniesie
niem należy załatwić w okresie 
ruchu służbowego, a więc wiosną 

każdego roku. Zgodnie z przepi
sami, nauczyciele starający się o 
przeniesienie powinni złożyć — 
drogą służbową — podanie do 
dnia 15 kwietnia. Władze szkolne 
zobowiązane są rozpatrzyć spra
wę i wydać decyzję do dnia 30 
czerwca.

Nauczycielowi, który przenosi 
się na własną prośbę, nie przy
sługuje zwrot kosztów przeniesie
nia. Może on jednak być przy
znany w części lub w całości 
według uznania władzy.

Kol. H. M. pyta, jakie są szan
se Uwzględnienia jej podania o 
przeniesienie. -Otóż zgodnie z do
tychczas obowiązującą pragmaty
ką (art. 23. ust. 1) władze szkol
ne obowiązane są zapewnić na
uczycielowi pracę nauczycielską 
w miejscu stałego zamieszkania 
współmałżonka. Ponieważ jednak 
nie zawsze jest to możliwe (np. 
z braku wolnych etatów w danej 
miejscowości), dlatego nauczycie
lowi, którego podania o przenie
sienie nie uwzględniono, przysłu
guje prawo przejścia na własną 
prośbę w stan pozasłużbowy. Gdy 
tylko zaistnieje możliwość, wła
dze szkolne powinny takiego 
nauczyciela powołać do pracy. 
Należy dodać, że okres pozosta
wania w stanie pozasłużbowym 
nie może trwać dłużej niż 5 lat.



Jako długoletni nauczyciel wy
chowania fizycznego w la
tach 1909—1953, mający duże 

doświadczenie, pragnąłbym po
dzielić. się moimi spostrzeżeniami 
1 przedłożyć pewne sugestie do 
rozpatrzenia i ewentualnie wpro
wadzenia ich w życie.

Jestem chyba ostatnim „Mohi
kaninem” w Polsce, posiadającym 
studia, uzyskane dzięki Organiza
cji Sokolstwa Polskiego. Związek 
ten szkolił w końcu XIX i po
czątku XX wieku naczelników 
„Sokoła” oraz nauczycieli gimna
styki, organizując rokrocznie kur
sy gimnastyki, początkowo we 
Lwowie, a od 1910 do 1913 roku w 
okresach wakacyjnych w Skolem. 
Na podstawie ukończenia trzech 
kursów oraz kilkuletniej prakty
ki w zawodzie nauczycielskim, 
studiów zaocznych i opinii władz 
szkolnych zostałem dopuszczony 
do egzaminu państwowego. Po 
zdaniu go uzyskałem uprawnienie 
do wykonywania zawodu nauczy
ciela gimnastyki w szkołach śred
nich.

Rozpocząłem pracę w czasach, 
w których gimnastyka była trak
towała niczym przysłowiowe pią
te koło u wozu, a nauczyciel tego 
przedmiotu był niemile widziany, 
jako odrywający młodzież od na
uki. Szkolnych sal gimnastycz
nych wówczas nie było. Do dyspo
zycji miałem izbę lekcyjną pełną 
ławek i nie urządzone podwórze 
szkolne. W początkach mej pracy 
nie było także jednolitych progra
mów lekcyjnych. Plan pracy spo
rządzał sobie dowolnie sam na
uczyciel.

Mój plan pracy obejmował ćwi
czenia gimnastyczne w zakresie 
ogólnym, gry i zabawy, naukę 
jazdy na nartach i łyżwach, wy
cieczki, pomiary antropometrycz
ne oraz dwukrotne w roku szkol
nym badania sprawności fizycznej 
w różnych dyscyplinach zależnie 
od wieku młodzieży (w ośmiokla
sowych gimnazjach — uczniowie 
w wieku od 11 do 19 lat). Badania 
te budziły wśród młodzieży duże 
zainteresowanie i szlachetną ry
walizację. Wielu uczniów zwie
rzało mi się, że porobili sobie w 
domu skocznie i trenują, aby po
prawić swoją sprawność.

Niezależnie od tego — dla u- 
atrakcyjnienia zajęć — dzieliłem 
wszystkich moich uczniów w po
szczególnych klasach na dwie 
drużyny: „Białych”, i „Czerwo
nych”, rywalizujące ze sobą przez 
cały rok w. grach w palanta; w 
Siatkówkę i- koszykówkę. Podziału 
tego dokonywałem w miesiącach 
zimowych, gdy młodzież poznała 
Się już i mogła wzajemnie ocenić

Z WYWIADÓWEK DOBRZE Z PLUSEM
(Dokończenie ze str. 7)

na rozmowę z wychowawcami. 
Przebiega ona w atmosferze spo
kojnej, pełnej zaufania do szkoły. 
Nie ma wyczytywania stopni. Są 
one w dzienniczkach uczniów. Te
raz omawia się problemy. W kla
sie VIII — wybór zawodu. Jak 
pomóc dzieciom? Czego można o- 
czekiwać od Dzielnicowej Porad
ni Zawodowej? Z jakim zawo
dem można by zapoznać jeszcze 
ósmoklasistów? W klasie pierw
szej — jak nauczyć uczniów sa
modzielności? Jak im pomóc w 
trudnościach szkolnych? Rola 
świetlicy szkolnej w wychowa
niu? I tak dalej. Różne klasy, 
różne problemy.

ZMARLI
W dniu 25 czerwca 1971 roku zmarł 

kolega TEODOR WAJDA — organi
zator i następnie długoletni dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Górniczej w By
tomiu, ceniony pedagog i wycho
wawca. Za ofiarną pracę i działal
ność społeczna odznaczony był mię
dzy innymi krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia 
oraz Złotą Odznaką ZNP.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 28 czerwca ubiegłego roku 
zmarł kolega JAN SZYBINSKI — nie
strudzony działacz ZNP, członek Za
rządu Oddziału Dzielnicowego Łódź 
Górna, ofiarny społecznik, zasłużony 
i ceniony pedagog, wieloletni kie
rownik Szkoły Podstawowej nr 130 w 
Łodzi. Odznaczony był Złotym Krzy

TECHNIKUM DRZEWNE W WYSZKOWIE n/Bugiem zatrudni 
na stanowisku kierowniczym inżyniera mechanika.

Przy zatrudnieniu obojga małżonków istnieje możliwość przydziału 
mieszkania służbowego.

ŚWIADECTWO 
SPRAWNOŚCI 

FIZYCZNEJ
swą sprawność w poszczególnych 
grach.

W tajnym, głosowaniu wybiera
no na kapitanów najsprawniej
szych dwóch uczniów. Kapitano
wie wychodzili na środek i kolej
no dobierali sobie kolegów, oczy
wiście, najpierw najsprawniej
szych, skończywszy na ostatnim. 
W mojej adnotacji kapitanowie o- 
trzymywali nr 1, zaś dalsi — w 
kolejności ich wyboru.

Znając każdego ucznia pod 
względem jego sprawności w lek
kiej atletyce i mając numerację 
w wyborach do gier — nie mia
łem już trudności przy stawianiu 
mu noty z gimnastyki. Mimo to 
zdarzały się przypadki konfliktów' 
z radą pedagogiczną na tle stop

SWIADECTWO SPRAWNOŚCI FIZYCZNEJ

Wydane (nazwa szkoły)
Imię i nazwisko ucznia (uczennicy)
Data i miejsce urodzenia
Waga wzrost obwód klatki piersiowej przy wdechu 

wydechu pojemność płuc badana spirometrem siła mięśni
ramion i nóg badana dynamometrem

Postawa: „A”—„B”—„C”—„D” (objaśnienia poniżej)
Umie pływać, jeździć na nartach, kajaku, łyżwach, rowerze (nie

potrzebne skreślić)
Posiada prawo jazdy kategorii n lub III, wydane przez
Sprawność w gimnastyce: bardzo dobra, dobra, mała.
Sprawność w piłce nożnej: bardzo dobra, dobra, nie grywał.
Sprawność w koszykówce: bardzo dobra, dobra, mała, nie grywał.
Sprawność w siatkówce: bardzo dobra, dobra, mała, nie grywał.
Sprawność w hokeju: bardzo dobra, dobra, mała, nie grywał.
Sprawność w piłce ręcznej: bardzo dobra, dobra, mała, nie grywał.
Wyniki sprawności w lekkiej atletyce: bieg na 100 m 

bieg na 1000 m bieg na 3000 m
Skok w dal wzwyż trójskok o tyczce
Rzut piłką palantową granatem oszczepem 

dyskiem młotem pchnięcie kulą
Specjalizacja
Zamiłowanie (turystyka, kajakarstwo, krajoznawstwo).
Podpisy komisji lub dyrektora szkoły i nauczyciela wt.

UWAGI: chorzy,. ułomni, niezdolni do odpowiednich ćwiczeń otrzy
mywaliby na świadectwie odpowiednie adnotacje)

Postawa „A” — beż zarzutu, prawidłowe ułożenie ramion, tułowia, 
głowy w stosunku do środkowej, linii całego ciała.

Postawa „B” — lekkie podanie ramion ku przodowi i nieznaczne 
pochylenie głowy.

Postawa ,,C” — klatka piersiowa zapadnięta, plecy nieco wypukłe, 
głowa pochylona, ramiona podane ku przodowi.

Postawa „D” — plecy beczkowate i podobne jak wyżej, tylko wię
cej spotęgowane.

A potem indywidualne rozmo
wy z rodzicami. Sprawy ważne, 
bardzo często intymne, często 
trudne. Wymagają taktu i znajo
mości spychiki dziecka i dorosłego. 
Rozmowy przeciągają się, ale o- 
czekujący swej kolejki rodzice nie 
muszą się niecierpliwić. Mogą 
czas spędzić przyjemnie. Na 
pierwszym piętrze „Kawiarenka 
pod fikusem”. Samorząd Szkolny 
przygotował kawę, herbatę, 
dżiewćżyki z kółka zajęć prak
tycznych upiekły smakowite ba
beczki. Korzyści obustronne. Dla 
rodziców przyjemny odpoczynek 
i możliwości wymiany zdań, dla 
samorządu godziwy dochód. Po 
kawie można obejrzeć wystawę

żem Zasługi, Honorową Odznaką Mia
sta Łodzi, Złotą Odznaką ZNP.

W Zmarłym straciliśmy wypróbo
wanego kolegę, wzorowego wycho
wawcę i pedagoga, wielkiego przy
jaciela młodzieży

Cześć Jego pamięci:
Zarząd Oddziału ZJJP

Łódź Górna

Dnia 30 łipca 1971 roku zmarła ko
leżanka MARIA KWAPlSSKA — dłu
goletnia, zasłużona nauczycielka ję
zyka francuskiego w szkołach śred
nich Białegostoku, ceniony pedagog 
i wychowawca, bez reszty oddana 
młodzieży, wzorowa koleżanka. Za o- 
fiarną, rzetelną pracę odznaczona by
ła Krzyżem Kawalerskim Orderu O- 
drodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Medalem X-Iecia Polski Lu
dowej.

Cześć Jej pamięci!

W dniu 1 sierpnia ubiegłego roku 
zmarł kolega ALBIN KRYZA — za
służony nauczyciel, długoletni dy
rektor Technikum Energetycznego im. 

nia stawianego uczniom celują
cym intelektualnie, lecz niedo
łężnym lub też lekceważącym mój 
przedmiot. Aby nie obniżyć im 
noty ogólnej — celującego — mu- 
siałem niejednokrotnie postawić 
im co najmniej stopień dobry, a 
wówczas cała klasa miała tylko 
dwie oceny — dobry i bardzo do
bry.

Inny przykład. Chłopiec bardzo 
lubił mój przedmiot, lecz był tak 
mało sprawny, że jego bieg był 
komiczny; uczeń ten nie potrafił 
skoczyć, był po prostu niedołę
gą. Należało mu zasadniczo posta
wić notę niedostateczną, ale tego 
nigdy w mojej 45-lętniej pracy 
nie zrobiłem.

Prowadzone przeze mnie bada- 

prac dzieci, wziąć udział w lote
rii fantowej.

Około godziny 21.00 szkoła pu
stoszeje. Kierownictwo szkoły i 
nauczyciele wymieniają na gorą
co wrażenia, oceniają spotkanie. 
Szczegółowej analizy zebrania do
kona się na posiedzeniu Szkolnej 
Komisji Wychowawczej i Rady 
Pedagogicznej. Zaplanuje się też 
program następnego spotkania z 
rodzicami. Wszystko po to, by 
szkoła mogła zdobyć zaufanie i 
uznanie wśród rodziców. Tylko 
wówczas będzie ona mogła pobu
dzić środowisko do współpracy ze 
szkołą i do wywierania pożąda
nego wpływu na dzieci i mło
dzież.

ZOFIA JASTRZĘBSKA

Tadeusza Kościuszki w Krakowie, 
prezes Zarządu Oddziału Dzielnico
wego ZNP Kraków Zwierzyniec. Był 
aktywnym działaczem PZPR, człon
kiem Komisji Nauki 1 Oświaty KW 
PZPR, działaczem Frontu Jedności 
Narodu. Był wybitnym pedagogiem 
i wychowawcą, ofiarnym społeczni
kiem. Za niestrudzoną pracę i dzia
łalność społeczną, związkową odzna
czony został Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia 
Polski Ludowej, Złotą Odznaką ZNP, 
Złotą Odznaką Miasta Krakowa.

Cześć Jego pamięci!

W dniu 10 sierpnia ubiegłego roku 
zmarł kolega ADAM BUGAJ — na
uczyciel Szkoły Pomnika Tysiąclecia 
w Opatowie Kieleckim, kierownik o- 
gniska metodycznego geografii. Zmar
ły był wzorowym pedagogiem i wy
chowawcą szczerze oddanym młodzie
ży, społecznikiem, aktywnym działa
czem ZNP, wypróbowanym kolegą i 
opiekunem młodych nauczycieli. Za 
ofiarną pracę zawodową i społeczną 
odznaczony został Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką 
ZNP. W Zmarłym straciliśmy cenio
nego społecznika, człowieka o szla
chetnym sercu, wzorowego pedago
ga.

Cześć Jego Pamięci!

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Opatowie 

nia sprawności fizycznej żywo in
teresowały młodzież i pobudzały 
ją do współzawodnictwa. Pamię
tam, że na jednym ze zjazdów ab
solwentów, moi byli uczniowie — 
kilkudziesięcioletni panowie — 
prosili mnie, aby odczytać ich 
„sprawności” z lat szkolnych.

Na podstawie doświadczeń u- 
ważam, że klasyfikowanie ucz
niów z gimnastyki oceną cztero
stopniową jest nieodpowiednie, 
zwłaszcza w dzisiejszej dobie, gdy 
gimnastyka i sport zajmują czo
łowe miejsce w wychowaniu mło
dzieży. Uważam, że nie należy 
wypisywać oceny z gimnastyki na 
końcowych świadectwach. Za
miast tego młodzież powinna o- 
trzymywać świadectwa sprawno
ści fizycznej w lekkiej atletyce, 
gimnastyce i grach. Na takich 
świadectwach byłby podany wiek, 
wzrost, waga i pomiary antropo
metryczne (według załączonego 
wzoru).

Świadectwa te nie wpływałyby 
na ogólną ocenę ucznia oraz u- 
kończehie danej klasy, nie stwa
rzałyby konfliktów w gronie na
uczycielskim na tle ogólnej oceny, 
a jednocześnie byłyby dla ucznia 
wartościowym dokumentem, da
jącym obraz jego rozwoju i 
sprawności fizycznej. Jestem 
przekonany, że takie świadectwo 
byłoby też mile widziane przez 
komisje rekrutacyjne na studia 
wyższe lub przy staraniu się o 
przyjęcie do pracy zawodowej. 
Młodzieniec wysportowany, wy
gimnastykowany, zamiłowany w 
turystyce rokuje, że będzie oka
zem zdrowia i niespożytych sił w 
każdej pracy.

Jako przykład stawiam siebie. 
W czasie 45-letniej pracy nie mia
łem ani dnia urlopu chorobowe
go, z wyjątkiem 9 lat przerwy 
spowodowanej pierwszą wojną 
światową (cztery lata) i 5-letnim 
pobytem w obozach koncentra
cyjnych. Przez 5 lat byłem głod
ny, przez 5 lat byłem tylko bez
wartościowym numerem, którego 
w każdej chwili wolno było za
bić. Przez 5 lat patrzyłem na 
zbrodnie niegodne człowieczeń
stwa. Jednak gimnastyka, sport, 
turystyka, harcerstwo — wyro
biły we mnie taką odporność i si
łę woli panowania nad sobą, że 
ani przez chwilę nie załamałem 
się psychicznie, potrafiłem prze
żyć ten koszmar.

Dziś mama 82 lata i gdyby nie 
chore serce, dalej uprawiałbym 
sport i chodził po ukochanych 
przeze mnie górach.

JAN DZIOPEK
Gorlice

KOMUNIKAT

Kol. Zdzisława Łabędzka za
mieszkała w ZSRR (USRR, Lwów 
5, ul. Czkałowa 30/11 a) pragnie 
nawiązać kontakt z absolwentką 
I Rządowego Seminarium Żeń
skiego im. A. Asnyka we Lwo
wie przy ul. Sakramentek 7. Ko
leżanki. które ukończyły szkołę w 
1929 r. i chciałyby spełnić życze
nie kol. Łabędzkiej, proszone są o 
skontaktowanie się z zaintereso
waną.

SPROSTOWANIE
Informujemy, że do artykułu „Saga 

nauczycielskiego rodu” w 2 nume
rze „Głosu” z bieżącego roku wkradł 
się błąd. W rozdziale „Pani Zofia” 
prawidłowy tekst powinien brzmieć: 
„Na trzy lata przed wybuchem wojny 
Pani Zofia ukończyła studia na 
Wydziale Matematyczno-Przyrodni
czym Uniwersytetu Warszawskiego”. 
Za tę przykrą pomyłkę przepraszamy 
Zainteresowaną i Czytelników.

OGŁOSZENIA DROBNE
Litery, cyfry rysuje przyrząd „Litero- 
pis”. Cena 35 zł, wysyła „Signum” — 
Świdnica Sl., ul. Jagiellońska 1.

SGłosHauczycielski Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-65-30. Redaguje zespół. 
Wydawca Wydawnictwo Współczesne 
RSW „PRASA” Warszawa, ul. Wiej

ską 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa Współ
czesnego, Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura ogłoszeń 
RSW „Prasa”, w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm 
kw„ nekrologi — 10 zł ze 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Cena prenu

meraty: kwartalnie— 10.40 zł. półrocznie — 20.80 zł, rocznie — 41.60 zł. Prenumeratorzy 
indywidualni mogą opłacać prenumeratą w urzędach pocztowych i u listonoszy, lub 
dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy I Wydaw
nictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydasmlctw 
Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż 
egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, pro
wadzi Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125. 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 67. A-57.

PROGRAMY OŚWIATOWE
25.1.—29.1.

25.1. WTOREK, godz. 9.55 — 
„Fantazy” J. Słowackiego, język 
polski dla kl. II lic.; godz. 10.00 
— „Tatry” (film oświatowy Mini
sterstwa Oświaty), geografia dla 
kl. IV.

26.1. ŚRODA, godz. 9.00 —'..Od
krywamy świat atomów”, chemia 
dla kl. VII.

27.1. ' CZWARTEK, godz. 10.55 j 
— „Juliusz Słowacki”, język pol
ski dla kl. VII; godz. 12.45 — 
..Poezja bohaterstwa", język pol
ski dla kl. I—IV lic.

28.1. PIĄTEK, godz. 9.55 — 
„Międzynarodowy język techni
ków”, zajęcia techniczne dla kl. 
VIII; godz. 11.55 — „Nie samą 
pracą”, wychowanie obywatel
skie dla kl. VII.

29.1. SOBOTA, godz. 9.55 — 
„Nizina Śląska”, geografia dla kl. 
VI.

AUDYCJE OŚWIATOWE

.>’? fi':)

24.1.—29.1.
24.1. PONIEDZIAŁEK, program 

II, godz. 6 40 — „Przed pierwszym 
dzwonkiem”, magazyn dla nau
czycieli; program I, godz. 9.00 — 
,.Ńa przyczepkę”, słuchowisko 
Marii Terlikowskiej, język polski 
dla kl. I—II; program I, godz.- 
11.00 — „Trzy razy Kraków”, au
dycja Teresy Siedlarowej, geogra
fia dla kl. VI; program I, godz. 
2115 — „Pięć minut o wychowa
niu”.

25.1. WTOREK, program I, 
godz. 11.00 — „Zofia Nałkowska”, 
audycja Hanny Kirchner, język 
polski dla ki. III lic.: godz. 1L49 
— „Rodzice a dziecko”.

26.1. ŚRODA, program I, godz. 
9.00 — „W dół, w górę”, audy
cja Marii Kaczurbiny i Ludmiły 
Misol, wychowanie muzyczne dla 
kl. I—II z- cyklu: „Dzieci, śpiewa
ją i słuchają”; godz. 13.00 — „Na 
przyczepkę”, słuchowisko Marii 
Terlikowskiej (powtórzenie z 
24.1.), język polski dla kl. I—II; 
godz. 21.20 — „Rozmowy o wy
chowaniu — Do Komisji Eksper
tów w sprawie oświaty”.

27.1. . CZWARTEK, program I, 
godz. 9.00 — „Wyrwidąb i Wali
góra”, słuchowisko Janiny Osiń
skiej z cyklu: „Teatr Szkolny”, 
język polski, dla kl. III—IV; godz. 
11.00 — „Co to znaczy nowocze
śnie?”. wychowanie obywatelskie 
dla kl. VIII; godz. 21.25 — „Wsze
chnica Pedagogiczna”.

28.1. PIĄTEK, program I. godz. 
9.00 — „Szczepienia ochronne”, 
biologia dla kl. VIII; godz. 11.00 
— „Naród, warstwa i grupa spo
łeczna” z cyklu: ,.Vaderpecum 
maturzysty”, propedeutyka nau
ki o społeczeństwie dla kl. IV lic.; 
godz. 13.00 — „W-dół. w górę!”, 
audycja Marii Kaczurbiny i Lud
miły Misol. wychowanie muzycz
ne dla kl. I—II.

29.1. SOBOTA, program I. godz. 
9.00 — „My się nie nudzimy”, wy
chowanie obywatelskie dla kl. 
VII; godz. 11.00 — „Historia becz
ki”. chemia dla kl. VIII; godz. 
11.49 — „ABC rodziny”, audycja 
dla rodziców; godz. 13.00 — „Wyr
widąb i Waligóra”, słuchowisko 
Janiny Osińskiej z cyklu: „Teatr 
szkolny”, język polski dla kl.— 
III—IV.
UWAGA: wszystkie audycje, po
za magazynem- dla nauczycieli, 
nadane zostaną w programie 
I PR.



TT7' jednej z polskich szkół, nie- 
| | ważne gdzie, bó sprawa jest 

typowa, odbyło się w grud
niu posiedzenie rady pedagogi
cznej, niby zwyczajne, a jednak 
trochę inne. Dyrektor na wstępie 
powiedział, że na konferencji bę
dzie można w drugim, punkcie ob
rad wyrazić swoje życzenia na 
nowy rok 1972. Czyli coś w ro
dzaju „godziny szczerości", z u- 
kierunkowaniem na poprawę wa
runków pracy nauczycieli i szko
ły.

Przyrzeczona wszystkim, że 
choćby nie wiem co powiedzieli, 
zostanie im to wybaczone i poli
czone na konto uzdrawiania sto
sunków w rzeczypospolitej szkol
nej. Dyrektor dodał jeszcze, że 
parę ■ dni temu uczestniczył w 
konferencji, na której mówiono o 
potrzebie poprawy pracy szkól, o 
sporządzaniu planów poprawy 
•warunków socjalno-bytowych na
uczycieli i o. innych takich mod
nych sprawach naszej oświaty.

Pierwszy zabrał głos kolega 
Kaczor, nauczyciel wychowania 
technicznego. „Ostatnio — mówił 
między innymi kol. Kaczor — ty
le się mówi o poprawie warun
ków pracy załóg fabrycznyczh i 
innych zakładów produkcyjnych, 
a spójrzmy na nasze warunki, ko
leżanki i koledzy. Nic na przy
kład nie zrobiono nawet, aby 
człowiek mógł spokojnie i w zno
śnych warunkach wypocząć w 
czasie przerw. Mam na myśli nasz 
pokój nauczycielski. Koledzy, to 
jest ubliżające, aby w pomiesz
czeniu 25 m kio. odpoczywało i 
odbywało swoje posiedzenia 35 
pedagogów".

Mój sąsiad "zapalał się 'Cótaz 
bardziej. Wreszcie przerwał i 
.spojrzał na zgromadzonych. Oczy 
zebranych były wpatrzone w 
mówcę. Zgromadzeni z najwyż
szym uniesieniem chłonęli słowa 
lokalnego trybuna zebranego 
„ciała".

Kolega dyrektor myślał w tym 
czasie: „Mają rację, sam zawsze 
narzekałem na ciasnotę tego po
mieszczenia. ale, psiakrew, gdzie 
ja znajdę większe locum? Na 1 
września musiałem zlikwidować 
3 gabinety, klub-świetlicę, aby 
znaleźć miejsce dla drugiej szko
ły. wykwaterowanej ze swojego 
budynku: taki był bowiem „roz
kaz władz".

Z kolei zabrała glos koleżanka 
polonistka, która — poprawiwszy 
spadające wciąż okulary — prze
mówiła głosem nie tyle lirycznym, 
ile budująco poprawnym pod 
względem dykcji i akcentacji u- 
czuciowo-logicznej. Koleżanka 
Dukta poruszyła sprawę bardzo 
prozaiczną i już zwietrzałą po 
części przez ciągle jej „pranie" na 

różnych konferencjach, posiedze
niach, zebraniach, naradach, la
mach „Głosu" i u' gabinetach róż
nych czynników. Chodziło o u- 
mundurowanie, tarcze, nakrycia 
głowy, fryzury. Skarżyła się, że 
młodzież tylko przed szkolą 
wkłada berety i czapki, że tarcze 
przypina szpilkami, że chętnie za
mieniałaby nakazane mundurki 
na coś modniejszego.

„Młodzież z mojej klasy —- mó
wiła dalej koleżanka polonistka 
— oglądała kiedyś w telewizji 
program z młodzieżą warszawską 
w szkole, wszyscy byli ubrani do- 
wolnie. Moja klasa powiedziała, 
że nie jest gorsza od warszawia
ków. i postanowiła napisać list do 
Pana Ministra Oświaty, aby wre
szcie zadecydował, kto powinien 
nosić mundurki, a kto może być 
ód tego uwolniony. Tamci mogą, 
a my nie?...”

Chemiczka wystąpiła z żąda
niem, aby koledzy uczący przed
miotów „brudzących”, otrzymali 
ochronne fartuchy służbowe.

W tym momencie dyrektor po- 
skrobal się po głowie, bo trapiła 
go kłopotliwa myśl: z czego za
płaci rzemieślnikowi za napra
wienie dachu budynku szkolnego? 
Obywatel rzemieślnik groził, że 
poda dyrektora do arbitrażu. My
ślał też ze smutkiem, że w tym 
roku nie kupił do szkoły ani jed
nej pomocy dydaktycznej, ani 
jednej ławki, że sale lekcyjne są 
zniszczone, dawno nie malowane.

W tym momencie, jego bez
brzeżnie smutne rozmyślania o 
szkolnej niedoli gospodarczej 
przerwała koleżanka rusycystka. 
W słowach nacechowanych troską 
o poziom nauczania języka rosyj
skiego, perrorowała o potrzebie 
wydzielenia sali na gabinet — ta
kie było zalecenie kierownika o- 
środka, kuratorium. Dodała, je
szcze, że ten adapter „Bambino", 
który przez kilka 'miesięcy, eks
ploatowała polonistka, powinien 
teraz być przydzielony jej, bo 
chyba wystarczy, w jednych rę
kach, te 3 miesiące.

Po dwóch godzinach szczerych 
wyznań, życzeń, postulatów pod 
adresem dyrekcji (czytaj — dy
rektora, kierownika), do zagęsz
czonego od ludzi i dymu papiero
sowego pokoju nauczycielskiego 
zapukało i następnie weszło 
trzech młodych ludzi, delegacja — 
jak później się okazało —■. mło
dzieży naszej szkoły. Po przepro
sinach za niespodziewane naj
ście, usłyszeliśmy z ust rosłego 
trzecioklasisty, Franka J„ że do
wiedzieli się o „godzinie szczero
ści" szanownego Grona i że oni 
pragnęliby ten moment wykorzy
stać na przedstawienie swoich 
„postulatów".

„Dowiedzieliśmy się — mówił . 
delegat — że dyrektorzy niektó
rych szkół iv Polsce pozwalają 
młodzieży palić papierosy, nawet 
wydzielili im specjalne pomiesz
czenia. Czy szanowny Pan Dy
rektor nie mógłby nam 'też wy-

- dzielić?..."
Zebrani początkowo osłupieli, 

ale że już czytali relację dra M. 
Kozakiewicza w „Głosie Nauczy
cielskim" z odwiedzin szwedzkich 
szkól, prośbę młodzieży przyjęli 
jako objaw demokratyzacji życia 
szkoły i chęć nadążania za cy wi
lizowanym Zachodem.

Dyrektor, po dłuższej chwili 
milczenia, zwrócił się do młodych 
delegatów uczniowskiej społecz
ności:

„Moi drodzy — rzeki dziwnym 
głosem — co zauważył nawet, ko
lega Rajdel, dla którego nie było 
nigdy spraw ważnych. Bardzo 
nam przykro, że nie możemy speł
nić w tej chwili waszego życze
nia. Rozumiemy wasze bolączki, 
wiemy, że jesteście przemęczeni 
nauką, że dużo wam zadają, że 
nauczyciele was denerwują^ i go
nią do wytężonej pracy i. że nie 
macie sobie gdzie popalić — ubi
kacje nie mieszczą wszystkich 
chętnych, ale zrozumcie, kocha
ni...".

Tu dyrektor wyłożył lokalowe 
kłopoty szkoły, mówił o brakach 
funduszów na zakup pomocy, 
ścierek dla sprzątaczek i o wielu, 
wielu innych, denerwujących 
sprawach. Przypomniał sobie je
dnak w porę, że na dzisiejszej 
konferencji obowiązuje szcze
rość, więc zmienił ton i uderzył 
pięścią w stół, a następnie kazał 
odważnym delegatom natych
miast opuścić salę obrad: W zde
nerwowaniu mówił’ coś o czasach, 
obyczajach, o upadku autorytetu 
szkoły i zbytnim pobłażaniu mło
dzieży...

Konferencja* trwała jeszcze, 
przeciągnęła się do późnego wie
czora. Lista zaleceń i wniosków 
była długa. Kolega protokolant 
wszystko skrupulatnie zanotował. 
Po wyjściu z sali obrad uczestni
cy rzucali luźne uwagi o konfe
rencji, że tak owocnej i bogatej w 
treści dawno w szkole nie było.

KUL

P.S. Niedługo potem dyrektor 
otrzymał następującą korespon
dencję: z kuratorium, że pismo 
dyrekcji w sprawie przyznania 
dodatkowych środków finanso
wych zostało przesłane do miej
scowego wydziału oświaty: pismo 
z prezydiów — powiatowej ć 
miejskiej rady narodowej, że pro
śba o przyznanie nadwyżek fi
nansowych z puli rad narodowych 
zostaje odrzucona, bowiem wła
dze muszą koniecznie dokończyć 
budowane od lat miasteczko ru
chu drogowego; pismo z SFBSil, 
iż'kasa jest pusta; pismo z Woje
wódzkiego Komitetu Kultury Fi
zycznej, że prośba o sfinansowa
nie remontu sali gimnastycznej 
lub ewentualnie przyznanie pew
nych kwof z funduszu „Totolot
ka'1 na zakup paru piłek dla „wu- 
efistów" została wysłana pod nie
właściwy, adres, bo to do nich 
nie należy... Aha, przyszła jeszcze 
dość gruba koperta z pismami o 
zwolnienie przez dyrekcję szkoły 
20 uczniów na konferencję spra- 
wozdawczo-wybordżą ZMS i 
ZMW., która ma się odbyć we 
wczasowej miejscowości, a mają 
być na niej omawiane zagadnie
nia poprawy dyscypliny pracy i 
nauki.
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FRASZKI

Wśród wielu dyscyplin, 
Kochani rodacy. 
Najmniej jest nam znana 
Dyscyplina pracy.

Władysław Włodarczyk

MENTALNOŚĆ 
BIUROKRATY

Zabawia się w oponenta, 
Gdy ma przed sobą petenta.

Bogusław Wieczorek

MYŚLI
Próchno także świeci.

★
I na prostej drodze potrzebne 
są znaki ostrzegawcze.

★
Ze sterty papierów nikt jesz
cze nie namlócił zboża.

★
Wszyscy chcą być tam, gdzie 
najmniej miejsca.
Ci, co idą na końcu, myślą o 
odwrocie.

k

Przyszłość ma to do siebie, że 
trzeba ją budować dziś.

Dzień dobry, panie, psorze.

./// 
// / 
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PŁYWAK bez wody
Niejeden dobry pływak 
Bez woay się obywa.

Bogusław Wieczorek

MIERNIKI POSPOLITE
Często się tym człowieka 

„mierzy", 
— nie co umie, 
lecz co ukończył lub w co 

wierzy.
Józef Witkowski

Stawić czoło baranowi zaw
sze jest niebezpiecznie.

*
Wzniosłe cele wymagają cho
dzenia po ziemi.

Władysław Grzeszczyk

Długość ręki jest proporcjo
nalna do wysokości fotela.

•k

Lepszy wierny pies niż nie
wierny przyjaciel.

Józef Bulatowicz

Odważnie 1 głośno przema
wiał. Załatwiono go więc po 
cichu.

Wojciech Jaworski

KRZYŻÓWKA NR 3

[22

POZIOMO: i) rozpoczęcie biegu, 5) lekki wóz o nad
woziu wiklinowym, 8) stolica Grecji, 10) smukła wie
życzka obok meczetu, 12) imię męskie, 14) zespół przy
rządów, 15) osłonka otaczająca jaja wielu zwierząt, 
17)' pościg, 19) dramat Corneille’a. 21) bezmyślny widz. 

22) aparat stosowany w przemyśle mleczarskim, 24)

lewy dopływ Dunaju. 25) znany polski bokser zawodo
wy okresu międzywojennego, 26) wada, usterka, 28) 
roślina z rodziny złożonych o żółtobruńatnych kwia
tach, 31) zupełny spokój ducha, obojętność, 33) tryk, 
34) wrześniowa solenizantka, 35) surowiec na kaszę, 
36) mebel pokojowy, 37) gnieździ się w kominie.

PIONOWO: 1) krzew hodowany w parkach. 2) postać 
z „Wyspy Robinsona” A. Fiedlera, 3) starożytna machi
na wojenna, 4) czarna odmiana cynobru, 5) odzyskanie 
czegoś za opłatą, 6) prezydent Włoch, 7) podudzie, 
9) smar okrętowy, 11) obrońca jakiejś idei, 13) zuchwal
stwo buta. 16) uchodzi do Zatoki Gwinejskiej, 18) sto
lica polskiej piosenki, 19) pierwiastek chemiczny, 20) 
skala światłoczułości, 23) zimnica, 26) epitet Apollina, 
27) stopień służbowy w hierarchii wojskowej, 28) umo
cowana w murze rama drzwi albo okna, 29) sztuczne 
jezioro, 30) boja, 32) pichci w kambuzie.

Rozwiązanie należy nadsyłać pod adresem redakcji 
w terminie 7-dniowym.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HASŁEM NR 1

Poszukiwane hasło powinno brzmieć: „Dobrze gospo
darować, to znaczy oszczędzać’.

Nagrody w postaci bonów towarowych wartości 100 
złotych każdy, ufundowane przez Wojewódzki. Oddział 
PKO w Warszawie wylosowali: Władysław Golik — 
Władysławów k. Warszawy, Mirosława Trendowicz — 
Warszawa, Helena Terlikowska — Gołotczyzna.

Nagrody książkowe otrzymują: Jadwiga Ba r głów - 
ska — Mątnica; Jan Maniewiez — Dolice, Zofia Sko- 
rupińska — Czerniewice, Krystyna Szymańczak — 
Krobielewko.


